
K. Barcikowskl na spotkaniu i przedstawicielami

zakładów przemysłowych

Potrzeba większej inwencji
i lepszej organizacji pracy

(Inf. wł.) 122,5 mld zł wyniosła w ub. r. — tj., 13,5 proc, wię­
cej w stosunku do r. 1975 — wartość sprzedaży wyrobów własnej
produkcji i usług województwa miejskiego krakowskiego. Pro­
dukcja rynkowa partycypowała w tym kwotą 47,2 mld zł zaś

eksportowa — 11,7 mld zł. W tworzeniu tych dóbr decydu­
jący udział posiada grupa przedsiębiorstw o największym sto­
pniu nowoczesności i zainstalowanych mocy wytwórczych. Z se­
kretarzami organizacji partyjnych i dyrektorami tych krakow­
skich „potentatów” spotkało się wczoraj w Zakładach Arma­
tur kierownictwo KK PZPR na czele z zastępcą członka Biura

Politycznego KC, I sekretarzem KK PZPR — Kazimierzem Bar­
tkowskim. Obecni byli również sekretarz KK PZPR Henryk
Michalski oraz kierownik Wydziału Ekonomicznego KK PZPR
Tadeusz Nowicki.

Była to szczera, bezpośrednia, pełna partyjnego zaangażowa­
nia i konstruktywnych wniosków rozmowa na temat blasków
oraz cieni działalności gospodarczo-społecznej w kluczowych kra­
kowskich fabrykach. Koncentrowała się ona głównie wokół oce­
ny pracy ich załóg w styczniu br. Dokonana w czasie spętkania
analiza wykazała, że „potentaci” krakowskiego przemysłu rozpo­
częli realizację tegorocznych zadań od wielu sukcesów ale i nie­
powodzeń. Zaliczono do nich głównie niski stopień dynamiki
wzrostu produkcji, obejmującej również realizację zadań dla

eksportu i dostaw rynkowych, przekraczanie kosztów wytwa­
rzania, nieproporcjonalny wzrost wydajności pracy, wzrost ab-

(DOKORCZENIE NA STR. 2)

Delegatom na Krakowską Konferencję
Sprawozdawczo-Wgborczq PLPD

— POMrŚUMYCH OBRAD!

Trzystu dziewięćdziesięciu towarzyszy,
reprezentujqcych ponad 86 tys.
członków i kandydatów partii wybra­

no delegatami na dzisiejszq XV Krakow­
ska Konferencję Sprawozdawczo Wybor­
cza PZPR. Gdyby zliczyć uczestników
zebrań w podstawowych ogniwach, gdy­
by zsumować liczby wszystkich dysku­
tantów okazałoby się, że dzisiejsza kon­
ferencja wojewódzka kończqca i zara­
zem podsumowujqca kampanię spra­
wozdawczo-wyborcza w krakowskiej or­
ganizacji partyjnej miała ogromny za­
sięg, stała się partyjna debatę na sze­
roka skalę. Tym, którzy zasiadajg dziś
na sali obrad w hali „Wisły", przy­
szło przekazać spostrzeżenia i wnioski z

tej dyskusji, pomnożone o własne ob­
serwacje, wiedzę i doświadczenia.

Przypadł im zaszczyt powierników o-

pinii społecznej — nie tylko członków

partii - na temat spraw istotnych dla

podwawelskiego grodu, dla miejskiego
województwa. Wiadomo jaki jest obraz
Krakowa roku 1978 — jego blaski i cie­
nie, o których „Gazeta" pisała wielo­
krotnie a I dziś prezentuje na swych
łamach. Z pewnością też debata na

forum Konferencji dotyczyć będzie do­
konań, a w znacznie większym stopniu
niedomogów naszego życia. I z tego
względu Konferencja jest ważnym wy­
darzeniem nie tylko dla tych, którzy no­
szą partyjne legitymacje. Towarzyszę
jej oczekiwania na nowe trafne decy­
zje i program, który odpowiadać będzie
potrzebom i ambicjom Krakowa, jego
mieszkańców.
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Po katastrofie górniczej

gazeta
Depesza

Edwarda Gierka

do Janosa Kadara

WARSZAWA (PAP). W

związku z tragiczną kata­
strofą górniczą na Węgrzech,
I sekretarz KC PZPR, Ed­
ward Gierek przesłał depe­
szę z wyrazami współczucia
do I sekretarza KC WSPR
Janosa Kadara.
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Jak poinformowała agencja MTI, w jednej z kopalń zagłę­
bia węglowego Tatabanya (północne Węgry) nastąpiła w

czwartek eksplozja, w której wyniku 17 górników poniosło
śmierć, jeden zaginął, a wielu zostało rannych. Przyczyny
eksplozji bada specjalna komisja, W chwili katastrofy na

miejscu wybuchu znajdowało się 37 górników, 19 uratowano.

CSRS przed 30. rocznicą wydarzeń lutowych
PRAGA (PAP). W całej Czechosłowacji trwają przygotowania

do uroczystości 30-lecia historycznych wydarzeń lutowych 1948 r.

Kulminacyjnym punktem obchodów 30-lecia będzie uroczyste
wspólne posiedzenie Komitetu Centralnego KPCz, Frontu Naro­
dowego, Zgromadzenia Federalnego i rządu CSRS. Odbędzie się
ono 23 bm. na Zamku Praskim. Następnego dnia na zabytkowym
Rynku staromiejskim odbędzie się wielki wiec mieszkańców sto­
licy CSRS.

Henryk Jabłoński

przyjął
ambasadora Japonii

WARSZAWA (PAP). Przewód*

nlczący Rady Państwa Henryk
Jabłoński przyjął 17 bm. na au­
diencji w Belwederze ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Japonii Shinsuke Hori,
który złożył listy uwierzytelnia­
jące.

W czasie audiencji obecni bylit
sekretarz Rady Państwa Ludo­
mir Stasiak i wicemin. spraw
zagranicznych Eugeniusz Kuła-

ga.
Ambasadorowi towarzyszyli

członkowie ambasady.
Po wręczeniu listów amb. S.

Hori został przyjęty przez prze­
wodniczącego Rady Państwa n*
audiencji prywatnej.

60 lat
Armii Radzieckiej

WARSZAWA (PAP). W całym kraju odby­
wają się obchody z okazji przypadającego 23

lutego — 60-lecia radzieckich Sił Zbrojnych. W

tym roku mają one szczególnie uroczysty cha­
rakter; zbiegają się bowiem z jubileuszem 35-
leeia Ludowego Wojska Polskiego.

W piątek 17 bm. odbyło się w Warszawie

sympozjum naukowe poświęcone misji wyzwo­
leńczej Armii Radzieckiej i udziałowi Polaków
w wielkiej wojnie narodowej, zorganizowane
przez Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, Wojskową Akademię Polityczną oraz War­
szawski Klub Polaków — b. żołnierzy Armii

Radzieckiej.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Oszczędza/my
prąd!

WARSZAWA (PAP). Dla e-

nergetyków najtrudniejsze są
godziny tzw. szczytu poran­
nego (między 7.00 i 1X0°) oraz

wieczornego (między 17.00 i

21.00).
Rano największym Odbior­

cy energii jest przemysł. IV

szczycie wieczornym jego
u-’ział maleje, wzrasta nato­
miast gwałtownie zapotrze­
bowanie odbiorców komu­
nalnych i prywatnych.

Gdybyśmy właśnie wieczo­
rem pamiętali o wyłączeniu
zbędnych świateł i innych
odbiorników prądu — ener­
getyce ubyłoby kłopotów.

WARSZAWA (PAP). Jak informuje
rzecznik prasowy rządu — 17 bm.

Prezydium Rządu rozpatrzyło sprawy
związane z dalszym rozwojem produk­
cji rolniczej w świetle ustaleń II Kra­
jowej Konferencji PZPR. Postanowio­
no, że w dniach od 28 marca do 22
kwietnia tego roku na terenie całego
kraju przeprowadzona zostanie kon­
trola rolniczego użytkowania gruntów
oraz wykorzystania ich możliwości

produkcyjnych. Weźmie się pod uwa­
gę wnioski z pierwszego i drugiego
przeglądu gmin.

Prezydium Rządu oceniło sytuację
w chowie bydła oraz perspektywy w

tej dziedzinie do 1985 r. Omówiono
kierunki prac hodowlanych oraz za­
gadnienia związane z intensyfikacją
gospodarki paszowej. Przyjęto przed­

Z prac Prezydium Rządu

Pracownikom „Budostalu”

Wręczono
120 legitymacji partyjnych
(Inf. wł.) Wczoraj sekretarz KK PZPR Hen­

ryk Michalski i I sekretarz KD PZPR Kraków-
Nowa Huta Antoni Mroczka dokonali uroczyste­
go wręczenia legitymacji partyjnych i kandydac­
kich 120 młodym pracownikom „Budostalu”.
Wielu z nich wyrosło z ruchu młodzieżowego i

wyróżniło się w działalności ZSMP — co pod­
kreślił I sekretarz KZ PZPR Józef Wożniak.

Sekretarz KK PZPR Henryk Michalski po­
gratulował. wstępującym w szeregi partii i

wspomniał, że legitymacja członka PZPR przy­
nosi zaszczyt, ale też zobowiązuje. Wyraził rów­
nież pozytywne opinie o działalności zakładowej
organizacji partyjnej w Zjednoczeniu Budownic­
twa Przemysłowego „Budostal" liczącej prawię
1900 towarzyszy. (km)

stawione przez resort rolnictwa wnio­
ski, które mają na celu ożywienie ho­
dowli bydła w nadchodzących latach
zarówno w gospodarstwach uspołecz-
nsnych, jak i w gospodarce indywi­
dualnej.

Na posiedzeniu rozpatrzono infor­
mację o zaopatrzeniu w węgiel na­
bywców indywidualnych. Prezydium
Rządu, podkreślając znaczenie tej
sprawy dla ludności, zaleciło bezwzglę­
dne przestrzeganie rytmiki dostaw wę­
gla, zgodnie z planem 1 ustalonymi
harmonogrami dziennymi, a także ich

przyspieszenie.
W kolejnym punkcie obrad rozpa­

trzono projekt programu zagospodaro­
wania zasobów pracy w latach 1978—
1980, przygotowany przez Ministerstwo

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Sytuacja w Etiopii
Egipt dostarcza broni Somalii

ADDIS ABEBA (PAP). Sytuacja na frontach

wojny somalijsko-etiopskiej jest obecnie ustabi­
lizowana. Trwająca od trzech tygodni ofensywa
wojsk regularnych i milicji ludowej Etiopii za­
trzymała się po przejściu 60 kilometrów od mia­
sta Dire Daua i Harar. Wojska etiopskie zni­
szczyły 80 i zdobyły 47 czołgów somalijskich o-

raz dużą ilość broni i amunicji. Obecnie wojska
etiopskie stoją w odległości 30 kilometrów przed
Dżidzigą, której odzyskanie ma ogromne znacze­
nie. gdyż jest to najważniejsze miasto zajętą
przez nieprzyjaciela.

Trudniejsza sytuacja jest w Erytrei, gdzie gar­
nizon etiopski w Asmąrze otrzymuje dostawy
tylko drogą lotniczą, a miejscowa ludności cierpł
głód.

Przywódcy etiopscy podkreślają, ta wojna to­
czy się wyłącznie o odzyskanie ziem zagarnię­
tych przez Somalię.

(DOKOŃCZENIE NA STR, Q

Wizyta min. E. Wojtaszka
w Wietnamie

HANOI (PAP). Na zaproszenie wicepremie­
ra i ministra spraw zagranicznych Socjali­
stycznej Republiki Wietnamu — Nguyen Duy
Trinha — do Hanoi przybył 17 bm. z oficjal­
ną przyjacielską wizytą minister spraw za­
granicznych PRL — Emil Wojtaszek. Tego
samego dnia rozpoczęły się wstępne rozmo­
wy obu ministrów.

W piątek wieczorem minister spraw za­
granicznych SRW podejmował ministra E.

Wojtaszka obiadem, podczas którego obaj
ministrowie wygłosili przemówienia.

Dymisja gabinetu
fińskiego

HELSINKI (PAP). Premier Finlandii —

Kalevi Sorsa — złożył w piątek prezydento-
I wi tego kraju Urho Kekkonenowi dymisję

swego gabinetu. Jak już podawaliśmy, decy­
zja ta wiąże się z rozbieżnościami jakie po­
wstały w Finlandii na tle dewaluacji marki

fińskiej. Prezydent poprosił Kalevi Sorsę,
aby pełnił nadal obowiązki premiera do cza­
su utworzenia nowego rządu.

Napięcie w Libanie
KAIR (PAP). W stolicy Libanu — Bejrucie

oraz w okolicach nadał utrzymuje się na­
pięta sytuacja, spowodowana m. In. incy­
dentem w Furn Asz-Szubbak w dniu 15 bm.,
w wyniku którego śmierć poniosło dwóch

żołnierzy syryjskich, wchodzących w skład

Arabskiego Korpusu Bezpieczeństwa w Li­
banie,

Korespondent' „Reutera” pisze, te we

wschodnim Bejrucie, który był miejscem za­
żartych walk libańsko-syryjskich w ub. ty­
godniu, życie powróciło do normy, jednakże
szkoły są nadal zamknięte. Ulice są kontro­
lowane przez wzmocnione patrole Arabskie­
go, Korpusu Bezpieczeństwa,

Afrykański wspólny
rynek

ALGIER (PAP). Wspólny rynek krajów A-

fryki wschodniej, południowej i środkowej
stanie się wkrótce rzeczywistością. Kenijski
minister spraw zagranicznych — Munyna
Waiyaki — oświadczył, że spotkania przed­
stawicieli tych krajów w Dar es-Salam i Lu-
sace wykazały, iż istnieją obecnie warunki
dla utworzenia afrykańskiej wspólnoty go­
spodarczej. Podkreślił on, że z wszystkich
form współpracy zostanie wykluczona Re­
publika Południowej Afryki. Do wspólnego
rynku nie zostanie także przyjęta Rodezja.

Rodezja

Czarni mieszkańcy Salisbury z niedowierza­
niem czytają wiadomość o porozumieniu za­
wartym przez reżim Smitha z przywódcami
trzech tzw. umiarkowanych frakcji afry­
kańskich Sithole, Muzorewy i Chirau. Po­
rozumienie dotyczy wewnętrznego uregulo­
wania sytuacji w kraju. CAF — AP telefoto

Jestem
pewien, ie ilość i

jakość słów rzucanych na

rynek myśli wciąż , róś-
nie. To dla mnie nie u-

lega żadnej wątpliwości. Nit

jestem ekonomistą więc tym
razem pozostanę przy tym
bilansie. IV słowotwórstwie

społecznym doszliśmy prawie
do kunsztu. Dobrze to czy
ile? Właściwie to jest fakt
zupełnie obojętny dla kogoś
kto zajmuje się zmienianiem
stanu rzeczy a lekce sobie
waży zmienianie słów. Czyż­
by więc między rzeczą a sło­
wem nie istniał żaden kon­
kretny związek? Czyżby rze­
czywiście mogły latać tia
wietrze słowa wyzbyte z ja­
kiejkolwiek wagi i treści? No

nie, tak dobrze to nigdy nie
będzie. Tych znaczeń, treści,
deklaracji i zaprzeczeń jest
śak wiele, tak bardzo duży
mamy ruch w interesie, że
ni* sposób już nikogo złapać
za słowo. Osiągamy już cza­
sami tak wielką ruchliwość
słów, że w żaden sposób nie

"dbija ona ruchliwości umy­
słów. Wręcz przeciwnie.

Wydawać by się mogło, że
frzy takim pomieszaniu zna­

czeń, trzeba by się zabrać do
Porządkowania słów. Najpro-
*c‘ej byłoby wymyślić porzą­

dek alfabetyctny, e którym
już zupełnie zapomniano. Nit

jest to jednak żaden sposób
na rzeczywistość. Cała trud­
ność polega na tym, że aby
uporządkować słowa, trzeba
najpierw zacząć porządkować
rzeczywistość. Z porządku
rzeczy wynika porządek

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Konkretnie. —

ale, z wyobraźnią
stów. Gdyby było inaczej,
świat przypominałby jedną
wielką książkę telefoniczną
w układzie alfabetycznym i

byłby to najpewniej tego
świata uporządkowany ko­
niec.

Patrząc na sprawę całą z

tego punktu widzenia, trze­
ba sobie jasno powiedzieć, że
dla barwy słów — ich sensu

t zwiewności, najwięcej robią
na świecił ci, którzy mało
mówią a dużo robią. Dobrego
oczywiście. Wtedy słowo so­
lidnie trzyma się rzeczy! I w

tym sensie człowiek solidny
i konkretny, pragmatyk zde­
klarowany, unikający słów
wielkich i buńczucznych, mo-

te zdziałać dla mowy ojczy­
stej znacznie więcej niżby to

wynikało z jego małomówne­
go realizmu.

Czy ta bardzo ulotna, fe­
lietonowa dygresja ma wo­
bec tego jakieś znaczenie
praktyczne, czy można ją od­
nieść do krakowskich rea­
liów, sytuacji, znaków zapy­
tania? Gdzie jak gdzie, ale u

etat dobrze wiemy ee Jo jest
wielkie słowo i wielka tra­
dycja, która potyka się na­
gle o codzienność bezradną,
prowincjonalny absurd czy
centralny okólnik. To dziwa­
czne przemieszanie patosu ze
słowem miałkim i miałkimi

faktami zdaje się być czymś
zupełnie nierzeczywistym,
paradoksalnym. Czymś urą­
gającym wielkiej scenerii te­
go miasta. Czyżby było u nas

tak zupełnie ile? Gorzej niż
gdzie indziej? Nie sądzę.
Skalę odniesień po prostu
marny inną. Umiemy bez­
względnie widzieć żenujące
szwy codzienności gdy myśli-
my o wielkiej tradycji i wiel­
kich sprawach kraju. Ale z

tą ostrością widzenia nie za­
wsze idzie w parze ta ostrość
— konkretność rozwiązań
dużych i małych problemów
krakowskiej współczesności.

I na to nie ma rady, trze­
ba nam się układać z piękną
tradycją, układając konkret­
ne fakty — żmudnie i zapo­
biegliwie. A do tego potrzeb­
ni są ludzie światli i odważ­
ni. Z wyobraźnią, która nie

liczy się z tą wielką chmarą
zdewaluowanych słów ale

liczy się z twardymi reguła­
mi życia.

Słońce stygnie!
WASZYNGTON (PAP). Profesor William Ll-

▼ingston z amerykańskiego Obserwatorium A-

ztronomicznego w Kitt Peak w stanie Arizona

oświadczył wysłannikom dziennika „Washington
Post”, że słońce stygnie. Ta przykra wiadomość

nie powinna jednak zasmucić co większych pe-

tymistów, bowiem spadek temperatury jest, jak
dotychczas, bardzo nieznaczny.

Szczyt skąpstwa
BRUKSELA (PAP). W Saint

Laureins (Belgia) wyrzucono z

nędznego baraku dwóch braci
— Richarda i Maurice’a Dumou-

lin — jeden lat 68, drugi — 70.

Powodem eksmisji było niepła­
cenie od czasu drugiej wojny
światowej, a w obecnym miej­
scu od ośmiu lat, opłat za mie­
szkanie. Policja, która zjawiła
się, by usunąć staruszków przej­
rzała biedacze zakamarki i zna­
lazła w nich półtora miliona

franków belgijskich (około 50

tysięcy dolarów) oraz na do­
kładkę wiele sztabek złota. Na­
turo ludzka, jakżeś nieodgadnio­
na^

Brigitte Bardot
w TVP

WARSZAWA (PAP). Utwór

Rogera Wadima „I Bóg stworzył
kobietę” zainaguruje 18 bm na

małym ekranie cykl filmów z

udziałem Brigitte Bardot.
W programie cyklu przypom­

niane zostaną również inne fil­
my, w których Brigitte Bardot

stworzyła interesujące kreacje.

W poniedziałek:

„Telefon miesiąca”

Jak nas obsługują
spółdzielnie mieszkaniowe?

W poniedziałek 20 bm. organizujemy kolej­
ny telefon miesiąca. Tym razem będziemy
chcieli się przyjrzeć pracy spółdzielni miesz­
kaniowych. Jak wynika bowiem z naszych
kontaktów z Czytelnikami, praca spółdziel-
nianych administracji

'

pozostawia wiele do

życzenia.
Dyżur trwać będzie od godz. 9 .30 do 12.30.

Prosimy telefonować pod numery 109-65 w

Krakowie, 203-34 w Nowym Sączu i 56-50 w

Tarnowie.. (zsĄ

Sensacyjne odkrycia
w Pałacu Decjusza

(Inf. wł.) O Pałacu Decjusza na Woli Justow-

skiej pisaliśmy w „GP” 5 miesięcy temu, poda­
jąc krótką jego historię oraz plany dotyczącą
jego restauracji. Zważywszy, że budowla pocho­
dzi z... XIV w. były to informacje skąpe, alą
niestety, w tym czasie taki był stan wiedzy.

Prowadzone badania potwierdziły pochodzenia
willi Justusa Decjusza z XIV wieku. Odnalezio­
no mianowicie w zachodniej stronie pałacu frag­
menty potężnego muru, o grubości 2 metrów
i szerokości 5 metrów, którego fundamenty się­
gały do głębokości 5 m., oraz zarysy baszty przy­
legającej niegdyś do dzisiejszej przybudówki. O-
ba rewelacyjne odkrycia wiązać trzeba z okre­
sem powstania pałacu na Woli, choć dokładna
datowanie architektoniczne obiektu utrudnioną
jest z powodu daleko idącej przebudowy a takżą
z braku tzw. warstw kulturowych. Robiono je­
dnak wszystko, by jak najdokładniej zbadać po­
chodzenie willi. IV tym też celu, przed monu­
mentalnym wejściem po wschodniej stronie pa­
łacu dokonano wykopów sondażowych, które

wykazały m. In. istnienie dwóch faz budowy
dzisiejszych schodów: pierwsze były, półokrągłe,
drugie — prostokątne. Wykop potwierdził też
istnienie bastionu, który, choć silnie zniszczony,
będzie rekonstruowany. W trakcie badań ujaw­
niono także szereg ciekawych szczegółów Są to:

naroża z ciosów kamiennych, zachowane do wy­
sokości dwóch kondygnacji, kamienne okna

piwniczne, a także fragmenty najstarszej ele-

(DOKO.SCZENTE NA STR. 2)
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o zadaniach

roku 1978

Z dalekopisu
• (h) W WARSZAWIE

podpisana została 17 bm. pol­
sko-indyjska umowa handlo­
wa i płatnicza na lata 1978—
80 oraz protokół o wymianie
towarowej w roku bieżącym.

• W MOSKWIE odbyła się
trzecia wszechzwiązkowa
konferencja Towarzystwa
Przyjaźni Radziecko-Chlń-

skiej. Uczestnicy konferencji
wyrazili jednomyślnie popar­
cie dla niezmiennej leninow­
skiej polityki KPZR i rządu
radzieckiego wobec Chin.

$ WOJSKA kambodżaft-
skie kontynuują ciężki ob-

Wczoraj, w Wojewódzkim
Ośrodku Kształcenia Ideolo­
gicznego w Tarnowie odbyło
się spotkanie lektorów KW
PZPR zajmujących się pro­
blematyką rolną i ekono­
miczną, pracowników KW 1

aktywu z zastępcą kierowni­
ka Wydziału Przemysłu Lek­
kiego, Handlu i Spożycia KC
PZPR Franciszkiem Kubicz-

kiem, który omówił zadania

Narodowego Planu Społecz­
no-Gospodarczego w 1978 r.

W trakcie pobytu w Tar­
nowie Franciszek Kubiczek

uczestniczył też w posiedze­
niu Egzekutywy KZ PZPR
Zakładów Azotowych i wziął
udział w spotkaniu z kierow­
nictwem Fabryki Silników

Elektrycznych „Tamel”, a

także spotkał się z I sekre­
tarzem KW PZPR Stanisła­
wem Gębalą i sekretarzem
KW Janem Siudakiem.

i

strzał wietnamskich terenów

przygranicznych. W piątek w

jednym tylko miasteczku Tay
Ninh śmierć poniosło 10 o-

sób, a co najmniej 30 zostało

rannych.
• W PIĄTEK na Kremlu

zakończyły się rozmowy ra-

dziecko-Ilbdjsfcie. W rozmo­
wach uczestniczyły delegacje
obu krajów z premierem A-

iekslejem Kosyginem i Abdel
Salam Dżclludem.

• JEDEN z najsłynniej­
szych konstruktorów lotni­
czych świata, twórca całej
„rodziny” radzieckich samo­
lotów typu „AN” — Oleg An­
tonów gościł w mieleckiej
WSK.

LESZNO (PAP). I udziałem
249 delegatów obradowała 17
bm. w Lesznie Wojewódzka
Konferencja Sprawozdawczo-
Wyborcza PZPR. W obradach

wziął udział członek Sekretaria­
tu KC, kierownik Wydziału
Przemysłu Lekkiego, Handlu i

Spożycia KC PZPR Zdzisław
Kurowski.

Konferencja przyjęła program
działania wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej na lata 1978—80 .

Wybrano nowe wojewódzkie
władze partyjne.

I sekretarzem KW PZPR wy­
brany został Stanisław Kulesza.

*

KROSNO (PAP). 17 bm. W
Krośnie odbyła się Wojewódzka
Konferencje Sprawozdawczo-

Potrzeba większej inwencji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

sencji chorobowej, niegospodarność materiałami oraz surowca­
mi itp. Szczególną uwagę skoncentrowano na wzroście produk­
cji eksportowej, akcentując m. in. że w stosunku do nowocze­
sności zgromadzonego potencjału oraz zaplecza naukowo-tech­
nicznego, jest ona niedostateczna w stosunku do potrzeb kraju.
W dyskusji wskazano też, że mimo istniejących trudności jest
wiele dróg społeczno-partyjnego przeciwdziałania brakom w

zakresie dostaw surowców, energii elektrycznej, niedomaganiom
transportu itp. Upowszechnianie osiągnięć zakładów, które w re­
gionie przodują, uznano za pilną konieczność.

W podsumowaniu tej rzeczowej i konstruktywnej dyskusji K.
Barcikowski wskazał m. in. na konieczność zabezpieczania przez
zakłady surowców we własnym zakresie, zwalczania nieuzasa­
dnionej absencji, poprawy efektywności produkcji, wzrostu ran­
gi i odpowiedzialności kadry inżynieryjno-technicznej. (j. tom.)

Obradują

konferencje

partyjne

Nowe urządzenia
dla górnictwa
z gorlickiego

„Glinika”

Fabryka Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik"
w Gorlicach podjęła w br.

produkcję nowych urządzeń
dla górnictwa, które stano­
wić będą trzecią część tego­
rocznej produkcji Fabryki.
W bm. przystąpiono do bu­
dowy pierwszej z szesnastu

zaplanowanych na ten rok

obudowy osłonowej „Fazos”.
Jest to nowoczesna, 800 tono­
wa obudowa gwarantująca
bezpieczną pracę górników
pod ziemią. Pierwsza obudo­
wa „Fazos” będzie gotowa
w marcu, w drugim kwarta­
le śląskie kopalnie otrzyma­
ją cztery takie obudowy.

Publikacje;
tekstu

przemówienia
E. Gierka

w Sejmie
WARSZAWA (PAP),

masowej edycji „Książki i

Wiedzy” ukazała się publika­
cja, która przynosi tekst

W

przemówienia I sekretarza
KC PZPR — Edwarda Gier­
ka, wygłoszonego w Sejmie
PRL w dniu 26 stycznia br.,
kiedy to rozpatrywano spra­
wy działalności terenowych
organów władzy ludowej.
Publikacja nosi tytuł za­
czerpnięty z tekstu przemó­
wienia Edwarda Gierka:

„Wszystkim naszym poczy­
naniom niechaj towarzyszy
świadomość odpowiedzialnoś­
ci 2a Polskę, która jest
wspólnym dobrem obecnych i

przyszłych pokoleń, naszego
narodu”.

II
I

I§

Wyborcza PZPR. W obradach
wziął udział członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, przewodni­
czący CRZZ Władysław Kru­
czek.

Konferencja przyjęła uchwałę
wytyczającą kierunki działania

wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej do 1980 r.

Wybrano nowe wojewódzkie
władze partyjne. I sekretarzem
KW PZPR w Krośnie wybrany
został Kazimierz Balawajder.

*

POZNAN (PAP). W Poznaniu

odbyła się 17 bm. Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

Wojsk Lotniczych. W obradach
wziął udział członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR
Edward Babiuch.

W podjętej uchwale sformuło­
wano program dalszej pracy or­
ganizacji i instancji partyjnych
tego rodzaju sił zbrojnych.

Wybrano nowe władze. Se­
kretarzem Komitetu Partyjnego
Wojsk Lotniczych, wybrany zo­
stał płk Jerzy Ciszewski.

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego RG FSZMP

Aktywny udział młodzieży
w życiu kraju

WARSZAWA (PAP). Wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-
wyborcze PZPR, a także odbywające się w tych dniach konfe­
rencje sprawozdawczo-wyborcze wojewódzkich organizacji ZSMP
i „Spotkania Pokoleń”, m. in. z okazji 35. rocznicy powstania
ZWM — stanowią także forum do refleksji nad sprawami rosną­
cego udziału młodego pokolenia w życiu socjalistycznej ojczyzny.

17 bm. w Krośnie, w dniu obrad Wojewódzkiej Konferencji
PZPR 80-osobowej grupie działaczy ZSMP legitymacje partyjne
wręczyli: członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący
CRZZ — Władysław Kruczek oraz I sekretarz KW w Krośnie —

Kazimierz Balawajder.
W przededniu Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wy­

borczej PZPR w Białymstoku odbyła się uroczystość wręczenia
legitymacji partyjnych 250 osobom. Legitymacje wręczyli:, czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, wicepremier — Józef Tejchma
oraz I sekretarz KW w Białymstoku — Władysław Juszkiewlcz.

W Lesznie przyjęto uroczyście do partii 240 młodych robotni­
ków i rolników. Legitymacje nowo przyjętym wręczyli; członek
Sekretariatu KC PZPR — Zdzisław Kurowski oraz I sekretarz
KW w Lesznie — Stanisław Kulesza.

Sprawy związane z dotychczasowym dorobkiem i kierunkami

dalszej pracy organizacji młodzieżowych na rzecz pogłębiania
socjalistycznej świadomości młodzieży, kształtowania jej więzi z

partią były w Warszawie tematem posiedzenia Komitetu Wyko­
nawczego Rady Głównej Federacji Socjalistycznych Związków
Młodzieży Polskiej. W posiedzeniu uczestniczyli: sekretarz KC
PZPR — Zdzisław Zandarowski oraz kierownik Wydziału Orga­
nizacji Społecznych, Sportu 1 Turystyki KC PZPR — Zdzisław
Andruszkiewicz.

W ostatnich miesiącach — jak przypomniano w toku obrad,
które prowadził przewodniczący RG FSZMP Krzysztof Trębacz-
kiewicz — nastąpił wzrost liczby młodzieży rekomendowanej
przez organizacje młodzieżowe w szeregi PZPR oraz dalszy li­
czebny rozwój szeregów polskiego ruchu młodzieżowego.

W Wielkiej Brytanii

Strategiczny program

oszczędności energetycznych

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Od dziś walka o medale
na trasach i skoczniach w Lahti

Od dzisiaj na trasach biegowych i skoczniach w Lahti wal-
czyć będą o medale w XXI Mistrzostwach Świata w konkuren­
cjach klasycznych najlepsze narciarki i narciarze świata. Jak

podali organizatorzy, do mistrzostw zgłoszono 151 biegaczy, 83

biegaczek, 85 skoczków i 47 dwuboistów z 28 krajów.

Wszyscy zastanawiają się kto
w Lahti zdobędzie najwięcej
medali. W opinii fachowców nie­
zwykle silna jest ekipa radziec­
ka (na starcie zobaczymy m. in.

słynną Kułakową, mistrzów o-

limpijskich Bażukowa, Sawielie-

wa), nie mniej mocną drużyną
NRD, w której najsilniejsze
punkty stanowią skoczkowie

(Danneberg, Busse, Dusche) i
dwuboiści (Wehling i Winkler).
Oczywiście wiele do powiedze­
nia bądą też mieli Skandynawo­
wie. Gospodarze najbardziej li­
czyli na skoczków, ale tuż przed
mistrzostwami złamał nogę
triumfator Turnieju Czterech
Skoczni — Ylianttila. W tej sy­
tuacji Finowie stawiają na swo­
je biegaczki (Takalo) i biegaczy
(Mięto). Wielkiego pecha mieli
też Szwedzi, ich as atutowy bie­
gacz Wassberg uległ poważnym
obrażeniom w wypadku samo­
chodowym.

Skromna, bo zaledwie 8-osobo-
wa ekipa polska doznała osłabie­
nia, lekarze zadecydowali, że po
przebytej chorobie nie wystar­
tuje dwuboista — J. Legierski.
Dzisiaj mistrzostwa otworzy
bieg kobiet na 19 km, a potem
odbędzie się konkurs skoków na

średniej skoczni. Fijas wyloso­

wał numer 36, a Bobak ■— 47. W

niedzielę bieg na 30 km z u-

działem Łuszczka i konkurs sko­
ków do dwuboju z udziałem

Długopolskiego i Kawluka. 20
bm. — bieg na 15 km do dwubo­
jui5kmkobiet, 21bm. — 15
km mężczyzn, 22 bm. — sztafeta
4X5 km kobiet, 23 bm. sztafeta
4x10 km mężczyzn, 24 bm. •—

przerwa, 25 bra. — skoki na sko­
czni90mibiegna20kmko­
biet, 26 bm. — 50 km mężczyzn.

W Lahti odbyło się wczoraj
losowanie numerów startowych.
Dość szczęśliwie wylosował Jó­
zef Łuszczek, który pobiegnie
30 km z 62 numerem startowym,
mając większość najgroźniej­
szych przeciwników przed sobą.

Do konkursu skoków w dwu*

boju klasycznym zgłoszono tyl­
ko 31 zawodników. W ich gro­
nie Stanisław Kawulok będzie
skakał z 20. numerem starto­
wym, natomiast Kazimierz Dłu­
gopolski z 22. (ANS)

☆'

Jj Przebieg mistrzostw śwfatę
S w Ląhti relacjonawać będzie
» nass specjalny wysłannik
8 red. ANDRZEJ STANOWSKL

Wyjazd teatru

„Cricot — 2”

do Australii

Au*

Sensacyjne odkrycia
w Pałacu Decjusza

17 bm. na występy do
atralii udał się zespół kra­
kowskiego Teatru „Cricot-2”,
który powrócił niedawno z

udanego tournee artystyczne­
go po Włoszech.

W Australii zespół zapre­
zentuje sztukę
Kantora „Umarła
ponadto weźmie

Międzynarodowym
Sztuki w Adela idzie.

Tadeusza
klasa” a

udział w

Festiwalu

Los dwojga turystów-
nadal nieznany

Jak dotąd — nie dały re­
zultatu trwające od 11 bm.

poszukiwania zaginionych w

Tatrach turystów z Warsza­
wy: Krystyny Fedorowicz i

Andrzeja Pawełczaka. Ra­
townicy z Grupy Tatrzań­
skiej GOPR prowadzili przez
wiele dni poszukiwania za­
ginionych, ale padający śnieg
zatarł wszelkie ślady. Los

dwojga młodych turystów
Jest wciąż nieznany.

17 bm. w Tatrach nadal

padał śnieg. GOPR sygnali­
zuje zagrożenie lawinowe.

POGODA
BIUROKRAKOWSKIE

PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE: SYTUACJA
CZNA: Polska jest pod wpły­
wem słabego klina wyżowe­
go związanego z wyżem znad
Morza Północnego. W dniu

jutrzejszym wyż rozbuduje
się i przemieści nad obszar
RFN. Polska pozostanie na

jego skraju.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, lokalnie sła­
be opady śniegu. Zamglenia.
Rano i w nocy możliwe mgły.
Temperatura maksymalna w

dzieńod—3st.do—6st., w

Tatrach —12 st. Minimalna w

nocy o<l —7 st. do —II st.,
lokalnie —15 st., w Tatrach
— 16 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane zmienne przechodzą­
ce w północno-zachodnie, w

Tatrach słabe i umiarkowa­
ne północno-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane. Temperatury
większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin —6, Świnoujście —3, Ko­
szalin —4, Gdańsk —3, Ol­
sztyn
stok —3,
znań —3,
tka —12,
blin —8,
myśl —4,
te —3, Kielce —6,
—4, Kasprowy Wierch
Racibórz —5,
—S, Kraków —3, Bielsko —4,
Zakopane —5, Nowy Sącz —4,
Hala Gąsienicowa —10, Mu­
szyna —4.

RIOMET INFORMUJE: Za­
kłócenia nie występują. Wi­
dzialność rano ograniczoną.
Drogi śliskie.

BARY-

bez

•2, Suwałki —8, Biały-
Warszawa —5, Po-
Wrocław —2, Śnie-
Kłodzko —4, Lu-

Rzeszów —4, Prze-
Lesko —4, Katowi-

Tarnów
■13,

Częstochowa

2,3,4,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wacji frontowej i tylnej. Wszystkie te elementy
zachowały się widać doskonale aż do XVI w.,

kiedy to artyści włoscy z kręgu Bartłomieja
Berecciego, przebudowali go na renesansową,
podmiejską rezydencję. Powtarza ona niemal
dokładnie wcześniejsze koncepcje, nowością jest
tylko loggia, związana z elewacją frontową, któ­
rej fragmenty ujawnione zostały podczas badań.

Niestety, zachowały się tak słabo, że nie ma

nadziei na ich odrestaurowanie. W 1650 r. pałac
przechodzi w ręce Lubomirskich, którzy w I

poł. XVII w. dokonują najistotniejszych dla dzi­
siejszego wyglądu pałacu zmian i przebudowań.

Loggia, ryzality, nowe sklepienia parteru, zupeł­
nie nowa, druga kondygnacja z portalami w

krużgankach, no i w końcu przebudowa otocze­
nia, budowa bastionów, mostu, bramy wjazdo­
wej — to właśnie zasadnicze przekształcenia wil­
li. Żadne późniejsze zmiany nie dokonały więk­
szego przeobrażenia w charakterze kompleksu
pałacowego.

W 1976 r., decyzją prezydenta m. Krakowa pa­
łac przekazany zostaje Zjednoczeniu Kopalnic­
twa Surowców Chemicznych i AGH z przezna­
czeniem na Dom Pracy Twórczej. Prace badaw-
czx>-terenowe rozpoczęto w lecie 1977 r. Badania
architektoniczne prowadzone są pod nadzorem
wiceministra kultury i sztuki prof. dr Wiktora
Zina oraz dr Andrzeja Kadłuczki przez zespół
Muzeum Archeologicznego w Krakowie. Na

wczorajszej konferencji prasowej, dotyczącej
restauracji willi Decjusza oraz dalszych jej lo­
sów prof. dr Wiktor Zin powiedział: „Zrobimy
wszystko, by pałac z Woli Justowskiej stał się
„Krakowskim Wilanowem”... (en)

LONDYN (PAP). W grudniu ub. roku rząd brytyjski ogłosił
10-letnl program oszczędności energetycznych. Celem obszerne­
go programu działania jest uzyskanie rocznych oszczędności e-

nergii, wartości 700 milionów funtów szterlingów. Wśród środ­
ków, zmniejszających zużycie energii, brytyjskie Ministerstwo

Energetyki przewidziało wprowadzenie dodatkowej izolacji cie­
plnej w 2 milionach domów mieszkalnych, zarządzanych przez
władze lokalne, zaostrzenie norm zużycia energii przez instytu­
cje państwowe i przemysł. Częścią polityki oszczędności ener­
getycznych jest stałe podnoszenie cen różnych rodzajów paliwa
i energii elektrycznej. Na najbliższe miesiące przwidziano ko­
lejne podwyżki cen węgla i prądu elektrycznego, nie wyklucza
się też wzrostu cen paliw płynnych.. Kompleks rządowych posu­
nięć oszczędnościowych ma na celu zmniejszenie brytyjskiego za­
potrzebowania na energię w końcu bieżącego stulecia o 20 proc,
w porównaniu z prognozowanym zużyciem, jakie byłoby ko­
nieczne bez zastosowania ostrego reżimu oszczędnościowego.

Rozważne gospodarowanie posiadanymi zasobami energetycz­
nymi podniesione zostało w W. Brytanii do rangi strategicznego
zadania gospodarczego. Naukowcy przewidują bowiem, że w koń­
cu bież, stulecia w skali światowej, a także w W. Brytanii wy­
stąpią znaczne niedobory energetyczne, które zagrożą światowej
równowadze gospodarczej. Oszczędzanie ropy, gazu i węgla jest
więc — taką tezę wysuwa rząd brytyjski — kwestią nie tylko
doraźnych korzyści ekonomicznych, ale zagadnieniem o kluczo­
wym znaczeniu dla przyszłości kraju.

Narciarze akademicy
startują w Zakopanem

Jak już informowaliśmy dziś i

jutro odbędą się w Zakopanem
ogólnopolskie zawody w nar­
ciarstwie zjazdowym kobiet i

mężczyzn. Udział w nich biorą
reprezentanci 12 krajowych śro­
dowisk akademickich. W gronie
faworytów imprezy w konku­
rencji kobiet znajdują się m. in.

reprezentantka Warszawy —

Marta Grzegrzółka, zawodniczka
AZS Katowice — Dorota Caputa
oraz krakowianki — Janina Heb­
da, Małgorzata Holek, Katarzy­
na Marusarz i Barbara Galica.

Wśród mężczyzn największe
szanse na sukces ma Marek Do­
min z AZS Wrocław, ale nie­
spodziankę mogą sprawić repre­
zentanci Krakowa Paweł Motak
i Andrzej Niżnik.

Dziś o godzinie 12 — slalom

specjalny kobiet i mężczyzn na

Pośrednim Goryczkowym Wier­
chu, natomiast jutro na Buforo­
wym Wierchu o godz. 10.30 —

slalom gigant, gdzie w konku­
rencji mężczyzn zawodnicy wal­
czyć będą o Puchar „Gazety Fo-

łudniowej”. (w)

Zimowa Spartakiada Młodzieży

Bogaci i biedni...
WASZYNGTON (PAP). Trzy

kraje z grupy najmniejszych
państw naftowych — Kuwejt,
Zjednoczone Emiraty Arabskie
i Katar — mają największy śre­
dni dochód na jednego obywate­
la. Wynika to z zestawienia o-

publikowanego w Waszyngtonie
przez Międzynarodowy Bank

Odbudowy i Rozwoju. Niewiel­
ka liczba ludności tych trzech
emiratów, a z drugiej strony o-

gromne dochody z eksportu ro­
py naftowej sprawiają, iż pro­
dukt narodowy brutto w 1976
roku w Kuwejcie wyniósł 15 480
dolarów na jednego mieszkańca,
13 990 w Zjednoczonych Emira­
tach i 11400 w Katarze.

Z kolei Butan — małe księ­
stwo w Himalajach — jest naj-

krajów u-

najbogatsza
dolarów na

w 1976 r.,

biedniejszym krajem na świę­
cie, w którym dochód narodo­
wy brutto nie przekracza 70 do­
larów na osobę.

Wśród zachodnich

przemysłowionych
jest Szwecja — 8670

jednego mieszkańca

przed Stanami Zjednoczonymi —

7890 i RFN — 7380 dolarów.

Europa jako całość wraz ze

Związkiem Radzieckim pozosfa-
je najbogatszym kontynentem
na święcie, gdzie tylko dwa kra­
je — Albania i Turcja — mają
produkt narodowy brutto niższy
1400 dolarów per capita. Z ko­
lei większość krajów Afryki i

Azji nie zdołała w istotniejszy

sposób poprawić dobrobytu
swych mieszkańców: tylko nie­
liczne mogą pochwalić się do­
chodem na jednego mieszkańca

przewyższającym kwotę 1000 do­
larów rocznie. Najbiedniejsze
kraje Afryki z dochodem nie

przekraczającym 100 dolarów —

to Etiopia i Mali.

Japonia jest najbogatszym
nienaftowym krajem Azji, któ­
rej dochód narodowy (4910 dola­
rów na mieszkańca) ostro kon­
trastuje z kwotami wyliczonymi
dla Bangladeszu (110 dolarów),
Indii (150 dolarów) i Chin (410).
Honduras 1 Boliwia są najbied­
niejszymi krajami na kontynen­
cie amerykańskim, których pro­
dukt narodowy per capita nie

przekracza 490 dolarów.

Armii Radzieckiej

walk z hitlerowskim faszy-
najdonioślejszym dla obli-
świata — mówiono — był
niekwestionowanej potęgi

państwo, które dźwigało

Z prac franta Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, w porozumieniu z Komisją
Planowania przy Radzie Ministrów. Prezydium Rządu przyjęło
przedłożony program zagospodarowania zasobów pracy do roku
1980 i określiło wynikające z niego zadania dla resortów 1 urzę­
dów wojewódzkich.

Prezydium Rządu — kierując się treścią i postanowieniami u-

chwały Biura Politycznego KC PZPR „O dalsze doskonalenie
działalności informacyjno-publicystycznej oraz umocnienie ideo­
wo-wychowawczej roli krytyki w prasie, radiu i telewizji” —

przyjęło projekt uchwały Rady Ministrów w sprawie dalszego
usprawniania informacji dla środków masowego przekazu.

Za niedopełnienie obowiązków

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
W referatach i dyskusji, historycy wojskowo­

ści oraz b. żołnierze Armii Radzieckiej — u-

czestnicy bitew pod Moskwą. Stalingradem, na

Łuku Kurskim, obrońcy Leningradu, zwycięz­
cy spod Berlina, przypomnieli chlubne karty z

historii niezwyciężonej Armii Radzieckiej i tra­
dycje polsko-radzieckiego braterstwa broni,

zrodzonego w toku
zmem. Czynnikiem
cza współczesnego
fakt, że do rangi
światowej wyrosło
główny ciężar wojny i zadecydowało o zwycię­
skim jej finale — Związek Radziecki. To wła­
śnie front radziecko-niemiecki był zasadniczym
teatrem działań II wojny światowej. Tu, na

szerokości 3—6 tys. km przez 1418 dni rozstrzy­
gały się losy ludzkości.

Tego samego dnia odbyły się: w Wojskowej
Akademii Politycznej w Warszawie i Akade­
mii Sztabu Generalnego Wojska Polskiego w

Rembertowie k. Warszawy — spotkania ofice­
rów WP, którzy ukończyli radzieckie uczelnie

wojskowe i kursy oficerskie.

WARSZAWA (PAP). W wyniku postępowania Najwyższej Izby
Kontroli stwierdzono, że wskutek zaniedbań i niedopełnienia
obowiązków przez osoby odpowiedzialne, zakupiono w jednej z

firm zachodnich, bez należytego zabezpieczenia interesów strony
polskiej, palownicę — kosztowne urządzenie dla prac budowla­
nych, które po sprawdzeniu nie mogło być wykorzystane do
celów, dla których je zakupiono. W związku z powyższym od­
wołano z zajmowanych stanowisk osoby odpowiedzialne za do­
konanie wspomnianej transakcji: zastępcę dyrektora d/s zaple­
cza w Generalnej Dyrekcji Budownictwa Hydrotechnicznego i

Rurociągów Energetycznych „Energopol” — R. Nowaka, dy­
rektora Centralnego Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Budowni­
ctwa Hydrotechnicznego „Energopolu” — T. Cielenkiewicza i

dyrektorów oddziałów robót fundamentowych w przedsiębior­
stwach „Energopol-3” i „Energopol-4” — Z . Zalewskiego oraz

S. Puppela.
Sprawa oceny odpowiedzialności karnej jest obecnie przed­

miotem badań Prokuratury.

W przedostatnim dniu sparta­
kiadowym zawodów na trasach
Kubalonki w 'Wiśle startowali

biegacze i biathloniści, na torze

w Mikuszowicach zakończyły się
zawody saneczkarskie, w Oświę­
cimiu występowali łyżwiarze fi­
gurowi, a w Zakopanem pan-
czeniści. Oto medaliści:

BIEG — 15 km — juniorzy:
1. Mondziak (Tumlin Kielce), 2.
Blelesz (ROW Rybnik), 3. Ła­
zarz (Limanovia); 10 km junio­
rzy młodsi: 1. Goworowski

(BBTS Bielsko), 2. Maciata (LKS
Poroniec), 3. Fronek (Start Za­
kopane); 10 km juniorki młod­
sze: 1. Jasica (Limanovia), 2.
Pawlik (LKS Poprad Rytro), 3.
Kubica (ROW Rybnik); 10 km

juniorki: 1. Adamus (BBTS Biel­
sko), 2. Czerwińska (Limanovia>,
3. Pawlikowska (AZS Nowy
Sącz).

BIATHLON 8X7,5 km — ju­
niorzy młodsi: 1. Krosno, 2. No­
wy Sącz (Stanisław Gąsienica,
Jan Gąsienica, Leja), 3. Bielsko;
3X7,5 km juniorzy: 1. Jelenia
Góra, 2. Nowy Sącz (Staszel,
Gluc, Żołnierzyk), 3. Krosno.

SANECZKARSTWO — junio­
rzy młodsi: 1. Jabłoński (Śnież­
ka Karpacz), 2. Król (Śnieżka
Karpacz), 3. Pszczółka (BBTS);

juniorzy: 1. Janisz (Dunajec N.

Sącz), 2. Lindert (LKS Bystra),
3. Więckowski (Śnieżka Kar­
pacz); juniorki młodsze: 1. Ka­
bat (BBTS), 2. Kruczek (LKS
Bystra), 3. Jabłońska (Dunajec
N. Sącz); juniorki: 1. Czaja (Du­
najec N. Sącz), 2. Żmuda (Du­
najec N. Sącz), 3. Kabat (BBTS);
dwójki — Juniorzy młodsi: 1. Ja­
błoński — Socha (Śnieżka Kar­
pacz), 2. Trybus — Łukaszczyk
(Dunajec N. Sącz), 3. Blicharz —

Gąbka (MKS Duszniki); dwójki
— juniorzy: 1. Janisz — Oracz

(Dunajec N. Sącz), 2. Gancarz —

Panczyk (GKS Katowice), 8.
Lindert — Czyż (BKS Bystra
— BBTS).

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE -i
500 m — juniorzy: 1. Krysiak
(SNPTT Zakopane), 2. Grasza
(Sarmata Warszawa), 3. Karaś

(MKS Nord Augustów); 3 tyz. m

juniorzy: 1. Krysiak, 2. Grasza,
3. Was (Olimpia Elbląg). Ju­
niorzy młodsi: 500 m — 1. Je­
zierski (Znicz Warszawa), 2. Jan*
kowski (Marymont W-wa), 3.

Krzywosz (Cuprum Legnica)!
3000 m — 1. Derks (Olimpia El­
bląg), 2. Szubert (Echo Twar­
dogóra), 3. Stęczniewski (Cu­
prum Legnica).

Inauguracyjne sesje
rad narodowych

Przewodniczącymi zostali: w No­
wej Hucie - ANTONI MROCZKA,
w Gorlicach - STANISŁAW GRY-

BOŚ, w Dąbrowie Tarnowskiej
WŁODZIMIERZ CHRABĄSZCZ,
Nowym Targu

w Rabce -

rym Sączu

w

WIT WOJTOWICZ
JÓZEFA MOSKAL, w Sta-
- GRZEGORZ JAWOR.

(Inf. wł.) Wczoraj odbyły się kolejne, inaugu­
racyjne sesje rad narodowych, w trakcie któ­
rych radni złożyli uroczyste ślubowanie a także
dokonali wyboru przewodniczących rad. Na Se­
sji Dzielnicowej Rady Narodowej Kraków—No­
wa Huta przewodniczącym DRN wybrany został
Antoni Mroczka — I sekretarz KD PZPR. W
Gorlicach przewodniczącym Miejskiej Rady Na­
rodowej wybrano Stanisława Grybosia — I se­
kretarza Komitetu Miejskiego Partii, w Dąbro­
wie Tarnowskiej przewodniczącym Rady Naro­
dowej Miasta i Gminy został Włodzimierz Chra­
bąszcz — I sekretarz KM-G PZPR, w Nowym
Targu, przewodniczącym Miejskiej Rady Naro­
dowej wybrano Wita Wojtowicza — I sekretarza

KM PZPR, w Rabce przewodniczącą Rady Na­
rodowej Miasta i Gminy została Józefa Moskal
— I sekretarz KM-G PZPR a przewodniczącym
Rady Narodowej Miasta i Gminy w Starym Są­
czu wybrano Grzegorza Jawora — I sekretarza
KM-G PZPR.

Na sesjach omawiano również problemy spo­
łeczno-gospodarcze i plany rozwoju środowisk
na najbliższe lata. W Nowej Hucie np. szczegól­
nie akcentowano dalszy rozwój budownictwa

mieszkaniowego, handlu i usług, szpitala „B” i
domu kultury uznając, że są to sprawy najważ­
niejsze dla dzielnicy a ważne także dla całego
Krakowa. Z kolei w Dąbrowie Tarnowskiej do
głównych zadań zaliczono intensyfikacją pro­
dukcji rolnej, tworzenie nowych gospodarstw
specjalistycznych zaś w odniesieniu do miasta
za sprawę pilną uznano zwiększenie budownic­
twa mieszkaniowego. Podobne problemy przewi­
jały się w wystąpieniach naczelników miast o-

raz miast i gmin na pozostałych sesjach.
Podczas sesji zasłużonych działaczy rad naro­

dowych uhonorowano odznaczeniami państwo­
wymi. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: w Dąbrowie Tarnowskiej —

Józef Ostręga, w Nowym Targu — Adam Szoski,
pierwszy po wyzwoleniu burmistrz miasta i w

Starym Sączu — Antoni Mikuła.

Sytuacja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

KAIR (PAP). Dwa samoloty
pasażerskie Kenijskich Linii

Lotniczych, zatrzymane przez
władze egipskie na lotnisku w

Kairze odleciały do kraju. Rów­
nież egipski Boeing 707, zase-

kwestrowany przez rząd Kenii
na lotnisku w Nairobi otrzymał
pozwolenie startu, ale ładunek

jaki przewoził, czyli około 18
ton bomb i amunicji przeznaczo­
nych dla Somalii, został skonfi­
skowany. Samolot ten został

przechwycony nad kenijskim
obszarem powietrznym i zmu­
szony do lądowania, ponieważ
Kenia zakazała przelotu nad

swym terytorium samolotom

wiozącym broń dla Somalii.
Chociaż incydent dyplomatycz­

ny został zażegnany, oficjalne
koła egipskie znalazły się w

nadzwyczaj niewygodnej sytua­
cji. W ostatnich dniach wysocy
rangą przedstawiciele Egiptu za­
pewniali światową opinię pu­
bliczną, że egipska pomoc
Somalii ogranicza się tylko
pomocy żywnościowej, medycz­
nej itp.. jednak zawartość samo­
lotu egipskiego zatrzymanego
nad Kenią bezpośredniego związ­
ku z taką pomocą nie miała... |

LONDYN (PAP). Ambasada e-

tiopska w Rzymie opublikowała
komunikat informujący o tym,
że Etiopia wystąpiła w piątek
do Organizacji Jedności Afry­
kańskiej OJA z żądaniem potę­
pienia Egiptu za działalność wy­
mierzoną w etiopskie interesy.

WASZYNGTON (PAP). Jak

podały w piątek amerykańskie
agencje prasowe, do Addis Abe-

by przybyła trzyosobowa dyplo­
matyczna misja amerykańska z

zastępcą doradcy prezydenta d/s

bezpieczeństwa narodowego Da-
videm Aaronem na czele.

Międzynarodowy turniej
piłkarelc ręcznych

W Krakowie rozpoczął się
międzynarodowy turniej piłki
ręcznej kobiet z udziałem 3 ze­
społów krajowych oraz bułgar­
skiej I-ligowej drużyny Etar
Welike Tyrnowo.

.W pierwszym meczu Cracovia

pokonała AZS Katowice 21:18

(10:9). W drugim spotkaniu Ii-li­
gowy AZS Kraków pokonał buł­
garski Etar 24:19 (11:8).

Kalendarzyk sportowy
• Piłka nożna, mecz towarzy­

ski Cracovia — Obilicz Belgrad,
niedziela godz. 11.30.

Koszykówka kobiet, H liga:
Korona — Hutnik, sobota godz.
18, niedziela godz. 11, AZS —

Widzew, sobota godz. 17, niedzie­
la godz. 10.30, hala ul. Piastow­
ska.

Reprezentacja
już w kraju

Do kraju powróciła reprezen­
tacja polskich piłkarzy, która:

rozegrała dwa mecze w Kuwej­
cie. W ostatnim meczu kadra

PZPN zremisowała 2:2 (0:2) z

klubem Arabie. Obie bramki

zdobył Andrzej Iwan w 70 i 84

min.

Kto chce zagrać
z arcymistrzem?

Arcymistrz Włodzimierz
Schmidt w najbliższą niedzielę
o godz. 16.30 w lokalu KKKSz
Hutnik — Rynek 27 — rozegra
z chętnymi symultanę na 25 sza­
chownicach. Zgłoszenia chętnych
do gry z arcymistrzem przyjmo­
wane »ą w lokalu klubu od godz.
15.30 .

dla
do

Celem wysłania do Etiopii mi­
sji dyplomatycznej jest próba
przywrócenia poprawnych sto­
sunków pomiędzy obu krajami.
Stosunki te, jak wiadomo, są o-

becnie dalekie od poprawnych,
co wynika z faktu, że Waszyn­
gton po upadku władzy cesar­
skiej w Etiopii zdecydowanie
niechętnie odniósł się do prze­
mian politycznych i społecznych
zachodzących w tym kraju, po­
parł natomiast agresywne dzia­
łania somalijskie skierowane

przeciwko Etiopii.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 lutego 1978 r.

podczas wykonywania obowiązków służbowych tragicznie
zginęli na posterunku pracy

JÓZEF CZEKAJ

ANDRZEJ SZABELSKI

JÓZEF KANIA
Cześć Ich pamięci!
Rodzinom Zmarłych składamy wyrazy najgłębszego

i serdecznego współczucia.
PREZYDIUM DRKP KRAKÓW

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR WĘZŁA PKP
W KRAKOWIE-PŁASZOWIE

LOKOMOTYWOWNIA KRAKÓW-PŁASZÓW
ZAŁOGA I RADA ZAKŁADOWA

I.OKOMOTYWOWNI KRAKÓW-PŁASZÓW
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25,3 proc, ogółu członków
partyjnej. Równocześnie
100' tys. młodzieży Uczą-

zacje liczące cd
551 wsi w woj.
jeszcze w ogóle

Ftr. t

OFICJALNIE MÓWIMY: MIEJ­
SKIE WOJEWÓDZTWO, A PRZE­
CIEŻ WIADOMO, ŻE CHODZI PO
PROSTU O DUŻĄ AGLOMERACJĘ
Z PRZYLEGŁOŚCIAM1 NIEZBĘD­
NYMI JEJ DO ISTNIENIA.

udziału przemysłowych zjednoczeń i przed­
siębiorstw specjalistycznych, angażując je
do realizacji zadań budownictwa ogólnego.
TAKIE są konsekwencje dynamicznej

ekspansji miasta. Dzisiejsze nowe osie­
dla były jeszcze niedawno wsiami, do­

kąd wkroczyła urbanizacja dopingowana
rozmiarami potrzeb mieszkaniowych. Szyb­
ko Wkroczyła, stąd brak przygotowanych
terenów dla budownictwa — jedna z prze­
szkód. o którą potykamy się przy rozwią­
zywaniu trudnego problemu mieszkanibwe-

Cena uprzemysłowienia jest wysoka nie
tylko u nas. Nie od razu może nastąpić po­
prawa. Potrzeba czasu i środków. Ogólnie
potrzeby inwestycyjne na odnowę środowi­
ska w województwie miejskim .wynoszą 6,1
mid zł. Półtora miliarda złotych przezna­
czonych na ten cel w bieżącej pięciolatce
nie jest jednak w stanie pokryć najpilniej­
szych potrzeb.

Sytuacja lokalowa w służbie zdrowia. Zbyt
dobrze znana, aby ją przypominać. Trzeba
nadrobić opóźnienia w remontach i w mo­
dernizacji niektórych obiektów szczególnie te­
raz, gdy pełny program rozbudowy bazy służ­
by zdrowia nie zmieścił się w planach inwe­
stycyjnych. Potrzeby mierzone są efektywno­
ścią i zaangażowaniem mieszkańców. Na Na­
rodowy’ Fundusz Ochrony Zdrowia w ciągu
dwóch lat zebrano w naszym województwie
06 min zł.

ROLNICTWO i gospodarka żywnościo­
wa dostosowują swą strukturę do po­
trzeb krakowskiej aglomeracji. Wstęp­

ne wyniki styczniowego spisu wykazują,
że rolnictwo skutecznie przezwycięża skut­
ki nieurodzaju i wywołanego nim spadku
pogłowia zwierząt. W ciągu minionych
dwóch lat karty specjalistyczne wydano
ponad 700 gospodarstwom

'

Dalszych (00
zbliża się do tego cele. Ale również w rol­
nictwie są zaległości inwestycyjne. Z ponad
miliarda złotych przeznaczonych w latach
1976—77 na zadania inwestycyjne wykorzy-.
stano jedynie 91,5 proc, (roboty budowla­
no-montażowe zrealizowano w 88 proc.)
Główną przyczyną jest brak własnego za­
plecza budownictwa rolniczego, którego
zorganizowanie staje się sprawą niezwykle
pilną.

Piszę do tej pory tylko o niektórych, naj­
istotniejszych i — nie. bez przesadyżycio­
wych sprawach warunkujących prawidłowe
funkcjonowanie miejskiego organizmu. Nie

wspominam o tym, czego od Krakowa oczę-

kultury, muzeum narodowe, dom prasy, wy­
twórnię filmów telewizyjnych oraz dołożyć
starań, aby w inwestycjach szkolnictwa wyż­
szego ograniczyć do minimum niekontrolowa­
ne poślizgi, tym bardziej że-sytuacja spo-
łeęzno-ekonpąnićżiia ..óbe‘cnej.r'pięćrolatki spo­
wodowała ograniczenia w realizacji progra­
mu rozwoju Krakowskiego Ośrodka Nauko­
wego właśnie w sferze inwestycyjnej.

CZEKA nas zatem poważny wysiłek.
Na swe barki musi wziąć niełatwe
zadania krakowska organizacja par­

tyjna, która pod koniec grudnia ub r. li­
czyła 36 130 członków i kandydatów. Wśród
ogółu przyjętych 74,4 proc, kandydatów
nie przekroczyło 29 lat. Nie zadowalajmy
się jednak samymi tylko cyframi. Istotny
jest jakościowy walor organizacji mierzony
nie tylko tym co ,iej członkowie mają do
powiedzenia, ale czego rzeczywiście mogą
i chcą w praktyce dokonać. I nie o dekla­
racje słowne chodzi, a bardziej o wysoką
odpowiedzialność, by słowa nie szły z wia­
trem. Te uwagi dotyczą nas wszystkich, ale
szczególnie ludzi z legitymacją partyjną w

kieszeni.
Kraków jest w sytuacji znacznie korzyst­

niejszej niż, powiedzmy, przed Kilku laty.
Wtedy jeszcze panowały niejasności na temat

kierunków jego przyszłego rozwoju. Teraz

wiemy. Są plany dokładnie sprecyzowane i
cele. Mamy wreszcie bardzo dobry w ocenie

krajowych specjalistów plan przestrzennego
zagospodarowania Krakowa. Nie błądzimy
wiec po omacku. Wiadomo już: co należy ro­
bić. Pytanie zrodziło się inne: w jaki sposób?
Nikt nie twierdzi, że odpowiedź jest łatwa.
Zmienianie planów w konkretne dokonania

jest chyba czynnością najtrudniejszą w całym
procesie tworzenia Pojawiają się często nie­
przewidziane przeszkody Jedne tkwią w sy­
tuacjach obiektywnych, inne po prostu w lu­
dziach. W każdym takim procesie przedsię­
biorczość bywa wrogiem niekompetencji. I
odwrotnie. Chociaż tej drugiej nie sposób
wyeliminować z życia, można rozumnym
działaniem jej wpływy ograniczyć.

Kraków jest ośrodkiem, któremu nie
orał; ludzi kompetentnymi Ale nadmiar też
:zasem bywa niezdrowy. Znane są .spory

. dyskusje angażujące po przeciwnych stro­
nach przeróżne autorytety. Niech istnieją,
bo śpiewanie w zgodnym chórze często by­
wa fałszywe. Jest jednak czas rozważań i
czas konkretnego, i zdecydowanego działa­
nia. W sztuce roztrząsania krakowskich
dylematów osiągnęliśmy wystarczający po­
ziom. Czas się zająć sztuką* decydowania.
Chodzi nam również o to, aby w obrębie
jednego miasta unikać cichych rywalizacji,
aby partykularyzmy nie przesłaniały świa­
domości, że Kraków jest tylko jeden, nie­
podzielny i taki charakter winno mieć
sterowanie jego rozwojem.

AMI już sporo doświadczeń i dosyć cza­
su, aby umoenić to co dobre, a uspraw­
niać co niedomaga. Taki cel stawia so­

bie dzisiejsza Konferencja Sprawozdawczo-
-Wyborcza krakowskiej organizacji partyjnej.
Wszyscy stanowimy jedną społeczność, której
powierzono spuściznę historii. Lata obecne
staną się kiedyś również historią. Z tego,
czym je wypełnimy dzisiaj,- rozliczać nas

będą przyszłe pokolenia.

KRAKOWSKA organizacja partyjna liczy, według sta­
nu na koniec I9<7 roku 86.180 członków i kandydatów
partii, zrzeszonych w obrębie 38 Komitetów Zakładowych,
w 1750 podstawowych organizacjach, 1072 organizacjach
oddziałowych i 2702 grupach partyjnych.

OZNACZA to, że 10 proc ogólnej liczby mieszkańców woj.
miejskiego krakowskiego w wieku powyżej 18 lat posiada Iegily-
macje partyjne. W okresie sprawozdawczo-wyborczym do partii
wstąpiło ponad 13 500 kandydatów, co w porównaniu ze stanem
.roku 1975 oznacza wzrost o 11.582 towarzyszy. Wśród kandydatów
bjio 7.549 robotników i 751 rolników:

Trzon partii
TRZON partii stanowią załogi 20 największych zakładów prze­

mysłowych województwa, w których średnio 19,7 proc, pracowni­
ków, to członkowie PZPR, przy czym najwyższym wskaźnikiem
legitymuje się tu ZPC „Wawel” — 30.4 proc., a najniższym (choć
powyżej średniej wojewódzkiej) DOPiT „Łączność” — 13.4 proc.
Przeważająca większość członków partii, to jest 65.627 należy do
partii w Krakowie, dzialajac w organizacjach dzielnicowych i fa­
brycznej HiL. Wśród organizacji miejsko-gminnych i gminnych
na wyróżnienie pod względem liczebności zasługują': Myślenice,
Skawina, Wieliczka. Krzeszowice, Proszowice oraz Zabierzów,
Gołcza, Alwernia, Kocmyrzów-Luborzyca i Zielonki.

Robotnicy i rolnicy
ROBOTNICY stanowią 42,5 proc, członków i kąhdydatów kra­

kowskiej organizacji partyjnej, a rolnicy indywidualni 5,5. proc.
W poszczególnych działach gospodarki narodowej widoczne są

pewne dysproporcje w rozwoju partii. Udział robotników, w sze­
regach .partii w przemyśle wynosi na przykład 13.5 proc., w tran­
sporcie i łączności 12.2 proc., zaś w budownictwie 8.2 proc.
Szczególnie niezadowalające jest tempo rozbudowy szeregów par­
tyjnych w małych organizacjach, liczących poniżej stu członków
i kandydatów. W środowisku wiejskim 97 proc, stanowią crgąni-

'

. J 5 do 50 członków-i kandydatów. Na ogólną liczbę
miejskim krakowskim, kilkadziesiąt nie posiada

organizacji partyjnej.
Pracownicy umysłowi

WŚRÓD pracowników umysłowych najliczniejszą grupę w sze­
regach partii stanowią pracownicy administracyjno-biurowi
(35,3 proc.), inżynierowie i technicy (23,3 proc.) oraz nauczyciele
(12,9 proc.). Mało jest natomiast członków partii wśród pracowni­
ków służby zdrowia (4,1 proc.), wymiaru sprawiedliwości (1,2 proc.)
i pracowników naukowo-badawczych w instytutach (1 proc.).'

Młodzież
MŁODZIEŻ w wieku do 29 lat stanowi

i kandydatów krakowskiej organizacji
organizacje młodzieżowe skupiają blisko
cej się i pracującej (62.600 w ZSMP; 37.300 w ŚZSP). Wśród ogółu
przyjętych do partii w okresie pierwszego półrocza 1977 roku
młodzież stanowiła aż 74,4 proc. M.in. w pierwszym półroczu 1577

przyjęto do partii 419 studentów.

Szkolenie partyjne
W OKRESIE sprawozdawczo-wyborczym masowym szkoleniem

partyjnym objętych było. 80 proc, członków partii. Równolegle
systemem edukacji ekonomicznej objęto 2<?0 nakładów pracy. Pod­
stawową formą kształcenia politycznego aktywu funkcyjnego
OOP. POP. KZ i KG są Szkoły Aktywu Partyjnego, które w

ostatnich dwóch latach objęły kształceniem 5.391 uczestników.
Systematycznemu rozwojowi ulegał też zasięg oddziął'"wania Wie­
czorowego Uniwersytetu Marksizmu i Lęninizmu, który rozsze­
rzy! ilość filii z 4 do 17 i wykształcił w okresie ostatnich dwóch
lat 5.313 absolwentów.

Kadra lektorska
MASOWE szkolenie partyjne prowadzi 1600 wykładowców,

spośród których ponad .70 proc, posiada wykształcenie Wyższe. W
ostatniej kadencji lektorzy KK, KD, KMrG, KG PZPR wygłosili
ok. 10 tys. odczytów w większych zakładach pracy, instytucjach i
uczelniach. Na szczególne wyróżnienie zasługuje fakt rozwoju
kadry lektorskiej KM-G i KG (około 250. osób), dzięki czemu in­
formacja polityczna dociera coraz precyzyjniej i aktualniej do
środowisk wiejskich. Uzupełnieniem działalności lektorskiej są
odczyty prowadzone przez TWP i TKKS fok. 25 tys*).

Komisjo Kontroli

KOMISJA Kontroli Partyjnej dokonała w okresie sprawozdaw­
czym szeregu analiz pracy partyjnej w podstawowych ogniwach
nartii, m.in. w 12 przedsiębiorstwach budowlanych, w 15 insty­
tucjach kulturalnych Krakowa, w kilkunastu przedsiębiorstwach
handlu i usług skupiających 22 tys.. pracowników, w tym 2.150
członków partii, w 4 wyższych uczelniach Krakowa oraz w ź9.
gminnych spółdzielniach i kilku instytucjach administracji_ pań­
stwowej. Równocześnie nie zaniedbano orzecznictwa partyjnego,
skracając znacznie okres prowadzenia spraw. (CIS).

kuję kraj jako od centrum nauki i kultury
Już samo ustawienie takiej właśnie kolejno­
ści świadczy o sytuacji miasta, które chcąc-
pełnić swą rolę na zewnątrz, w pierwszym
rzędzie musi się uporać z codziennymi, pod­
stawowymi problemami własnej. egzystencji.
Znowu jak w innych dziedzinach rozwój kul­
tury i nauki wiąże się z koniecznością moder­
nizacji przestarzałej bazy i szybkim budowa­
niu nowej. Bez ostatecznego sfinalizowania

rozpoczętych już inwestycji trudno się brać
za nowe, choć nie mniej potrzebne. W prze­
ciwnym razie miasto stanie się wielkim, la­
tami rozgrzebanym placem budowy. Co z te­
go, że wmurujemy kolejne kamienie węgiel­
ne, skoro mury rosnąć będą w ślimaczym
tempie? Należy więc kończyć jak najszybciej
to, co udało się rozpocząć

W tej chwili dla miejskiego województwa
nie tak ważne są nakłady finansowe, co kon­
kretne możliwości ich przerobu. Rewaloryza­
cja zabytków nie cieszy również z tych powo­
dów. Również, ale nie Wyłącznie. W ciągu
dwóch minionych lat wykorzystano 708.4 min

zł, tylko 88 proc, planowanych nakład,ów’,
czego efektem było ukończenie zaledwie 11
obiektów. W dalszym ciągu budzi zbyt wicie
zastrzeżeń sarna organizacja służb odpowie­
dzialnych za realizacją zadań, do której zo­
bowiązują nie tylko Uchwały Biura Politycz­
nego KC i Radj’ Ministrów’, lecz żywotne in­
teresy niszczejącej w oczach zabytkowej sub­
stancji miasta.

Brak mocy przerobowych, o który rozbi­
jają się plany, połączony z daleką od dosko­
nałości formą organizacyjną, to przyczyny
słabego postępu remontów kapitalnych bu­
dynków mieszkalnych (wydano 303 min zł
— 87 proc, planowanych nakładów). Nie
przebiega jak należy realizacja tak po­
trzebnej dla miejskiego województwa in­
frastruktury komunalnej (wodociągów, ka­
nalizacji; ciepłownictwa, budownictwa dro­
gowego).' Jakość usług komunikacyjnych
pozostawia wciąż wiele do życzenia, co wi­
dać nie tylko W statystyce, ale również ha
przykładzie przepełnionych autobusów na

trasach miejskich i podmiejskich. Rozwią­
zanie problemów komunikacji w obrębie
samego miasta, wiąże się z przebudową
całego jej systemu. Te sprawy już ruszyły
z miejsca. Daleko jeszcze do finału gigan­
tycznej inwestycji w rejonie dworca, a

nastąpi! start. Reszta jest kwestią właśc
wego przyspieszenia.

PONAD 10 MLD ZŁ przeznaczono w u-

biegłych dwóch latach na modernizację
i rozwój krakowskiego przemysłu. Na

nowe maszyny i urządzenia. Lepsze, spraw­
niejsze. Planowanie krakowskie uwolniono
od widma nowych, dymiących kominów,
ale sam fakt rozwijania przemysłu w dzie­
dzinach mniej dla środowiska uciążliwych,
nie uwolni! z dotychczasowych zanieczysz­
czeń ani powietrza, ani wody Wyniki po­
miarów i,badań nakazują myśleć o ochro­
nie środowiska ze szczególną troską, jako
o jednej z najpilniejszych potrzeb miasta.

ZATEM KRAKÓW: ze swoimi kłopo­
tami i problemami. nawarstwianymi
od lat. problemami, które nie są wy­

łącznie jego sprawą wewnętrzną odkąd
Uchwała Rady Ministrów określiła rolę,
znaczenie i kierunki rozwoju tego ważnego
ośrodka narodowej historii i współczesno­
ści. Odpowiedzialność za losy. Krakowa
spoczj"wa już nie tylko w rękach jego go­
spodarzy. Nie znaczy to jednak, aby gospo­
darzy i mieszkańców zwolniono od odpo­
wiedzialności za miasto, w którym żyją.
Wszystko, co się tutaj zdarza, kraj śle­
dzi z uwagą. Kraków już dawno pozbył się
piętna pokrytego patyną wieków zaścian­
ka, a czynne współtworzenie dorobku na­
szych czasów stawia przed nim coraz więk­
sze wymagania.

Choć piszę ten tekst z okazji XV Konferen­
cji Sprawozdawczo-Wyborczej krakowskiej
organizacji partyjnej, chciałbym uniknąć oka-

zjonalności. Z nią bowiem kojarzą się grzecz­
nościowe brawa, owacje nie zawsze zasłużone
i komplementy nie zawsze szczere.

DOKONANIA krakowskiego środowi­
ska naukowego i kulturalnego są sze­
roko znane. Nowoczesny przemysł też

nie ma powodu ukrywać swego dorooku.
Dużo można mówić o osiągnięciach, ale nie
mówimy o nich tylko i wyłącznie, bo wtedy
w cień zejdą sprawy kłopotliwe i problemy
trudne. Bądźmy dumni z dokonań, ale w

miarę. Inaczej popadniemy w samozadowo­
lenie uznając, że skoro narobiliśmy się tak
srodze, czas najwyższy na odpoczynek.

W Krakowie właśnie odpoczywanie mo­
żemy sobie darować. I nie sądzę, aby doń
ktokolwiek miał prawo.

Wiele zamierzeń, które planowaliśmy
jeszcze na'progu tej pięciolatki trzeba było
sprowadzić do rzeczywistych możliwości.
Ubiegłoroczne przystąpienie do realizacji
manewru gospodarczego nakazało wśród
przedsięwzięć pilnych szukać tych najpil­
niejszych 'i im właśnie poświęcić główną
uwagę. Pierwszoplanowym zadaniem stała
się więc poprawa produkcji rynkowej, wa­
runków mieszkaniowych i rozwój gospo­
darki żywnościowej. Tak w krakowskim
województwie miejskim jak i w całym kra­
ju. W roku ubiegłym na tych właśnie ce­
lach skoncentrowano ponad 50 proc, nakła­
dów inwestycyjnych. Nie inaczej będzie i
w tym roku. Plan budownictwa mieszka­
niowego za 1977 r. wykonano w 98,8 proc.,
przy czym odnotowano znaczny wzrost je­
go unrzemysłowienia. W tym zakresie na­
stąpił przełom. Nie zmienia to jednak
faktu, że w spółdzielniach oczekuje na

mieszkanie jeszcze 76 tys. osób, że czekać
muszą dziewięć lat i że ilość oddawanych
mieszkań nie jest równoznaczna z ich ja­
kością. W ciągu dwóch ostatnich lat wy­
konano tylko 70 proc, planowanej po­
wierzchni obiektów towarzyszących, istnie­
ją więc osiedla nadal pozbawione odpo­
wiedniej ilości placówek handlowych i u-

sługowych. Te zjawiska trzeba będzie usu­
wać korzystając z jeszcze większego wspól­

nowohucki dom
JERZY PIEKARCZYK

inwestycyjnej znajduje się budowa linii tram-

DOROTA TERAKOWSKA

u oagę zwrócono m.in. na

przez wybrane wydziały
rozdział mieszkań, jeszcze

mówi i mówi o przebudowie układu ko-
,.Centrum” i... nic. Otóż w. 1978 roku 58
wydanych na same podziemne tunele, Ok.
się w tym roku na budowę wiaduktu nad

— w fazie .. ..

wajoWej do Bieżanowa. W 1978 r. roboty będą przebiegać in­
tensywnie, choć trasa nie będzie zakończona. W perspekty­
wie od pętli tramwajowej pozostanie tylko 2 km spacerku
do Wieliczki...

— ciągle się.
munikacyjnego
min zl zostanie

'

20minzłwyda
ul. 29 Listopada. Zaawansuje się też roboty na tzw. czy­
żyńskim węźle.
• WODA

•— wchodzimy w tym roku w tzw. TI etap programu
„Raba”. Jeśli w tej chwili wydajność Raby w dostarcza­
niu wody pitnej wynosi 0,95 in sześc./sekundę — to ten II

DO KOMISJI PLANOWANIA URZĘDU M. KRAKO-'
WA PRZYSZŁAM Z JASNO SPRECYZOWANYM PY­
TANIEM:

— O co nasze miasto, zgodnie z planem, wzbogaci się w

1978 roku? Proszę jednak wymienić tytko te obiekty, któ­
re na pewno będą,.

Rozmówcy: przewodniczący Komisji dr Stanisław TUR-
LEJ i jego zastępca mgr Jerzy GARCZYNSKl odpowie­
dzieli:

— Chętnie, ale...
.. .to ..ale'-' o którym powiedzieli moi rozmówcy to na pe­

wno sprawa, która winna również znaleźć się jako probiera
do dyskusji i konkretnych wniosków na Krakowskiej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej. To „ale” brzmi niepoko­
jąco:

— Plany, mimo znacznych ograniczeń inwestycyjnych
są dość' bogate, gdzieniegdzie z konieczności skąpe, ale
stuprocentowej pewności, że to wszystko zostanie wyko­
nane w terminie nie ma. Nie z naszej winy. Gdy układa
się plany, zawsze są zagwarantowane środki i moce

wykonawcze. Gdy plany się realizuje, niejednokrotnie
moce wykonawcze nagle maleją. Bo przedsiębiorstwo bu­
dowlane ma jakieś swoje kłopoty, bo resort zażądał skie­
rowania części mocy na inne, ważniejsze obiekty.

Po tym wstępie wymieńmy najważniejsze i najbardziej
interesujące dla mieszkańców Krakowa planowane nowe

obiekty czy nowe inwestycje.

ZWIERCIADŁO
codzienności

9 MIESZKANIA
— przybędzie nam 397 tys. m kw. powierzchni miesz­

kalnej, co przekłada się na około 2? tysięcy izb i 7.984
mieszkania. Z tego ponad 60 proc, budowanych z tzw.

wielkiej płyty. Co cieszy; oprócz obiektj-wnego wzrostu
ilości mieszkań w porównaniu do minionego roku —

Wzrasta ich przeciętny metraż do 49 m lew. średnio (przy­
kładowo w ubiegłej pięciolatce — 35 m kw.).
• WYPOSAŻENIE OSIEDLI

— handel: zbuduje się łącznie 12,5 tys. m kw. powierz­
chni handlowo-usługowej. Obrazowo rzecz ujmując: jest
to mniej: więcej tyle, ile cztery. „Jubilaty”. Oczywiście, w

Praktyce ta powierzchnia rozdzielona zostanie między no­
we osiedla;

— obiekty socjalne: 3 żłobki — jeden na cs. Piastów w

Nowej Hucie, drugi na os. Medyków w Nowym Prokcci-
ciu i trzeci w Prokocimiu Starym. Dwa przedszkola (os.
kledyków i os. Niepodległości) i jedna szkoła podstawo­
wa (ęs Prądnik Czerwony). Ponadto szkoła zbiorcza gmin­
na w Wiśniowej. Dorn Spokojnej Starości w Prokocimiu
zyska pawilon socjalny i terapeutyczny. Powstaną też 2
nowe przychodnie zdrowia- przy ul. Noworadomśkiej i w

Niegardowie.
• KOMUNIKACJA MIEJSKA

— zostanie zakończona i cddana do ruchu trasa komu­
nikacyjna (tramwajowo-samochodowa) od Ronda Grun­
waldzkiego do Ronda Brożka, ulicami Skolickiegc, Kape-
«nka i Brożka;

etap (W który zaangażuje się ponad 2 mid zł) spowoduje
Wżrośt do 3 m sześc./sekundę. Ta woda z Raby — to „być
albo nie być” dla miasta, jak mówi dr Turlej. I dlatego
choć ten II etap planowano rozpocząć dopiero w 1979 ro­
ku — rozpoczynamy' go już od zaraz.

Ponadto-dwa miasta mogą spodziewać się wreszcie wodo­
ciągów: podkrakowskie Niepołomice, gdzie... do dziś woda do­
starczana jest beczkowozem, i Dobczyce (gdzie są na szczę­
ście studnie!)
• CIEPŁO DLA MIASTA

— rozpocznie się budowa nowej magistrali ciepłowni­
czej Skawina — Dębniki. Buduje się ją ponieważ w no­
wej 5-latce zaczną powstawać nowe osiedla: Ruczaj —

Ząborze — Zalesie, a po 1980 roku — Kobierzyn. Wszyst­
kie te nowe osiedla, choć jeszcze nie istnieją, będą liczyć
sobie, łącznie 100 tys. mieszkańców — i już dziś' trzeba
myśleć o dostarczeniu dla nich ciepła.
• TURYSTYKA

Kraków — miasto o ogromnym, przepływie turystów,
jctórzy... me mają często gdzie spać i jeść;

— przeprowadzi się modernizację Hotelu Pod Różą;.,

na pewno zostanie oddana do użytku gastronomiczna
część w Hotelu Pod Kopcem;

— bedżie gotowy hotel w Myślenicach na 200 miejsc.
• KULTURA

— kontynuacja budowy domów kultury w Nowej Hucie
i w Myślenicach. Kontynuacja budowy Muzeum Narodo­
wego.

® RYNEK PRZEDE WSZYSTKIM
— będzie nowa piekarnia przy ul. Siewnej, dająca 36 ton

pieczywa na 16 godzin. („Czy to będzie dobry chleb?”
„Nie. mamy pewności, ale w późniejszym terminie będziemy
też budować piekarnię o dużej mocy, na licencji radzieckiej,
wypiekającą ten czarny chleb, o którym bywalcy w Związ­
ku Radzieckim mówią, że jest bardzo smaczny.” Jestem by­
walcem — i potwierdzam.);

— będzie nowa masarnia w Myślenicach i druga w

Krzeszowicach. Niewielkie, na 4 do 5 ton wyrobów na

dobę, ale zawsze...

To będzie już w tym roku, a zaczyna się nowe inwe­
stycje;

— budowę fabryki artykułów gospodarstwa domowego
(głównie rondli, patelni teflonowych, prodiżów etc.) Lo­
kalizacja: Nowa Huta, licencja — zagraniczna. Hasło:
„wszystko do kuchni”. W planie: pierwsza produkcja już
w 1981 roku;
— budowę fabryki mebli (pierwsza produkcja w 1982

roku) specjalizującej się w tzw. meblach skrzyniowych z

tapicerką, czyli w fotelach, tapczanach, amerykankach,
wersalkach;

— zakończy się wreszcie w tym roku rozbudowę „Yistuli”
co chyba ważne, bo ubrania z tej fabryki są pilnie poszuki­
wane na rynku, a firmowy sklep przy ul. Szpitalnej w Kra­
kowie zawsze pełny klientów. Finiszuje się też z rozbudową
Fabryki Kosmetyków „Miraeulum-Pollena”.
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—■skpńczy się budowę Instytutu Metalurgii AGH;
— powstanie nowy dom studencki na qk. 690 rniejso

przy ul. Piastowskiej;
— Instytut Onkologii otrzyma pawilon ze 150 łóżkami

(ale nie tak szybko, bo zakres robót poszerzono o stołówkę
i nowe urządzenia lecznicze);

_

Akademia Medyczna otrzyma nową stołówkę w Pro­
kocimiu.
• TELEKOMUNIKACJA

Zakończy się budowę 2 central autor’itycznych— na*
Dębnikach i. Woli Duehackiej — ale tjuko fazę budowla­
ną! Nowe telefony będą dopiero w następnym roku. O
trudnościach związanych z budową tych centrali pisaliśmy
już na naszych łamach.

No i tyle. Z bogatych planów wypisałam to, co chyba naj­
bardziej istotne dla krakowian. I gdyby nie to konieczne
zastrzeżenie na wstępie...

W Komitecie Krakowskim przed, pokojem nr 2 zawsze

spotkać można kilka osób. W ciągu dnia przewinie się
ich znacznie więcej. Przychodzę ze swoimi problemami.

Zespół Skarg i Wniosków oraz Referat Listów i. Inspekcji KK
PZPR rozpatrzył to ciągu 1916 — 77 r. około 2,5 tys. skarg i
wniosków Przyjęto ponad 3 tys osób.

W ostatnich dwóch latach szczególna,
sposób rozpatrywania. skarg obywateli
Urzędu Miasta. Innej analizie poddano
innej działalność .służby .zdrowia i opieki społecznej. Przeprowadzo­
no badania nad realizacją wniosków oraz postulatów zgłaszanych
przez załogi na zebraniach.i KSR-ach.

Wciąż .najbardziej .uciążliwa jest w Krakowie najogólniej
pojęta kwestia lokalowa. W sprawach dotyczących uwłaszczeń
i scalania gruntów oraz obsługi rolników przez kółka rolnicze
i GS-y też napotykano na nieprawidłowości. Najwięcej proble­
mów lokalowych powstawało na skutek uchylenia decyzji
teładz dzielnicowych przez instancję nadrzędną. Zdaniem kie­
rownika Referatu Listów i Inspekcji 'jedną z przyczyn takiej sy­
tuacji jest przeciążenie wzędniku ilością spraw Stąd się bie­
rce często powierzchowność w ich załatwianiu. Nie zawsze jest
czas, nd zapoznanie się ze stanem faktycznym w terenie. Do­
piero gdy decyzja zostaje uchylona, zaczyna się bardziej
wnikliwe rozpatrywanie. Formalnie zazwyczaj wszystko jest
zgodne z przepisami, tylko że można wynajdywać przepisy na

„nie”, albo starać się pomóc obywatelowi.
Niewłaściwy rozdział mieszkańspółdzielczych z puli zakła­

dów pracy, byt w swoim czasie zjawiskiem nagminnym, Pro­
blem omawiano w Sekretariacie KK. Ubiegłoroczne zarządze­
nie prezydenta, w myśl którego mieszkania z puli zakładowej
mają otrzymywać pracownicy, członkowie spółdzielni, złago­
dziło napiętą sytuację.

Większość, spraw, które trafiały do Komitetu Krakow­
skiego,- można było załatwić na miejscu. Dosyć popularnym zja­
wiskiem. jest pomijanie w protokołach zebrań spraw często draźli-'
wych. „Przyjęto do wiadomości" znaczy czasem; „poczekamy, może
zapomną". Potem okazuje się, że wszyscy wiedzą o sprawie, a

sprawy ic oficjalnych dokumentach nie ma.

Z Referatem- Listów i Inspekcji .współpracuje ■20-psobowy
zespół społecznych działaczy. Każda nowa decyzja władz cen­
tralnych, każde rozporządzenie daje znać o sobie nową falą
listów i osobistych'zapytań. Wśród przychodzących tutaj osób
zdecydowaną większość stanowią bezpartyjni. Różnie to można
interpretować, ale fakt pozostaje fdkterri.
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Nowe obiekty AWF. Fot. W . Klag

1975 - GRUDZIEŃ

Nareszcie dorobiliśmy się sensownego połączenia kolejowego
z Zakopanem. Dzięki elektryfikacji linii będzie można doje­
chać tam pociągiem, nie tracac na to — jak dotąd — sześciu
niemal godzin, ale w czasie o 110 minut krótszym. Czas był
wielki, gdyż na tej trasie jeżdżono Wolniej niż za Frania

Josepha
1976 - STYCZEŃ

Wiadomość o światowym rekordzie, jaki padł w HiL, Obsada

jednego z konwertorów w ciągu 8 godzin spuściła 16 wyto­
pów, 2100 ton płynnej stali. Podobne wyniki uzyskuje się tylko
w niektórych najwyżej uprzemysłowionych krajach, m.in. Ja­
ponii... I o stracie, jaką poniosło środowisko kulturalne Kra­
kowa: zmari Stefan Otwinowski, pisarz, działacz

długoletni prezes Krakowskiego Oddziału Związku
Polskich

społeczny,
Literatów

LUTY
Ołtarz Wita Stwosza odkrywa dalsze tajemnice,

znaleziono fragmenty, wskazujące na to, iż autor inspirowany
był twórczością holenderskiego miedziorytnika, I. van Męcke-
nema, który to fakt rzuca dodatkowe światło na postać mistrza,
tak dobrze — wydawałoby się -- znaną.

A na ulicach Krakowa, tłumy asystują ekipie reżysera J. Ło­
mnickiego, która kręci film. „Rozkaz ocalić miasto" o wyda­
rzeniach sprzed 31 lat. Ma powstać ów film w tempie rekordo­
wym, premiera — w październiku.

MARZEC
Raz jeszcze wysok* een* z* brawurę, lekkomyślność, niedojrza­

łość młodego człowiek*: w samym centrum, na krakowskim Rynku
„fiat” wpadł w tłum przechodniów. Jedna osoba zabita, 8 rannych.
Kierowca — uczeń liceum, z maturalnej klasy.

Otwarto „Holiday", Hotel wybudowała, francuska firma Sodcteg,
nowy obiekt włączony został do międzynarodowego systemu rezer­
wacji. Za pośrednictwem komputera turysta w Krakowie może
w ciągu kilkudziesięciu sekund zarezerwować miejsce w jednym
z 1742 hoteli na całym iwiecie, będących w łańcuchu „Holiday Inn".

KWIECIEŃ
„Nagroda Europy”. Znaczące wyróżnienie międzynarodowej

Fundacji im. J. W. Goethego w Bazylei za wybitne zasługi
dla ochrony środowiska przyrodniczego człowieka otrzymali
dwaj
demii

W dziele

IE MA TYGOD­
NIA, bym ze

skrzynki pocztowej
nie wyjmował białej
koperty opatrzonej
czerwonym nadrukiem:
Klub Twórców i Dzia­
łaczy Kultury „Kuź­
nica”.

Zawsze wiem, że warto
do tej koperty zajrzeć, że

dzieje się coś ważnego w

życiu kraju lub miasta, o

czym warto by wymienić
myśli, że odbędzie się spot­
kanie z kimś interesują­
cym, kto właśnie dokonał
znaczącego dzieła, że temat
nie będzie przyczynka-rski,
i że ktokolwiek by z „Kuź­
nicy” podjął się prowadze­
nia imprezy (czy to będzie
Tadeusz Holuj — przewod­
niczący, czy to Zbigniew
Siatkowski — jego zastęp­
ca, czy Andrzej Pietsch,
Edward Waligóra, Jerzy
Broszkiewicz, Józef Lipiec,
Marian Konieczny i listę tę
można by wydłużyć do
przeszło dwustu nazwisk),
zrobi to godnie i kompe­
tentnie. Lubię te białe ko­
perty, które nadchodzą od
przeszło dwóch lat i zawsze

mam poczucie, że coś istot­
nego nrzeszło mimo mnie,
gdy czas hie pozwolił na

wzięcie udziału...

Nie jestem w tych uczu­
ciach odosobniony, W czasach

swego rodzaju kryzysu róż­
nego typu klubów, w okre­
sie dominacji telewizji (bo
czymże są nawet owe zacie­
kłe opory niektórych, jak nie

przejawem podległości i pró­
bą uwolnienia się), w chwili

gdy tylko pokolenia naj­
młodsze i najstarsze gotowe
są angażować się w różnego
typu klubowe sjesty — na­
gle i nieoczekiwanie wpisała
się nam „Kuźnica” w pejzaż
kulturalny miasta, a nawet

nie tylko miasta, i to z miej­
sca podbijając szturmem eli­

5

krakowscy naukowcy: prof. Stefan Myczkowski z Aka-

Rolniczej i prof. Tadeusz Skawina z AGH.

MAJ
Wawel, na, Wawel, krakowiaczku żwawy...“ — chciało&y

©
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tę intelektualną, pokolenie
trzydziesto-, czterdziesto- i

pięćdziesięciolatków, które
niesie na swych barkach
ciężar utrzymani* społeczeń­
stwa, które zdawałoby się,
nie ma czasu na dyskusje, bo

praca zawodowa i pozazawo-
dowa, bn dom, bo żona, bo
dzieci...

& JEDNAK udało się.
„Kuźnica” to nie klub
kawiarnianych by­

walców, i dobrze. To klub
autentycznych twórców
kultury, artystów i działa­
czy stojących na gruncie
ideologii marksistowskiej,
niezależnie cd tego, czy no­
szą cni legitymacje partyj­
ne. To klub opiniodawczy,

Gdy na ekranach telewizji
pojawił się serial „Dyrekto­
rzy'', od „Kuźnicy” kilk* dni

po zakończeniu emisji otrzy­
mali „Kowadło” A. Winkow­
ski, A. Szypulski i Z. Chmie­
lewski, podobnie było po se­
rialu „Przed burzą”, gdy
przybyli R, FreJek, W. Ko­
walski i R, Wionczek. Jesz­
cze nie wyschła z farby dru­
karskiej „Rzeczpospolita Po­
laków”, gdy już zjechał Ed­
mund Osmańczyk. Jeszcze

nie napisano pierwszych re­
cenzji s „Piłata i innych”, *

„Rówieśników”, „Śmierci

1

Chile lub Angoli, Kuby czy

Związku Radzieckiego, Por­
tugalii czy Włoch. To samo

powiedzieć by można o szko­
leniu ideologicznym, prowa­
dzonym dl* środowisk twór­
czych Krakowa, tak samo

na uznanie zasługują owe

wycieczki do Huty „Katowi­
ce” ezy na wystawę „Roman­
tyzm i romantyczność”, takoż

potrzebny wydaje się zało­
żony niedawno kabaret „Kuź­
nicy”.

«
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W PEJZAŻ...*
kształtujący poglądy, nobi­
litujący zjawiska artystycz­
ne, przynoszący ich ocenę
w zaciętych, dalekich od
letniej atmosfery, dysku­
sjach. To wreszcie miejsce
wzajemnych przyjacielskich
więzi środowiska artystycz­
nego Krakowa. Tu na co

dzień pisarz styka się z

malarzem, muzyk z archi­
tektem, dziennikarz z akto­
rem — ale nie tylko towa­
rzysko przy kawiarnianym
stoliku, na to często bra­
kłoby czasu, lecz na spot­
kaniu z Ryszardem Frel-
kiem, Władysławem Loran­
cem, Edmundem Osmań-
czykiem, i można by tę li­
stę mnożyć przecież nie
tylko o nazwiska laurea­
tów „Kuźnicy”, posiadaczy
jej nagrody „Kowadła”, „za
dzieła odważnie podejmu­
jące problematykę współ­
czesności”, ale o znakotni-.
tych publicystów, polity­
ków, twórców z całego
kraju.

prezydent*”, „Człowiek* «

marmuru”, „Życiorysu”, gdy
już Ich twórcy zasiadali w

„Kuźnicy”, by usłyszeć czę­
sto po raz pierwszy, odważ­
nie i rzetelnie formułowane

opinie, dalekie od kokieterii,
choć nie wyzbyte kurtuazji.
Aktualność, to może

jedna z głównych tajemnic
powodzenia klubu, której
cenę znają tylko członkowie

Prezydium „Kuźnicy”, orga­
nizatorzy tych przedsięwzięć,
nie szczędzący czasu ant

trudu.

A przecież spotkania, dy­
skusje popremierowe, zarów­
no filmowe jak i teatralne,
wieczory autorskie — to za­
ledwie fragment działalności

„Kuźnicy”. Na równi prze­
cież trzeba postawić owo

spotkania z komunistami

IEKTÓRZY mówią:
„Kuźnica” to Holuj.
Fakt, Kuźnice zaw­

sze miały swego Kołłątaja,
ale czymże by on był, bez
tych 57 pisarzy i dzienni­
karzy, bez 30 plastyków, 54
ludzi teatru, czy 18 muzy­
ków, bez 105 przedstawi­
cieli inteligencji humani­
stycznej, działaczy kultury
i ludzi nauki? Czymże był­
by bez finezyjnych przeko­
marzań Zbigniewa Siat­
kowskiego, bez rubasznych
docinków Władysława Ma-
chejka, bez romantycznych
nawoływań Jerzego Brosz-
kiewicza, trzeźwego rozsąd­
ku Andrzeja Kurza i Józe­
fa Lipca, bez żarliwej cie­
kawości Józefa Zająca ezy
okrągłej frazy Edwarda
Waligóry nie mówiąc o wi­
talnej aktywności dyrekto­
ra organizacyjnego „Kuźni­
cy” Leona Lijowskiego?
Dobry pomysł mieli towa­
rzysze z Komitetu Woje­
wódzkiego partii przed pa­
ru laty: Józef Klasa i An­
drzej Czyż, Ireneusz Ma-
ślarz i Roman Kędra, a po­
tem Jan Broniek, gdy za­
angażowali 3ię w to przed­
sięwzięcie. Minęło niewiele

ponad dwa lata, ale w po­
zytywnym bilansie kampa­
nii sprawozdawczo-wybor­
czej krakowskiej organiza­
cji partyjnej, „Kuźnica” ma

swój niebagatelny udział.

STEFAN CIEPŁY

RUCH W BIURZE OGROMNY. CAŁY StolAT SPOTKAŁ

SIR W TEKTUROWEJ TECZCE. BANGLADESZ, CYPR
I KANADA, RUMUNIA, GRECJA I JUGOSŁAWIA, WĘGRZY
I HISZPANIE, INDONEZJA I POLSKA.

Wszystkie te. kraje przyślą swe . eksponaty na jesienne
Biennale Lalek Ludowych przygotowywane przez SPÓŁ­
DZIELNIĘ RĘKODZIEŁA LUDOWEGO I ARTYSTYCZNE­
GO IM. STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO W KRAKOWIE.
Trwa korespondencja i uzgadnianie. Spółdzielnia myśli też
o odpowiedniej oprawie dla mistrzostw w piłce nożnej ja-
niorów Europy, o gobelinach dla zamków w Krasiczynie,
Wiśniczu czy Mielcu, o zaznaczeniu swego, jak zawsze inte­
resującego udziału w każdej ważniejszej imprezie miasta

czy regionu Polski południowej.
Utrzymaniu się na ciągle wysokich obrotach sprzyja spót»

dzielni niezmordowana pomysłowość jej prezesa Bronisławą
Kurka i ludzi z nim, współpracujących. Aby zachować wy­
soką markę (patrz sukcesy na wystawie sztuki ludowej to

Meksyku, czy pozycja zaznaczona w Sesji Europejskiej Świa­
towej Rady Rękodzieła) trzeba nieustannie poszukiwać no­
wych- źródeł inspiracji. Kto wie np. czy nie obrodzi rewe­
lacjami konkurs „Rękodzieło mojej u-si”? A może „chwy­
cą" nowe sposoby uatrakcyjnienia stoiska spółdzielni w trak-

_

cie trwania warszawskiej Cepeliady? A może przyniesie re~

g zultaty wspólny front z krakowskim i tarnowskim Zwią-
B zkiem Kółek Rolniczych w wyszukiwaniu talentów i po-
B trzeb społecznych tzw, głębokiego terenu? Owszem, jut
B przyniósł. Artystyczna aktywizacja Tokarni, Jasienicy, Ra­
gi ciechowic zaowocuje mnóstwem pięknych kilimów, a ed-
B krycie sojuszników w dyrekcji SKR-u . w Brzostku przy-
B niesie produkcję gorsetów i ceramiki opartej o \ozory tarn-

B tejszego tradycyjnego garncarstwa. Przepiękne pająki i pal-
~ my wielkanocne dochodzące do S metrów wysokości — ta

najświeższe odkrycie możliwości Tokarni, słynnej także tym,
że w 1910 roku skonstruowano tu zegar do dziś wskazujący
godziny, dni i miesiące.

W ciągu ostatnich 10 lat udało się spółdzielni wielokrot­
nie przekroczyć wartość produkcji nie obniżając jej pozio­
mu. Jak? Oto sposób, który mi podano, a który jest rów­
nocześnie receptą na walkę z turystyczną szmirą, z tan­
detą licznie produkowaną przez „konkurentów".

* PO PIERWSZE: starać się nieustannie o bogate
wzornictwo przez zatrudnianie wielu plastyków, etnogra­
fów i ratowanie przed niechybną śmiercią wymierających
zawodów hafciarek, tkaczek kilimowych itp.

* PO DRUGIE: dbać o bezwzględną zgodność wy­
robu z pierwowzorem i przestrzegać tej zasady rygorysty­
cznie.

4 PO TRZECIE: — bagatela! — wyzwolić wśród załogi
satysfakcję z faktu, że pracuje w słynnej krakowskiej Spół­
dzielni im, Wyspiańskiego.

To się podobno udało zrobić. Byłby i punkt czwarty, re­
klamowy, gdyby władze miasta chcialy docenić spółdzielnię
przydzielając jej budynek na galerię sztuki ludowej!

EWA OWSIANY
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„Aa
się śpiewać, widząc tłumy szturmujące wystawę „Sztuka dworu
Wazów w Polsce". Ekspozycja przedstawia dzieje mecenatu artys­
tycznego i kolekcjonerstwa, oraz- twórczości plastycznej na dworze
trzech kolejnych władców Polski: Zygmunta III, Władysławą IV
i Jana Kazimierza; zgromadzono .na Wystawie 300 eksponatów .

i pamiątek, zorganizowano ją dzięki coraz lepiej rozwijającej się
współpracy kulturalnej ze Szwecją.

N* ratunek choremu człowiekowi: Klinika Nefrologiczn* AM

otrzymała ośrodek sztucznej nerki. Zmodernizowano pomieszczenia,
zainstalowano nowoczesne urządzenia sprowadzone * zagranicy.
Standard europejski, szansa pomocy znacznie większej — niż do­
tąd — liczbie pacjentów.

CZERWIEC
Po blisko 10 latach dobiegł końca remont Smoczej Jamy.

Specjalny zespół naukowców AGH pod wodzą prof. Zbigniewa
Strzeleckiego, wykonawca — Przedsiębiorstwo Robót Górni­
czych z Bytomia, stosując najnowsze techniki górnicze zabez­
pieczyli zapadający się zabytek. Przy okazji mamy dwie Smo­
cze Jamy, jako że podczas prac otwarto przejście do drugiej,
nie znanej dotychczas komory.

LIPIEC
Wiadomość z Moskwy: zmarł generał Iwan Korównikow,

człowiek, który trwale zapisał się w historii naszego miasta.
Jeśli dziś Kraków istnieje w swym kształcie, jeśli ocalały perły
architektury — stało się to głównie dzięki operacji, jaką w

styczniu 1945 roku przeprowadziła 59 Armia I Frontu Ukraiń­
skiego. Dowódcą tej armii był Korównikow.

SIERPIEŃ
„To, czego już dokonał Stanisław Gałoński, organizując wielkie

święto muzyczne ,Muzyka w starym Krakowie”, przekracza do-
rainoió pochwał. Dzięki przychylności władz (nie tylko fiMmśbwęj)
muzycy udowodnili, że stare wnętrza są idealnym miejscem wy­
stępów dla zespołów kameralnych, uprawiających głównie muzykę
dawną. Ponieważ wszystko, co najlepsze w muzyce polskiej wie­
ków XV, XVI, XVII i nawet XVIII związane jest z Krakowem,
nic dziwnego, że właśnie to miasto powinno skorzystać z niepo- .

wtarzalnej gdzie indziej szansy, jaką stały się zabytki naszej ar­
chitektury narodowej” — pisze „Gazeta Południowa".

WRZESIEŃ
Ns PKP zazwyczaj narzekamy, więc może nie od rzeczy będzie

odnotować, że w ogólnopolskim współzawodnictwie między załogami
dworców osobowych palmę pierwszeństwa otrzymał Kraków Główny.
Do minimum skrócono czas przygotowania pociągów, punktualność
odjazdów równa jest niemal 100 procent.

A tymczasem po ulicach Nowej Huty spaceruje dorodny łoś,
któremu zbrzydła Puszcza Niepolomicka.

PAŹDZIERNIK
Po 37 latach Władysław Jagiełło powrócił na plac Matejki.

Po wielu sporach i dyskusjach gdzie i w jakiej pozie stanąć
powinien, spogląda znów z miejsca, z którego zrzucili go w 1939
roku hitlerowscy barbarzyńcy. Tysiące krakowian obserwowały
podniebne peregrynacje króla, tysiące manifestowały swój pa­
triotyzm i przywiązanie do historii, uczestnicząc w uroczy s»ym
odsłonięciu pomnika.

LISTOPAD
Doczekał «ę wreszcie Teatr „STU” swojej siedziby, po jedenastu

latach tułaczki, po wielkim paśmie sukcesów odnoszonych głownie
na scenach zagranicznych i pozakrakowskich. V, idowtsko „Pacjenci
obejrzały setki widzów w... namiocie cyrkowym, ustawionym na

stałe przy ul. Rydla.
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URODZENIA — krakowianin, z zawodu
— inżynier metalurg. Rozmiłowany w

starym Krakowie, * równocześnie r,
krwi i kości hutnik, stale podkreślający, żo

rangę dzisiejszego Krakowa musi się mie­
rzyć rangą nowohuckiego kombinatu —

ko dwóch uzupełniających się członów

dnej całości. Dr inź. Czesław Drożdż,
czterech lat pełniący funkcję dyrektora na­
czelnego Huty im. Lenin*, zaczynał wpraw­
dzie swoją inżynierską karierę w śląskiej
hucie „Kościuszko”, ale najwięcej jednak łą­
czy go z krakowskim kombinatem. Jego
praca przypadła na okres uruchamiani* pier­
wszych podstawowych obiektów hutniczych.
Zaczynał bowiem na Wielkim Piecu nr 1,
gdzie doszedł do stanowiska kierownika
zmiany. Wyjeżdża jednak znów na Śląsk,
gdzie zóstaje dyrektorem huty „Bobrek”, a

następnie dyrektorem technicznym Zjedno­
czenia Hutnictwa Żelaza i Stałs Kató\vi-
cach. Gdy wypadło mu po raz wtóry wró­
cić do Kraków'*, aby objąć pełnioną obecnie

funkcję, od pierwszego dnia poezuł się w

Hucie im. Lenina jak u siebie w domu. Tuż

przed przyjazdem do Krakowa obronił pra­
cę doktorską, oczywiście w dziedzinie meta­
lurgii. Nade wszystko jednak miał za sobą
niemałą sumę zdobytych doświadczeń w kie­
rowaniu 1 zarządzaniu. Składa się na nie tak- Fot. O. Link

Dr inż. Czesław Drożdż

ndcz. dyr. Huty im. Lenina

że wieloletni okres działalności politycznej
jako członka partii.

Teraz kieruje właśnie 38-tysięczną załogą
kombinatu im. Lenina, wytwarzającą rocz­
nie 6,7 tysięcy ton stali.

Hucie — mówi dyrektor Drożdż — przyby­
wa lat, lecz nie może się on* starzeć. Po­
kazuje leżący przed nim na biurku program
modernizacji i rozwoju kombinatu do roku

dwutysięcznego. Modernizacja obejmować
będzie szeroki zakres działań zarówno inwe­
stycyjnych, jsk i remontowych. Muszą one

przynieść zwiększenie wydajności. Płacy w

poszczególnych fazach produkcji hutniczej,
dalszą . poprawę warunków ęracy załogi j
«kutecżńie'jśz'e"!‘śpóśohy

'

ochrony'''środówiśltś’.
Praca w hucie musi być atrakcyjna nie tyl­
ko finansowo, ale także pod względem wa­
runków pracy. W przeciwnym wypadku co­
raz trudniej będzie o nowych pracowników,
zwłaszcza w wydziałach „gorących”. Dlatego
też całą stalownię martenowską muszą w

przyszłości zastąpić bardziej wydajne pieee
konwertorowe. Ten system wytopu stali bę­
dzie miał również istotny wpływ na zmniej­

szenie zapylania. Równie duże znaczenie dis

poprawy ochrony środowiska będzie miała
zmiana procesu produkcji koksu poprrra
wprowadzenie baterii wielkokomorowych.
Najskuteczniejszy sposób na zmniejszenie za­
pylania powietrza i zanieczyszczania wód,
tkwi głównie w stosowaniu najbardziej ra­
cjonalnych pod tym względem procesów hu­
tniczych.

Wymogom modernizacji i unowocześniani*

produkcji podporza.dkowany jest przeprowa­
dzany obecnie remont Wielkiego Fieca nr 3.
Po remoncie będzie to piec o większej poje­
mności i większym stopniu mechanizacji
jego obsługi. Podobna zasada stosowana bę­
dzie przy modernizacji walcowni blach go­
rących.

W tym roku — podkreśla dyrektor Drożdż
— mamy obowiązek dostarczania naszym od­
biorcom jak największej ilości blach i in­
nych wyrobów walcowanych dla motor;zacji,
okrętownlctwa, kolejnictwa i budownictwa. Z

myślą zaś o załodze, modernizujemy nasro

ośrodki wczasowe, podwyższamy ich stan­
dard. Reprezentuję pogląd lokalizacji na­
szych obiektów wczasowych głównie na po­
łudniu Polski, gdyż dysponując domami wy­
poczynkowymi w atrakcyjnych górskich o-

kolicach, można w drodze wymiany uzyski­
wać także miejsca nad morzem, - (T. S.)

Lcszek Kubanek

aktor

Teatru im. .J. Słowackiego
— PRZEDSTAWIĆ SIĘ? Urodziłem się na

Zwierzyńcu, od lat jestem kibicem „Craco-
vii”. Z prasą jestem „blisko”, pochodzę bo­
wiem z rodziny drukarskiej; dziadek był
drukarzem, ojciec drukarzem — zmarl zre­
sztą przy maszynie rotacyjnej, matka pra­
cowała na Wielopolu, brat, no i ja też w

19J6 składałem na linotypach, a wcześniej u>

Drukarni Narodowej. W 1946 rozpocząłem
naukę w Studium Teatralnym przy Teatrze
Starym, potem było wojsko, później Wy­
twórnia Filmów Oświatowych, eksternistycz­
ny egzamin aktorski, i... 14 grudnia 1954
roku debiutowałem w „Grotesce", jeszcze u

Władysłaura Jaremy. W „Grotesce" byłem

pięć lat, potem w „Rapsodycznym" — sześć,
tam też. wstąpiłem do partii i byłem nawet

sekretarzem, a od 1960 roku jestem w Tea­
trze im. J. Słowackiego.

— Ważniejsze role? To się nie da wyli­
czyć. Grałem m. in. w „Barbarzyńcach"
Gorkiego reżyserowanych przez Lidię Zam­
ków, Cześnika w „Zemście", ostatnio na­
czelnika więzienia u> sztuce „Darz bór” A-
bramowa reżyserii Jerzego Krasowskiego.
Dobrze pamiętam rolę posła PPS-u Nor­
berta Barlickiego w „Śmierci prezydenta",
czy rolę lekarza w 'przygotowywanym fil­
mie o prezydencie Starzyńskim. Właśnie
wróciłem z Moskwy, gdzie gram generała
Leona Bukojemskiego w realizowanym przez
Jerzego Hoffmana filmie o roboczym tytu­
le „Drogi do Polski".

— Czy da się pogodzić pracę aktora r

działalnością społeczną? Oczywiście, jeśli ktoś
ma ochotę i widzi n> tym cel. Od dwóch

kadencji jestem członkiem Egzekutywy POP

przy Teatrze, pracuję też u> Komisji Kultu­

ry KD PZPR Śródmieście. Cała, nasza, dzia­
łalność zmierza do tego, by związki między
kultura, a społeczeństwem były bliższe. Ini­
cjujemy jako Komisja spotkania aktorów w

świetlicach i klubach, wystaujy muzealne w

zakładach pracy, koncerty i spotkania, au­
torskie, Chcielibyśmy od tego roku przywró­
cić w krakowskich teatrach zwyczaj odby­
wania robotniczych i młodzieżowych premier
połączonych z dyskusjami. Sojusz świata

pracy z kulturą i sztuką, to wciąż wdzię­
czne pole do działania.

— No a gdybym miał zabierać głos pod­
czas Krakowskiej Konferencji Partyjnej, to
obok spraw związanych z upowszechnieniem
kultury, a także godną pochwały działalno­
ścią „Kuźnicy”, podniósłbym kwestię przyj­
ścia z pomocą młodym aktorom, kończącym
studia w Krakowie, którzy nie mogąc uzys­
kać mieszkań, opuszczają miasto, przez co

krakowski teatr traci ogromnie, nie mogąc
często zatrudnić najwartościowszych talen­
tów. (cis)

GRUDZIEŃ
Wiadomość, która ukazała się na I stronie „Gazety” liczyła

niewiele ponad 10 wierszy: w kombinacie HiL zainstalowano
nowe elektrofiltry, zmniejszające znacznie emisje pyłów na

miasto i okolice, a dwutlenku siarki do atmosfery. Znaczenie
faktu trudno u nas, w Krakowie, przecenić.

Rocznica* 100 lat święci Muzeum Czartoryskich, otwarte w arse-
nal w 'grudniu 1876 roku, a wiodące swój rodowód od założonej
w Puławach, w roku 1801 przez księżną Izabelę ”®W ą

trni Sybilli” rozumianej jako uniwersytet historii i kultury.

1977 - STYCZEŃ
Z Nowvm Rokiem — spojrzenie wstecz, w czas, który i^nął.

W 1976 aglomeracja krakowska liczyła 1.135 tys. ’a.’
dala nroclu keje przemysłową wartości 117,7 mld złotych. w kr
JcSskS Szych uczelniach studiowało 65,3 tys. młodz.ezy.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

Fot. W. Klag

KŁDPOTY X MUZY
Na terenie województwa miejskiego krakowskiego

mamy aktualnie 29 kin podlegających Okręgowemu
Przedsiębiorstwu Rozpowszechniania Filmów i 15 pla­
cówek sieci pozapaństwowej.. Wszystkie mogą pomieś­
cić jednorazowo 11057 widzów. Statystycznie na 1000
mieszkańców przypada 9,7 miejsc co stawia Krakow­
skie poniżej średniej krajowej (13,3). Obserwuje .się
ponadto, ogólnopolską zresztą, tendencję spadku frek­
wencji. Zjawisko to, połączone ze wzrastającymi kosz­
tami utrzymania kin, sprawiło, że w pierwszej poło­
wie 1977 r. deficyt przedsiębiorstwa wyniósł 3.340 tys.
zł. Był większy w stosunku do roku poprzedniego.

Ilość kin nie jest jednoznaczna z ich przepełnie­
niem. Krakowskie kino „Uciecha” w ciągu 9 miesię­
cy ub. roku wykorzystało salę w 47,1 proc., „Świato­
wid” nowohucki w 20,6 proc., a „Grota” w Ska­
le w 22,3 proc. Czy to znaczy, że ludzi przestało
interesować kino? O spadku zainteresowania przybyt­
kami X Muzy, świadczyć może nie tyle konkurencja
telewizji i dobór repertuaru, ale również mała atrak­
cyjność i komfort samych pomieszczeń, w których
odbywają się projekcje filmowe (pomijam kina kat.
0, których jest pięć). Przeprowadzone w ostatnich
latach remonty w 16 kinach nie zmieniają faktu, że

są to w większości budynki stare, tylko adaptowane,
nieraz bardzo prymitywnie, dla potrzeb sztuki fil­
mowej. „Białymi plamami” są nadal osiedla.

Znajdująca się w czołówce polskich kin

studyjnych „Sztuka” (prowadząca nb. jako druga po
stolicy „Dzień Iluzjonu”) egzystuje w warunkach zu­
pełnie siermiężnych. Dawna sala „Groteski”, która
miała być adaptowana również dla potrzeb studyjne­
go kina jest już bodaj zamknięta również od lat dzie­
sięciu. Jedno z najsympatyczniejszych kin krakow­
skich „Apollo", po remoncie zosjało zamknięte
na czas bliżej nieokreślony, bo uzależniony od mocy
przerobowych ekip budowlanych pracujących przy ho­
telu „Juventur”. Groźba zamknięcia wisi również nad
samą „Sztuką”. JERZY PIEKARCZYK

KRONIKA. Księga pamiątkowa, je­
dna, druga, trzeci*. Karty pokryte
stosem kolorowych rysunków,

wierszy, notatek, relacji, autentycznych
dokumentów, wycinków *

prasy. A

pras* na ogół wiernie odnotowywała
większość sukcesów Szczepu Kościusz­
kowców im. I Dywizji Piechoty przy
Szkole nr 1B1 na osiedlu Jagielloń­
skim. Nowohucka pisał* o tym z dumą,
krakowska — może z odrobiną zazdro­
ści. No bo jakże.- kiedy przed laty no­
wohuccy harcerze szli w pochodzie, to

co tu dużo gadać, prezentowali się tro­
chę jak ubodzy krewni krakowskich.

choć ogniska nie było, „wieczór
wspomnień” sam się nawinął przy e-

lektrycznej lampce, bo każde zdjęcie
i każdy zapis w księdze szczepu, to

dla Tadeusza Ziarki materiał na ksią­
żkę. No, ale też chyba tylko mój roz­
mówca i jego żona wiedzą, ile pracy,
czasu, ile przełamywania środowisko­
wych uprzedzeń to wszystko koszto­
wało. Świadomie jednak postawili na

dom otwarty i otwartą wrażliwość. I

chyba nie ma w tym domu innych
tematów sprzeczki jak harcerstwo lub
dzieci, ani też nie ma tych konflik­
tów, jakie pojawiają się czasem W

Druh komendant...
A teraz? Kiedy maszerują — cały Kra­
ków się ogląda!

Tadeusz Ziarko — zastępcą komen­
danta szczepu (a w „cywilu” specjali­
sta d/s bhp w Fabryce Elementów

Wyposażenia Budownictwa Metalplast
w Krakowie w Podgórzu) nu ujmu­
jący uśmiech i sposób opowiadania.
Kiedy mówi o dzieciach (a wiadomo,
wszystkie dzieci są nasze), czuje się,
że to one właśnie, * nie chęć karie­
ry są treścią niezliczonych jego sta­
rań. To dla dzieci właśnie organizuje
obozy pełne harcerskiej romantyki,
alerty i alarmy w środku nocy, wie­
czory wspomnień przy ognisku. To po
żywność dla nich te legendarne wy­
prawy przez zaspy wierną skodą „Ba­
śką”. To dla nich śrubowanie poziomu
szczepowych fanfarzystów i utalento­
wanego zespołu „Niezbędniezek”.

Gadając aniśmy się spostrzegli, i»

małżeństwach, gdy jedno pracuje, *

drugie nie pracuje społecznie. Nic

więc dziwnego, że obydwoje zdobyli
Krzyż Zasługi dla ZHP a ich szczep
— pierwsze miejsce we współzawod­
nictwie szczepów Hufca Nowa Huta.

Myślę, co sprawia w człowieku, że

decyduje się po powrocie z pracy
siedzieć do wieczora na zbiórkach
zuchów? Oczywiście znajomi pukają
się w głowę, ale on swoje wie. Wie,
że czasem przyjdzie jedno, drugie,
trzecie zniechęcenie, myśl — a może

by to rzucić? Może się młodsi pomar-
twią? — Ale wystarczy: niech no tyl­
ko zjawi się poseł od Rumbumcajsów,
albo Hutlesów, albo Nimf Wodnych,
niech zapyta: druhu komendancie 9
może byśmy tak pojechali na jakiś bi"

w*k?.„ I momentalnie pryska zły n»-

srtróŁ
EWA OWSIANY
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MERA-KFAP, duży zakład,
przeżywający okres burzliwe­
go rozwoju, produkujący wy­

sokiej klasy elektroniczną aparaturę
pomiarową, sprzedawaną na tak

trudnych rynkach, jak RFN, Anglia,
Szwecja, Francja.

Przeszło dwutysięczna załoga, ponad 400-
-osobowa organizacja partyjna. Tu, idąc od
stanowiska do stanowiska zadaję pytanie:
co pan, jako bezpartyjny, może powiedzieć
o zakładowej

'

organizacji partyjnej i o

członkach partii?
— Uważam — odpowiada Edward Czapla,

brygadzista oddziału czytników — że partyj­
ni pracownicy są na ogół bardziej zaangażowa­
ni w sprawy zakładu i niezwykle sumienni
w wykonywaniu swoich obowiązków. Mam
wielu kolegów należących do partii, a w mo-

oddziale. Z całą pewnością, a potwierds* to

inni, ludzie ei zasługują na uznanie i szacu­
nek.

Kazimierzowi Pachurze powierzono eudo
techniki XX w, — centrum obróbcze produk­
cji japońskiej. Był nawet w Kraju Kwitnącej
Wiśni na przeszkoleniu. Dzięki organizacji
partyjnej, dzięki interwencji u I sekretarza
KZ Józefa Kary przyznano mu 10-procentowy
dodatek za pracę na centrum obróbczym. Ob­
serwuje również korzystne skutki oddziały­
wania organizacji partyjnej w dziedzinie

spraw pracowniczych, socjalnych, stosunków

międzyludzkich. Z uznaniem wyraża się o

Leopoldzie Batko, swoim wieloletnim koledze,
który, jako członek partii, nigdy nic waha
się wkraczać w sprawy trudne czy konflikto­
we, starając się wszystko załatwić z sercem

i sprawiedliwie, w interesie nadrzędnym, spo­
łecznym.

W zakładowym Ośrodku Badawczo-Rozwo­
jowym rozmawiam z Tadeuszem Kumelą,

RncU
■ważnego przedsięwzięcia a-

n.i tutaj, ani gdziekolwiek
indziej w kraju inż. Czo-
snyka nie pamięta.

B

■ na „{rólce”

W OCIACH 8
B

■

EZPARTYINYCH
jej brygadzie pracują m, in. Stanisław Dzie­
woński, Fryderyk Gorgon, Elżbieta Paster­
nak.

Z kolei Janusz Feluś (1. 22), który w zakła­
dzie pracuje dopiero i miesiące, nie zdążył
wyrobić sobie jeszcze zdania o organizacji
partyjnej, ale niedawno z uwagą wysłuchał
przez radiowęzeł dyskusji na konferencji za­
kładowej o obwodach drukowanych, gdyż
sprawami tymi się pasjonuje. Ucieszyło go
też, że produkcja tych obwodów będzie roz­
wijana.

Kazimierz Konik, ślusarz remontowy,
stwierdza, że z pracownikami należącymi do
partii, m. in. ze st. mistrzem Andrzejem Kar-
naseni, Julianem Kwaśniewskim, Władysła­
wem Ziętarą, czy też Henrykiem Kłysem,
swroim sąsiadem przy wspólnym warsztacie,
bardzo dobrze mu się współpracuje.

— Z niektórymi sprawami — mówi K. Ko­
nik — to ja nawet idę wprost do sekretarza,
gdyż, jak to w życiu, zdarzają się przecież
różni ludzie, różne charaktery, stąd i różnie
się układają stosunki międzyludzkie. A sekre­
tarz — swój człowiek, porozmawia, poradzi,
wytłumaczy, i wiele się zmienia na lepsze.

Zbigniew Słupecki, technolog, przewodni­
czący Oddziałowej Bady Związkowej w na-

rzędziowni, chwali sobie pomoc, jaką otrzy­
muje od członków partii z racji pełnionej
przez siebie funkcji. — Mam przyjemność —

mówi — pracować z tymi, na których zawsze

można liczyć. Moją opinię o organizacji par­
tyjnej kształtują postawy jej członków', tu, na

kierownikiem działu ekonomicznego i Roma­
nem Chlebowskim, kierownikiem działu ko­
operacji, współpracy i rozwoju. — Trudno
nie mówić dobrze o naszych kolegach —

członkach partii — mówią — skoro działają
prężnie, energicznie i to nie tylko tu, ale i w

całym zakładzie. Są to przeważnie ludzie mło­
dzi, ogarnięci pasją działania dla dobra za­
kładu.

RZYDAŁOBY SIĘ JEDNAK — postulu­
ją moi rozmówcy — aby informacja o

konkretnej pracy organizacji partyjnej
była równie wszechstronna jak np. o orga­
nizacjach NOT-owskich, o których pracy
i osiągnięciach wiele się mówi np. przez
radiowęzeł. Daje się też odczuć brak ko­
mentarza ukonkretniającego — dla potrzeb
społeczności zakładowej — uchwały i po­
stanowienia partii podejmowane na naj­
wyższym szczeblu. Na liście problemów,
które zdaniem moich rozmówców powinny
być omawiane, są np. sprawy importu ko­
operacyjnego, inwestycji, sytuacji w zao­
patrzeniu itp.

A więc portret członka partii, obraz or­
ganizacji zakładowej widziany oczami bez­
partyjnych wypadł w KFAP-ie optymi­
stycznie. A jak byłoby gdzie indziej? Są­
dzę, że jest to temat do interesujących ba­
dań socjologicznych, tak przynajmniej moż­
na mniemać po tej krótkiej, błyskawicznej
sondzie reporterskiej.

KONRAD STRZELEWICZ
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Fot Stanisław Gawliński

PRAWIE NIC już nie zo­
stało z gigantycznego brzu­
cha pieca. Od świtu do świ­
tu, na pełny zegar brygady
remontowe, razem 1200 lu­
dzi, tną palnikami, rozwa­
lają młotami pneumatycz­
nymi, odkręcają wielotono­
we konstrukcje. Był piec —

nie ma pieca. Miał 20 lat
i 4 miesiące. Dokładnie ty­
le.

To był krnąbrny piec,
trudny do prowadzenia. Nie
lubili go wielkopiecownicy.
Gdy przyjęto młodych ga­
rowych do pracy tutaj w

miesiącach letnich można

było mieć prawie 100 proc,
pewności, że zaaklimatyzu­
je się i zostanie na stałe
tylko co dziesiąty pracow­
nik. Hala lejnicza nieduża,
żar z pieca, gorąco na polu,
a wytopów na dobę 12. O
połowę więcej, niż to prze­
widzieli przed 20 z górą la­
ty projektanci pieca. Spust

surówki trwa godzinę. Jed­
na godzina zostawała zale­
dwie na przygotowanie do
odbioru następnej partii
płynnego metalu. Z konie­
czności ludzie wchodzili w

gorące koryta, rynny...

Co się zmieni po zakoń­
czeniu remontu?

— O, dużo. Wzrośnie wy­
dajność pieca, o całe 800
ton surówki więcej na do­
bę. Będą dwa otwory spu­
stowe, co ułatwi pracę ga­
rowym. Powiększy się hala
lejnicza, stanie nowy budy­
nek elektrofiltrów i apa­
ratury kontrolno-pomiaro­
wej, już prawie gotowa jest
czwarta nagrzewnica.

Mówi to inż. Stanisław
Czosnyka, kierownik zakła­
du wielkopiecowego w Hu­
cie im. Lenina. Pracuje tu­
taj od 1956 r., pamięta do­
brze remonty wszystkich
wielkich pieców. Ale tak po-

Najtrudniejsza dotąd c-

peracja?
..... Trójka” stanęła 3 gru­

dnia o godz. 22.40. Remont
planowaliśmy zacząć W

pierwszych dniach lutego.
Ale trudno, zaistniała sy­
tuacja nie pozwoliła na pra­
widłowe przygotowanie
wielkiego pieca do remon­
tu. Spuściliśmy surówkę cło
poziomu otworu spustowe­
go, ale wewnątrz zostało jej
jeszcze ok. 650 ton. Od 3
do 8 grudnia żyliśmy -w

niepewności: czy surówka
nie zakrzepnie? Szybko,
mało powiedzieć szybko, to

był ogromny wysiłek, po­
rządkowano teren, przygo­
towywano rynny. V7 5 dni
po zatrzymaniu pieca sta­
nęli garowi nad rynnami.
A jednak nie zakrzepła!
Ledwie płynęła, gęsta, zim­
na — ale płynęła! Na dnie
został 40 cm skrzep. A ta­
kie wilki już się nie liczą.

Całą operacją kieruje te­
raz inż, Jan Będkowski z

gliwickiego Hutniczego
Przedsiębiorstwa Remonto­
wego, w Krakowie gość
częsty, bo remontuje wiel­
kie piece w HiL od kilku­
nastu lat. Na ten gruntow­
ny, ■nietypowy remont ma

146 dni i 8 godzin. Bardzo
mało!

...Rusztowania, ruch wiel­
ki na kilkudziesięciu po­
ziomach jednocześnie. A
obok, z prawej i lewej stro­
ny pozostałe 4 -wielkie pie­
ce nie przerywają pracy.
Hutniczy organizm musi
przecież funkcjonować nor­
malnie, ilość surówki liczy
się obecnie prawie po apte-
karsfcu. Przychodzą popa­
trzeć, co się dzieje na „trój­
ce” pracownicy innych wy­
działów Huty. Już wiedzą,
że za rok dzięki tej moder­
nizacji nowohucki kombi­
nat przekroczy niebagatel­
ną liczbę 8 min ton stali
rocznie. Już się z tego cie- ,

szą, że Huta choć nie taka
Nowa — a jednńk!

ELŻBIETA DZIWISZ

♦I

(CIĄG DALSZY ZE STR. *)

Przybyły nrnve inwestycje: walcownia blach transformatoro­
wych HiL, wytwórnia elementów usupełniających dla fabryki
domów, 2 nowe domy studenckie Politechniki. Nie najlepszy
okres dla budownictwa: na 57 przedsiębiorstw 33 ,nie wyko­
nały planów. x

LUTY
11 tego miesiąca byl „czarnym dniem" na krakowskich ulicach.

4 osoby zginęły pod kołami samochodów, na strzeżonym przejeździć
kolejowym drezyna roztrzaskała wózek akumulatorowy, raniąc 3

osoby. Przyczyna główna: pijaństwo.
Jubileuszy ciąg dalszy: 50 lat wcześniej w eter pobiegły po raz

pierteszy słowa: „Mówi Polskie Radio Kraków..." Krakowska roz­
głośnia Polskiego Radia anno 1977— to '800 godzin miesięcznie
emitowanych programów, sztab dziennikarzy; współpracowników,
personelu technicznego. Następnych, dobrych 50 lat, z całego serca!...

MARZEC

„Za zdrowie pań, panowie!...” — oczywiście, hasło, wiodące
na dzień 8 marca. Ale tak naprawdę najcenniejszym prezentem
jest tych 13 przedszkoli, jakie otwarto w przededniu Święta
Kobiet w woj. miejskim krakowskim, z tego 11 — w ośrodkach

wiejskich.
KWIECIEŃ

„Drożdże.” dla profesora Juliana Aleksandrowicza. Ideą tej zna­
czącej nagrody „Polityki" jest wyróżnienie ludzi, budzących- twór­
czy ferment w szerokich kręgach społecznych, tych, których dzia­
łalność stała, się „zaczynem myślenia". „Jego koncepcje — pisze
o laureacie w uzasadnieniu swej decyzji redakcja — i te medyczne
i te z medycyną związane luźno albo wcale — zawsze miały walor
humanistyczny. Wszelkimi środkami profesor walczy o humanizację
zawodu lekarskiego, o to, by człowieka i jego cierpienia psyzhićz'!.e
i fizyczne traktować jako niepodzielna, całość".

MAJ

„Architektura jest najbardziej powszechnym i trwałym skła­
dnikiem kultury i prócz zaspokojenia potrzeb materialnych
stwarza środowisko, które rodzi, wyższe odruchy społeczne —

od przywiązania do miejsca urodzenia po patriotyzm włącz­
nie” — mówi się na walnym zjeździe SARP, nadzwyczajnym,
uroczystym, bo obradującym w 100-lecie Stowarzyszenia, któ­
rego zawiązków szukać należy przed wiekiem właśnie w na­
szym mieście.

CZY ŁATWO JEST BYC REKTOREM
UJ? Gdy się jest naukowcem, jest to bar­
dzo trudna sprawa — odpowiada prof. dr
hab. Mieczysław Hess, 301. rektor w dzie­

jach najstarszej polskiej uczelni.
Urodził się przed 47 laty w Tychach, Jest

klimatologiem, szczególnie interesują go kli­
maty górskie, wpływy miast i przemysłu na

klimat oraz metody sporządzania map kl-ima-
tyczno-bonitacyjnych dla potrzeb planowania
przestrzennego. W swoim- dorobku ma ok.
70 prac naukowych, w tym bardzo cenną mo­
nografię o klimacie Krakowa. Staro, się, jak
mówi, nie mieć luk w życiorysie naukowym
i dlatego kiedy tylko może, przebywa-w :kie-
rćrwanym przez siebie Zakładzie Klimatologii.

Jak dotąd potrafił- szczęśliwie i harmonij­
nie kojarzyć pracę naukową z głębokim,; oso­
bistym. zaangażowaniem w sprawy partyjne.
Do partii wstąpił na II roku studiów, a gdy
był na III — pojechał na rok do Korei jako
członek Komisji Nadzorczej Państw Neutral­
nych. Jeszcze jako student był asystentem, a

na aspiranturę wyjechał do Leningradu i na

tamtejszym uniwersytecie obronił pracę dok­
torską. Wziął udział to wyprawie, na lodowiec
Fedczenki w Pamirze, a marzy o zorganizo- Fot. O . Link

Prof. dr hab.

Mieczysław Hess
— rektor UJ

waniu polskiej wyprawy naukowej do Afry­
ki, na. Kilimandżaro. Prowadził badania w

Szwajcarii, Francji, Niemczech, Anglii, Mon­
golii, w przerwach pełniąc szereg funkcji par­
tyjnych i administracyjnych. Przez wiele lat
był sekretarzem organizacyjnym KU PZPR,
dziekanem Wydziału Biologii i Nauk o Zie­
mi, prorektorem. Jest przewodniczącym Ko­
legium Rektorów krakowskich uczelni,.

— W centrum'mojego zainteresowania jako
rektora i -członka partii— mówi — znajdują
się sprawy pfdcy‘ ideóido^wythowttwczej z

młodzieżą. Często spotykam się ze studenta­
mi, dyskutujemy. Mamy wspaniałą, wartoś­
ciową młodzież. Wszystkim nam, pracowni­
kom naukowo-dydaktycznym, ogromnie zale­
ży na wysokiej jakości naszej pracy — dy­
daktycznej, wychowawczej, ideowej, gdyż
zdajemy sobie sprawę, że tylko poprzez naj­
wyższą jakość nauczania i wyników możemy
przyczynić chwały naszemu Uniwersytetowi.

Nie. będę krył, że cheerny, aby nasi pracowni­
cy i nasi absolwenci byli najlepsi, najlepiej
przygotowani do czekających ich zadań.

Od 8 do 10 rektora Bessa można zastać
w Zakładzie Klimatologii. Stara się tu prze­
bywać jak najdłużej, ale telefony przypomi­
nają mu o obowiązkach rektorskich, Nastę­
puje teraz pięć—sześć godzin urzędowania w

rektoracie i załatwiania bieżących spraw u-

czelni. Po 16 rozpoczynają się posiedzenia,
senatu, rady wydziału, spotkania z gośćmi
zagranicznymi, z młodzieżą, zebrania partyj­
ne. Są też liczne wyjazdy służbowe do War­
szawy oraz na zjazdy i kongresy międżyna-
rodfiw.ę. , , , ..... .

— Ńa forum krajowym i zagranicznym nie­
ustannie podnoszę kwestię klimatu i zanie­
czyszczeń. Jako specjalista z niepokojem ob­
serwuję, że zanieczyszczenia, lokalne przechb-
dzą w globalne. Wiem, że bez zmniejszenia
emisji gazów, pyłów i dymów nie ma mowy
o polepszeniu sytuacji. Niepokoi mnie również

, brak poprawy klimatu naszego miasta. Po­
nieważ sprawy te najbardziej leżą mi na

sercu, mówię o. nich często jako naukowiec,
jako rektor i członek partii o 26-letnim stażu.

(KS)

CZERWIEC

„Wspólnie dzielimy trud powszedni i radość świątecznyeh,
dni” — to hasło przyświeca dziesiątkom imprez tradycyjnego
święta naszej „Gazety”. A na drugim biegunie wydarzeń mie-
sia.ca — edycja nowej książki telefonicznej województwa miej­
skiego krakowskiego (a 120 zł egzemplarz), a .w tejże książce
sporo rebusów do rozwikłania.

LIPIEC
Jeszcze o sprawach telefonii, tym razem Inaczej. Zamiast godzin­

nego dobijania się do międzymiastowej, zamiast wielogodzinnego
wyczekiwania na połączenie — wystarczy wykręcić numer kierun­
kowy, potem numer zamiejscowego abonenta. Na razie wprawdzie
tylko do Warszawy, Gdańska i Poznania, i to jeszcze, nie ze wszy­
stkich krakowskich numerów, ale automatyczna centrala na fran­
cuskiej licencji jest zapowiedzią przełomu w telekomunikacji.

A wi stadionie „Wisły" — Polonijne Igrzyska Sportowe, W00
zawodników, wśród nich .Polonusy nawet z Arabii Saudyjskiej.
Gdzie nas nie ma!...

Zdzisław Ruszkowski

~ brygadzista
„Elaktromontażu - 2 “

— Nazywam się Zdzisław Ruszkowski,
jestem brygadzistą spedycji w nowohuckim
„Elektromontażu-2”. legitymację partyjną
noszę od 1953 r. Mieszkam w Nowej Hucie
wraz z żoną Kazimierą i dwojgiem dzieci.

Z budownictwem w Nowej Hucie jestem
związany od początku, na moich oczach rosły
tutaj domy, jak to się mówi, cegła po cegle
i dlatego sprawy budownictwa są mi szczegól­
nie bliskie. Mamy w Krakowie doskonale
przedsiębiorstwa budowlane, które pracują w

wielu województwach a także poza granicami
kraju. A niestety u nas wiele inwestycji cią­
gnie się latami, jak choćby obiekty AWF i
Politechniki Krakowskiej, na które patrzy­
łem przed chwilą jadąc tramwajem. Sterta
rozrzuconych materiałów, niszczejące kon­

strukcje, a obok tego kilku robotników. Go­
spodarność? Przykre, ale takie obiekty są nie­
dobrą wizytówką naszej gospodarności.

W wielu zakładach, w moim przedsiębior­
stwie także, słyszy się narzekania na jakość
dokumentacji technicznej. Projektanci niefra­
sobliwie, byle jak rozrysują poszczególne ele­
menty, a kiedy przychodzi do złożenia tego
w jedną całość — nic nie chce pasować. Trze­
ba poprawiać jeszcze raz, i jeszcze raz. Lu­
dzie pytają: dlaczego, i wzruszają ramionami
zniechęceni, bo przecież starali się jak naj­
lepiej, a ich wysiłek idzie na marne.

I wreszcie — nierytmiczna praca. W iluż
to zakładach do 15-tego robi się na zwolnio­
nych obrotach, a po 15-tym trzeba za to zo­
stawać po godzinach, by nadgonić plan. Tłu­
maczą się kierownicy brakami materiałów,
części, niesolidnością kooperantów. Kilka ra­
zy — to jeszcze, takie tłumaczenie ludzie

przyjmują. Ale gdy rzecz się powtarza, jak
prawidłowość — przychodzi zniechęcenie.

Jako obywatela, robotnika z 25-Ietnim sta­
żem pracy,, jako działacza partyjnego boli
mnie szczególnie pojawiający się niejedno­

krotnie w naszym działaniu brak konsekwen­
cji. Jeśli krytykujemy dane zjawisko, lub
człowieka, który nie wywiązał się ze swoich
obowiązków, to robimy to przez jakiś krótki
czas, a potem do sprawy nie wracamy. A lu­
dzie chcą być poinformowani do końea, co

się dalej z.c sprawą stało. Mało tego, chcą
mieć przekonanie, że dane zjawisko negatyw­
ne już się nie powtórzy, b«> zdołaliśmy podob­
nym praktykom postawić skuteczną tamę.

Cechą, którą u ludzi najwyżej cenię, jest
odwaga cywilna, uczciwość, obiektywizm. Pa­
trzeć obiektywnie trzeba nie tylko na poczy­
nania innych ludzi, ale przede wszystkim na

samego siebie, co bywa trudniejsze.
Wszystkie funkcje partyjne pełnione w

przeszłości i teraz są uwidocznione w mojej
legitymacji partyjnej. AT 1951 r. — grupowy
partyjny, później sekretarz OOP. członek Eg­
zekutywy KZ w „Elcktromontażu-2”, członek
Egzekutywy Komitetu Dzielnicowego PZl”l
w Nowej Hucie, teraz w Egzekutywie Komi­
tetu Krakowskiego Partii. Byłem delegatem
na VH Zjazd, ostatnio — na II Krajową Kon­
ferencję Partyjną, (el)
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</>/Vxs- gospodarstw, 228 tys. ha ziemi. Nie-
K.rudno wyliczyć, jak mole sq to skrawki.

Takie jest krakowskie rolnictwo, które jak
zielony wieniec oplata podwawelski gród. Posiał-
kowane na liczne zagony nie zawsze najlepiej
uprawione.

Wytwarza sporo, ale. daje
za mało produkcji towaro­
wej. Znaczna większość bo­
wiem pozostaje na własne
potrzeby rolników.' Niemniej
jednak w roku ub. sprzeda­
li oni na zaopatrzenie mia­
sta 103 min l mleka, 21 min
szt. jaj, 55 tys. ton mięsa,
12,5 tys. ton zboża, 20 tys. ton

ziemniaków.
Rolnictwo zaczyna się spe­

cjalizować W każdej gminie,
w każdej wsi z roku na rok
przybywa gospodarstw spe­
cjalistycznych i zespołów rol­
ników indywidualnych. Po­
większają dotychczasowy n-

reał ziemi, łączą grunty dla
wspólnej uprawy. Wielkie o-

bory, chlewnie, kurniki, już
nie na. kilka czy kilkadzie­
siąt, ale na kilkaset sztuk
trzody lub bydła — wyra­
stają jak grzyby po deszczu.
Już prawie tysiąc tak du­
żych obiektów inwentarskich

Istnieje na krakowskiej wsi.
Tylko w roku ub. stanęło
260 budynków. Prawie co­
dziennie oddawano jeden do

użytku. Jeszcze większe za­
interesowanie budową obser­
wuje się w roku bieżącym.

Te gospodarstwa i zespoły za

dwa lata dadzą już 5,5 proc,
skupywanego w Krakow-
Skięm mleka, 15 proc, żyw­

pochodzi z Raciechowic.
Gdów i Czernichów intensy­

fikują hodowlę, Zielonki zao­
patrują nasze miasto w do­
stateczne ilości wczesnych
warzyw gruntowych. IV 1576
roku posiadaliśmy 311 tys. m

ku-, szklarni, ale w roku ub.
ilość ta wzrosła do 390 tys.
m kw. Ilość tuneli foliowych
zwiększyła się z 723 tys. m

kw. do 1.300 tys. m kw., a

dostatecznie nawożona, r’.e
zawsze dobrze uprawiona,
daje plony zbyt niskie w sto­
sunku do możliwości. Masło
trzeba więc sprowadzać z Ol­
sztyńskiego, mięso s Opol­
skiego, ziemniaki s Białostoc­
kiego, a zboże z Poznańskie­
go, Są to poważne ilości.

ca wieprzowego, 22,5 proc,
wołowiny, 66 proc, baraniny,
45 proc, wełny. Już dziś są
gminy, które jedna trzecią
całej produkcji lewarowej u-

zyskują z tego typu gospo­
darstw. Specjalizują się w

produkcji nie tylko poszcze­
gólni rolnicy, ale całe wsie
i' gminy. Na. przykład Wa-
wrzańczyce nastawiły się na

uprawę icarzyw pod folią.
Połowa skupywanych w ca­
łym województwie owoców

dostawy warzyw przyspie­
szonych zwiększył’/ się z 2300
do 3700 ton. Krakowskie rol­
nictwo posiada aktualnie 221

tys. szt.. trzody. To sporo, ale
o 19 tys. sztuk mniej n:ż w

najlepszym pod tym wzglę­
dem 1974 r.

krakowskim rolnictwie
robi się ostatnio coraz wię­
cej, ale ciągle za mało. Tkwią
w nim jeszcze spore rezer­
wy produkcyjne. Ziemia nie-

w nie

prowadzić
darstw. Ich

NASZA starzeje
Wielu rolników
może należycie
swoich gospo-
ziemia nie jest

odpowiednio wykorzystana.
Tymczasem nie zawszę jesz­
cze i nie wszędzie dość szyb­
ko załatwia się formalności
związane z przejmowaniem
ziemi na rentę. Strata więc
podwójna — obniża- się jej
jakość, zmniejsza produkcyj­
ność. Tam jednak, gdzie są
ośrodki rolnictwa uspołecz­
nionego, nie ma z tymi go­
spodarstwami problemu. 1
choć, to skrawki rozproszone
niejednokrotnie po całe' wsi
Są natychmiast, prawidłowo
zagospodarowywane, Po
wprowadzeniu w życie usta­
wy emerytalnej dla rolni­
ków, także wśród młodych
widać większe zainteresowa­
nie ziemią. Młodzi bowiem
poważnie zaczynają trakto­
wać swój warsztat pracy.
Coraz więcej takich w każ­
dej gminie.

EDMUND PIĆKAP.Z

SIERPIEŃ
Rzecz wagi wielkiej dla zmotoryzowanych krakowian, a tych

wszak jest coraz więcej. „Centrum Fiata” w Czyżynach: naj­
większa stacja obsługi w Krakowie, nowoczesne wyposażenie,
sklep z częściami, salon sprzedaży „fiata 125p”.

I wiadomość z kroniki żałobnej o niepowetowanej stracie
polskiej nauki: zmarł nagle rektor UJ, profesor Mieczysław
Karaś, naukowiec, przyjaciel młodzieży, działacz partyjny.

■ " WRZESIEŃ ' '
•

Archiwum,- zawierające. 2.„tysiące fptogrąfn ząalęziopg- w skrytce
w jednym z domów przy ul. św. Filipa. Zgromadził je podczas oku­
pacji b. żołnierz AK, przetrwało w ukryciu — zapomniane — po
jego śmierci. Zdjęcia pochodzą z archiwów niemieckich, amator­
skich zbiorów, ich tematyka — to głównie kampania wrześniowa
i wydarzenia okresu okupacji. W 33 lata po zakończeniu wojny
obiegają polską prasę — świadectwo tamtych lat, przeszłości, której
nie sposób zapomnieć.

PAŹDZIERNIK
Nowy oddział Kliniki Kardiologii Ogólnej AM, który otwarto

w szpitalu dr Anki, wyposażony jest nowocześnie, jak żaden
oddział kardiologiczny w kraju — są tu między innymi urzą­
dzenia do telefonicznego przekazywania zapisu akcji serca.

Dużej pomocy udzieliły wielkie zakłady pracy.
Wśród innych . wydarzeń miesiąca: „Gaudeamus” w nowej

AWF. Obiekty, które oddano do użytku, kosztowały ponad mi­
liard złotych: uczelnia, której sytuacja lokalowa było kata­
strofalna ma wreszcie warunki do pracy.

LISTOPAD
...pod znakiem dzieł sztuki, muzealnych eksponatów i zabytków.

Prokurator, badając sprawę kradzieży szpotonń z Muzeum m. Kra­
kowa i pistoletu ze zbrojowni wawelskiej, stwierdza, iż eksponaty
zabezpieczone są tak, iż złodzieje mogą ukraść nawet „Szczerbiec .

Pracownicy „Desy” kompletują „Panoramę Węgierską”: dochodzą
sygnały, żc poszczególne części dzieła znajdują się w Krakowie,
Warszawie, Kielcach i... Odessie. Konserwatorzy troskliwie badają
zawartość skrzyneczek z pamiątkami, umieszczonych na iglicach
wieży Kościoła Mariackiego, by znaleźć tn.in. kilka starych monet,
dwa cygara i plan Krakowa sprzed 140 lat. Na koniec wiadomość,
powtórzona za Polską Agencją Prasową: Kraków otrzyma podziem­
ną trasę turystyczną, z wylotem opodal Waweln, długą na 150
metrów, o przebiegającą tzw. kanałami blokowymi, stanowiącymi
ewakuacyjne wyjście z murów obronnych miasta, liczącymi kilka
wieków. p

GRUDZIEŃ
Czy osiedla mieszkaniowe muszą być budowane według

sztampy? Otóż nie — właśnie na os. Widok postawiono wiechę
na dachu pierwszego w Krakowie „tarasówca”. Dom wzniesiony
według indywidualnego projektu, wyróżnia się nie tylko niety­
pową sylwetką, ale również takim układem mieszkań, które
stwarzają pozory pełnej samodzielności w dużym bloku. Cie­
kawy układ wnętrz, rozplanowanie mieszkań w najdrobniej­
szych szczegółach, sprawiają, że będzie to obiekt naprawdę
wygodny i ładny.

Tymczasem przed sądem nastąpi! finał afery w krakowskiej Izbie

Wytrzeźwień, od miesięcy bulwersujący opinię publiczną miasta.
U oskarżonych, którym udowodniono oszustwa, kradzieże, znęcanie
się nad pacjentami i przyjmowanie od nich łapówek zostało ska­
zanych na kary ot) « miesięcy do 3 lat więzienia i wysokie grzywny.

1978 - STYCZEŃ
Stanisław Wyspiański będzie miał swój pomnik w Krakowie.

Podjął pracę społeczny komitet budowy, rozpatrując na wstępie
sprawę lokalizacji. Propozycji było wiele, rzecz poddano pod
publiczną dyskusję, by decyzja była trafna, wychodząca na­
przeciw społecznym odczuciom.

A po Krakowię jeżdżą już „berliety”. Na razie tylko trzy,
ale — dobre i to...

Zebrał: KRZYSZTOF DOBOSZ
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Centrum „Fiata" w Krakowie. Fot. IV. Klag
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szacunku dla
tego rodzaju
uśmiech. Na

się
teoria względności, elektronika, półprzewod­

CAŁA WIEDZA, cały dorobek współcze­
snej nauki wskazują na to, że żadne
znane substancje, typy maszyn i formy

energii nie pozwalają na zbudowanie aparatu
przydatnego praktycznie do dłuższego lotu
człowieka w powietrzu”. Słowa te wypowie­
dział sławny astronom amerykański Simon
Newcomb w ym samym czasie, kiedy mary­
narz rosyjski Możajskij, a' niezależnie od nie­
go — rodacy uczonego, bracia Wright —

przypinali skrzydła do zwykłego silnika spali­
nowego. Pojawił się więc „apara.t przydatny
praktycznie do dłuższego lotu człowieka w

powietrzu” — aeroplan.
Sceptycznie traktowano też zapowiedzi ra­

kiet kosmicznych, a także inny wynalazek
stulecia — wykorzystanie energii jądra ato­
mu. „Uważam, że możemy, odrzucić ■wszelkie
pomysły na temat stworzenia takiej rakie­
ty...” — oświadczył autorytatywnie w 1945 ro­
ku Senatowi USA uczony amerykański V.
Bush. Miało to miejsce 16 lat przed lotem Ga­
garina.

Do światowej kroniki prognoz-niewypałów
weszło również oświadczenie znanego fizyką
Josepha Johna Thomsona, laureata Nagrody
Nobla (1906 r.) i prezesa Królewskiego Towa­
rzystwa Nauk Przyrodniczych...... Dziś może­
my śmiało powiedzieć, że kolosalny gmach
fizyki — nauki o najbardziej ogólnych właś­
ciwościach i budowie materii martwej, o pod­
stawowych formach jej ruchu — mamy już
w zasadzie zbudowany. Pozostały drobne za­
biegi wykończeniowe...”

Fragment ten pochodzi z noworocznego
przemówienia Thomsona do członków Akade­
mii 1S00. roku. Mimo całego
dorobku wielkiego uczonego,
stwierdzenia wzbudzają dziś

______

„w-ie’ki gmach fizyki” XX wieku składa

Rozmaitości

Fot. CAF
i

© w Światowym przemyśle okrętowym
eksperci zachodnioeuropejscy przewidują na naj­
bliższe lata generalny rozbrat między zapotrzebo­
waniem na nowe statki a możliwościami produk­
cyjnymi stoczni, Według najnowszych prognoz; 'W
1980 r. zdolność wytwórcza wszystkich stoczni na

świecie będzie rówąa ok. 36 milionom BRT,- nato­
miast zamówienia na nowe statki nie przekroczą
13 min BRT, będą zatem 3-krotnie mniejsze. Re­
cesja w przemyślę okrętowym jest faktem już od
wielu miesięcy, ale nie wszędzie: w roku ubiegłym
stocznie krajów RWPG otrzymały niemal taką sa­
mą ilość zamówień (licząc w tonażu), jak zakład;,'
przemysłu okrętowego państw’ EWG. podczas gdy
różnica w potencjałach wytwórczych,, na korzyść
EWG jest co najmniej 2,5-krotna.

© W MEKSYKI" rok 1978 to okres szczególnie
wzmożonej działalności inwestycyjnej. Uchwalony
ostatnio budżet państwa przewiduje, iż na nowe

inwestycje w gospodarce w’yda się w br. kwotę
stanowiącą równowartość ponad 8 miliardów dola­
rów — o 31 proc, wyższą niż w roku ubiegłym.
Więcej niż połowę tei kwoty zainwestuje państwo­
wy koncern przemysłu naftowego i petrochemicz­
nego „Petrolex Mexicanos”.

© JEDNYM Z „KONTRAKTÓW STULECIA”

znawcy. rynku światowego nazywają podpisaną
niedawno umowę między-Arabią Saudyjską a . gru­
pą firm kapitalistycznych, z wybitnym udziałem
firm angielskich, które w celu realizacji wynika­
jącego z niej przedsięwzięcia utworzyły międzyna­
rodowe konsorcjum. Kontrakt opiewa na sumę ck.
4,5 miliarda dolarów,- a dotyczy budowy komplek­
su uniwersyteckiego w stolicy Arabii Saudyjskiej,
Riadzie. Złoży się na niego poza budynkami, labo­
ratoriami i innymi całkowicie wyposażonymi obięk-
tami uczelni,, również zespół domów akademickich
i nowoczesne osiedle mieszkaniowe dla profesorów
i personelu.

niki, energia atomowa, fizyka kosmiczna —

sprawy znane obecnie uczniom szkół średnich.
Zresztą, sam Albert .Einstein publicznie oś­
wiadczył w 1939 roku, że nie wierzy w możli­
wość wykorzystania przez człowieka energii
atomowej. Jakże w tej sytuacji ńie przypom­
nieć sarkastycznej uwagi Anatola Franee'a,
że „Nauka jest, bez winy, tylko uczeni ciągle
się mylą”.

Rzeczywiście, niełatwo zajrzeć w przysz­
łość!

A
PRZECIEŻ żyli ludzie, którzy potrafili
przewidzieć nastanie wieku atomowego.
W 1941 roku pojawiły się w Stanach

Zjednoczonych opowiadania fantastyczno-
naukowe, autorstwa nie uczonych, lecz dzien­
nikarzy i pisarzy. W niektórych z nich była
mowa o tym, jak Amerykanie wyprodukowali
bornbę uranową i zrzucili ją pod koniec „wiel­
kiej wojny narodów’’ na miasta nieprzyjacie­
la. Opisy były tak podobne do późniejszego
faktu historycznego, że po II wojnie świato­
wej w USA miało miejsce szeroko zakrojone
śledztwo w sprawie „przecieków do prasy”
informacji 0 „tajemnicy państwowej nr i”.
Wkrótce w USA i W. Brytanii organa śledcze
doszły na szczęście do wniosku, że dzieła lite­
rackie były wytworem fantazji. Jakże jednak
zbieżnej z kierunkami badań naukowców!

Rzecz interesująca: badacze literatury obli­
czyli, że na 108 pomysłów fantastycznych
Julesa Verrie’a zaledwie 10 było błędnych lub
nie- posiadało uzasadnienia. Drugi pisarz fan-
tastą H G. Wells trafił w 75 przypadkach na

86 prorokowanych. Popularny radziecki pisarz
Aleksander Bielajew jest autorem przynaj­
mniej 47 • poprawnych ■prognoz na około 50
opisanych' w powieściach fantastycznych.

Fantastyka naukowa uważana jest za pierw­
szego zwiadowcę przyszłości, ale... Opowiadają o

tym, że tuż po ukazaniu się w księgarniach pa-

ryskich powieści pt. „2990 mil podmorskiej że­
glugi” Vcrne'a — jakiś człowiek poszukiwał w

księgarniach tej książki, al;
waż cały nakład już rozprzedano. Był to sam

Jules Yerrie! W

daremnie, ponie-

opisie łodzi podwodnej Verrie

WŁODZIMIERZ ABCZUK

wyprzedził własne czasy — „Nautilus” był dł3

ówczesnej epoki statkiem przyszłości, pewne
jednak właściwości kwalifikują tę jednostkę
podmorską do pojazdów jutra nawet dziś. Ale

kiedy powieść wielkiego fantasty wyszła dru­
kiem, autor dowiedział się o wynalezieniu miny-
torpedy z własnym napędem, rażącej obiekty nie­
przyjacielskie z odległości ponad pół kilometra.

Verne zrozumiał, że w porównaniu z torpedą,
uzbrojenie „Nautiiusa” jest prymitywne. Wów­
czas pisarz zdecydował się na wykupienie całe­
go nakładu książki. Było za późno:,.Nautilus”
popłynął w glorii do rąk czytelnika. Tak oto o-

kazuje się, że mylą się nie tylko uczeni, ale rów­
nież pisarze-fantaści, nawet o proroczym darze.

WIELKI
filozof francuski XIX wieku Au­

gustę Comte jest autorem aforyzmu:
„Wiedzieć — aby przewidzieć. Przewi­

dzieć — aby działać”, ale nie zawsze był
wierny swej maksymie. Uważał np.. że ludz­
kość niczego się nie dowie o składzie chemicz­
nym i budowie mineralogicznej gwiazd. W je­
go czasach bardzo trudno było sobie wyobra­
zić sposób dokonania analizy chemicznej o-

biektów tak bezgranicznie oddalonych od Zie­
mi. Było to trudne, ale możliwe. Metoda ist­
niała!

Już dwa stulecia wcześniej Newton dokonał
pierwszych obserwacji spektra promieni sło­
necznych, kładąc podwaliny pod spektrosko­
pię. W wieku XIX taka metoda analizy do­
słownie „wisiała w powietrzu”. W dwa lata
po śmierci Comte’a w 1859 roku, znana już
była więź, łącząca widmo z właściwościami
materii. Filozof mógłby uniknąć omyłki, pod
warunkiem jednak zdecydowanego odrzuce­
nia utartego pojęcia analizy chemicznej.

W wieku rewolucji naukowo-technicznej
„wieszcze słowo” może powiedzieć tylko ten,
kto dalej od innych odejdzie ód zbadanych to­
rów tradycyjnych wyobrażeń o bezdrożu tego,
co nie zostało poznane.

WXni wieku, filozof angielski Roger Ba­
con zapowiedział wynalezienie samocho­
du, samolotu, parowca i łodzi podwodnej.

Leonardo da Vihci przed 5 wiekami opisał wizję
maszyny tkackiej, drukarskiej, spadochronu i

DO TRZECH ZNANYCH POWSZECHNIE powodów dys­
kryminacji społecznej i zawodowej w USA — rasy, pici
i wieku — doszedł ostatnio i czwarty: waga. Pracodawcy bo­
wiem — jak-stwierdzili lekarze zakładowi i funkcjonariusze
związkowi — preferują szczupłych pracowników, zaś gruba­
sy napotykają na spore kłopoty z otrzymaniem pracy i często
są dyskryminowani' w płacach i przy awansach.

. Mimo kultu szczupłości i rozwijającej się. fali cwiciert ru- ■
chowyeh wciąż wzrasta .w USA liczba otyłych. Co piąty do- B

rosły Amerykanin cierpi na zagrażającą zdrowiu nadwagę, U
a nawet co trzeci, w wieku powyżej 40 lat ®

B
_ __

0

HAJŻB na GRUBASÓW! I

___________
„H

0
W tej sytuacji powstała w USA organizacja p.n. „National B

Associaton to Aid Pat Americcns” (Narodowy związek po- H
mocy dla otyłych Amerykanów), którego zadaniem jest po- H
moc w rozwiązywaniu specyficznych problemów grubasów H
i.walka z ich dyskryminacją. „Problemem jest”■— stwierdza H

prezes tej organizacji, William J Fąbrey — „że masa otyłych ■
ludzi uważana jest za obywateli „drugiej kategorii”.

Jednak -i pracodawcy mają swoje „racje”. Niechęć do za- jg
trudnienia otyłych pracowników szefowie kadr firm amery-
kańskich tłumaczą — W Oparciu o statystyki — zbyt wyso- gg
kim ryzykiem zdrowotnym tej grupy ludzi. Jest wśród nich
najwięcej wypadków cukrzycy, chorób układu krążenia g
i innych dolegliwości, co powoduje rocznie miliardy dolarów g
straconej produkcji i chorobowych zasiłków. (J. S.)

189-LETNT mieszkaniec wsi Widacz
w woj. krośnieńskim Jan Jurczak jest
stałym Czytelnikiem prasy, najpilniej
zaś śledzi wszystkie doniesienia o

pracy kolei, I nic dziwnego, właśnie

jej poświęcił 60 13t swojego pracowi­
tego życia. Przed 40 laty przeszedł na

emeryturę, trzyma się krzepko, przez
cały wiek nie chorował, zaś obecnie

jedynie sporadycznie poddaje się okre­
sowym badaniom lekarskim. Wykazu­
ją one, żę serca najstarszemu koleja­
rzowi Polski pozazdrościć może nie­
jeden młody mężczyzna.

„Z PAŃSKIEJ strony oczekuje się
zawsze solidnej i owocnej służby” --

stwierdzała jedna z umów z roku 1396

angażujących do pracy Jana Jurcza­
ka. Nie zawiódł tych oczekiwań słu­
żąc przede wszystkim wiernie i gor­
liwie polskim kolejom, nieprzerwanie
jako dróżnik przejazdowy. I dziś, gdy
czyta informacje o wypadkach i ko­
lizjach na kolei, staruszek jest pełen
oburzenia.

„Jak oni mogą tak jeździć, jak oni

pełnią służbę” — denerwuje się. Przy­
pomina często, że jemu przez cały o-

kres służby na żelaznych szlakach nie

tylko nie zdarzył się żaden wypadek,
ale zapobiegł wiciu katastrofom.

100-LETNI
KOLEJ 1
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Diana” I morza rozpuszczone w skalach, glinach i żwirach.
”

W tych warunkach eksploatacja tego skar-
Pisarz japoński Katsuhiku Omiżiarni i bu byłaby raczej sprawą chemików, niż kla-

producent filmowy Yóichl '

Matsuć, zamie­
rzają wydobyć z dna morskiego rosyjski
okręt wojenny „Diana”, który z 300 mary­
narzami na pokładzie zatonął w roku 1851

podczas burty w zatoce Suruga.

Przed 124 laty okręt ten pod dowództwem

kapitana E. W. Putiatina przed katastrofą
zawinął do portu Shimoda (d 120 km r.a po­
łudnie od Tokio), w celu zawarcia z Japo­
nią porozumienia handlowego. Temat ten,
a następnie dramatyczne zatonięcie statku,
będą tłem filmu, który ma powstać w ko­
produkcji kinematografii radzieckiej i ja­
pońskiej.

Francuskie Eldorado?

Masyw górski Wogezów kryje zńaczr.e
ilości złota i co roku można by tam wydo­
bywać około 20 ten tego metalu — stwier­
dził w tych dniach w wywiadzie dla dzien­
nika „BAlsace” prof. Henr: Erhart, dyrek­
tor francuskiego instytutu badań naukowych
(CNRS). Drogą proponowanej przez niego
metody, Francja mogłaby.— jego zdaniem —

produkować rocznie 200 ton złota, zamiast

obecnych dwóch ton.

W ciągu wielu lat pracy,- uczony ten doko­
nał około..gnąliz gruntów’- w . Vćoge-
zach i stwierdził, że złoto jest w nich za­
warte w stanie koloidalnym, 'tj.' z biegiem
czasu zostało ono absorbowane i zmieszane
z osadami.-Jego cząstki są niezmiernie małe,

sj-czżiyćh ilcftjtlkiwaczy zlcta.

© MIĘDZY INDIAMI I ZSRR podpisano proto­
kół handlowy na rok 1973, dotyczący znacznego
zwiększenia wzajemnych . obrotów handlowych.
Osiągną one równowartość 1,2 miliarda dolarów, a

zatem ponad 290 min doi. więcej niż. w roku

ubiegłym. Indie eksportować- będą do Związku Ra­
dzieckiego m. in. wyroby stalowe, baterie wypo­
sażenie garaży, narzędzia, aparaturę medyczna., wy­
roby przemysłu elektronicznego, a ponadto arty- |

kuły będące przedmiotem tradycyjnego indyjskiego 3

wywozu, w tym zwłaszcza herbatę.

© W WIELKIEJ BRYTANII opublikowano sta­
tystykę kształtowania się wielkości dochodu naro­
dowego w przeliczeniu na 1 mieszkańca — według
regionów kraju. Jak się okazuje, najmniejszy do­
chód na głowę ludności ma Północna Irlandia — 75
proc, średniego poziomu dla całej W. Brytanii, |

Tutaj też flotowana jest najwyższa w kraju stopa B
bezrobocia — ok. 10 proc. czynnej zawodowo j
ludności, wcbec 6 proc, przeciętnie w całym kraju. g
Najwyższy dochód (o 13 proc, przekraczający śred- |

nią krajowa) i równocześnie najniższy wskaźnik H
bezrobocia (4 proc.) ma południowo-wschodni re- g
gion wraz z aglomeracją Londynu.

@ ORYGINALNE ZASTOSOWANIE specjalne- |

nego rodzaju przędzy syntetycznej z polipropylenu |

wymyślili technolodzy w niektórych krajach, m.in.
w Czechosłowacji. Użyli mianowicie tej przędzy
do wzmacniania i polepszania użytkowych włąści-
■wości asfaltu do budowy dróg. Przędza „drogowa”
madę in C-SRS wyróżnia się bardzo wysoką jakoś­
cią. Dotychczas również z myślą o eksporcie za

granicę wyprodukowano jej 200 tysięcy metrów

kwadratowych.
© STOLICA NRD posiada aktualnie 250 tysięcy

pojazdów mechanicznych — społecznych i prywat­
nych, w tym 169 tysięcy samochodów osobowych.
Własny samochód ma obecnie co czwarta berlińska
rodzina; sądząc po tempie przybywania nowych
wozów (12 tys. rocznie), po 1980 roku mieć go będzie
co trzecia rodzina w Berlinie.

0 W PRZE5IYŚLE LOTNICZYM dziewięciu kra­
jów EWG pracowało' w ub. roku 407 tysięcy osób,
z tego najwięcej, bo 212 tysięcy — w przemyśle
lotniczym Wielkiej Brytanii, 100 tysięcy — we

Francji, 56 tysięcy w RFN.

Dziwna jest ta sztuka Wyspiańskie­
go. NIBY DRAMAT, A WŁAŚCIWIE POE­
MAT DRAMATYCZNY — ZE SCENĄ: KA­

TEDRA WAWELSKĄ I Z POSTACIAMI: OŻYWIO­
NYMI DZIEŁAMI SZTUKI — POSAGAMI, TRUM­
NAMI, WIZERUNKAMI. GOBELINOWYMI. Wa-

wel-Akropołis (i do tego- w Troi), schody przed
katedrą mają służyć historii Jakubowej (jak drabi­
na), a wnętrze katedry w finale staje się teatrem

Apołlina, do którego kieruje swój płomienny mo­
nolog Harfiarz (nowe — inne wcielenie Konrada z

„Dziadów” — „Wyzwolenia”). „Dziady” przypomi­
nają się tu również, tyle że nie w czas zaduszko­
wy, lecz w święta zmartwychwstania. Mieszanina —

jak to u Wyspiańskiego — mitologii (greckiej, bi­
blijnej) z rzeczywistością. Rzeczywistością wyziera­
jącą spoza grobów oraz ponad nimi — gdy właści­
wie przestoje istnieć czas śmierci, a powraca wciąż
radość życia. Tego życia, które w jednostkach i

społeczeństwach odradza się w imię Wiecznych
praw. Bo Wyspiański, o czym słusznie przypomina
Jan Nowakowski („Wyspiański — studia o drama­
tach”), szuka odbicia zawsze tych samych niezmien­
nych ram, gdzie nieustannie dzieją się te same mi­
steria życia i śmierci, męstwa, lęku, zwycięstwa
czy klęsk, bądź odkupienia. W „kamiennym” lub

„żywym” planie.

AKJlOPOLIS”
— utwór dramatyczny, liczący

sobie 74 lata — nigdy za życia twórcy nie był
yyyśtawiany na scenie. Upłynęło jeszcze 12 lat

od napisania sztuki, gdy zagrano jej fragmenty w

Teatrze im. J. Słowackiego. A dopiero po dalszych
10 latach, ńa tej samej scenie odbyła się prapre­
miera całego dzieła. Znane są perypetie Wyspiań­
skiego z dyrektorem teatru J. Kotarbińskim (który
lansował przecież dramatopisarza), a właśnie

„Akropolis" wystawić nie cbciał. Może nie wi­
dział sztuki na scenie w kształcie, zarysowanym bar­
dziej przez poetę-wizjonera, aniżeli dramaturga?

Nie wdając się w szczegóły, ani domniemania na

temat: co naprawdę myślał Kotarbiński — warto

przecież i nam zastanowić się po tak długim upły­
wie czasu, dlaczego w ponad 70-letniej historii owe­
go dramatu, możemy się doliczyć jego niewielu od­
ważnych inscenizatorów? Dlaczego „Akropolis”
nigdy tiie dorównało popularnością (i wielkością)
wystawień w teatrze nie tylko np. „Weselu”, „Wy­
zwoleniu”, „Nocy listopadowej”, „Warszawiance”,
„Sędziom”, „Klątwie” lecz także „Towrotowi Ody­

eo skłoniło niektórych nam współ-
że pomysły te za-

SE

śmigłowca,
eźeśnych do przypuszczeń,
wdzięczą!.., gościom z kosmosu, którzy jakoby
zdradzili mu tajemnice swej wysoko rozwiniętej
cywilizacji i odlecieli!

Najw3żnejszą rolę odgrywa tu śmiałość i nie­
zależność myślenia. „Wszystko, co człowiek jest
w stanie przedstawić sobie w wyobraźni, inni

potrafią urzeczywistnić” — napisał Jules Verne.
Zdolność prawidłowego przewidywania wymaga
ścisłego myślenia i rozwiniętej wyobraźni, a tak­
że poczucia rzeczywistości. Rzadko, ale zdarzają
się ludzie posiadający wszystkie te cechy.

o

RODZINA Jana Jurczaka — naj­
bliżsi krewni oraz dalsi powinowaci —

to historia polskiej kolei oraz praw­
dziwa „saga” kolejarskiej rodziny. 3

synów: Stanisława, Władysława i

Adolfa wykształcił na kolejarzy. Za

żonę wziął sobie córkę kolejarza —

toromistrza z Bochni. Syn najstarszej
córki pracuje na kolei w Rzeszowie*

zaś mąż drugiej córki jest dyżurnym
ruchu na stacji Krosno.

Długowieczność to jakby „rodzinna!
cecha” Jurczaków. Jego babka żyła
S9 lat, dziadek 80, a dwie siostry dziad­
ka przeżyły w dobrym zdrowiu po S9
lat. „Dobry mamy klimat w tej na­
szej wsi” — mówi najstarszy polski ko­
lejarz. (J. T.)

/ilmowa radlina

Po Luizie i Jose-Luisie Bunuelach, rodzina
ta powiększyła się ó jeszcze jednego reży­
sera filmowego. Jest nim Joyce Bunuel, żona

Jose-Luisa, synowa Luisa.

— To wcale nie dlatego, że nazywam się
Bunuel, zostałam reżyserem — mówi Joyce.
— To prawda, nie skończyłam specjalisty­
cznych studiów filmowych i do reżyserii
zdążałam nieco okrężnymi drogami. Szybko
nauczyłam się hiszpańskiego. Dzięki temu

mogłam pracować jako tłumaczka podczas
realizacji filmu ,.Viva Maria” Louisa Mal­
ika. Wkrótce zostałam doradcą scenarzysty.
Pracowałam ptzy realizacji „Wielkiego żar­
cia”, „Ostatnim gwałcie”, następnie, przez
pół roku, z Peterem Brookem przy „Tymo­
nie Ateńczyku”. Pewnego dnia napisałam
własny scenariusz i postanowiłam go zreali­
zować...

Film Joyce Bunuel „Mechaniczna kobyła”
■jest zupełnie inny od dzieł jej teścia i męża.
— Chodzi w nim o problemy, jakie stoją
przed 30-letnią kobietą w 1977 r. — mówi

Joyce Bunuel. — Jest to przeciętna kobieta,
o przeciętnych dochodach, taka, która akcep­
tuje wszystkie współczesne pojęcia. Kobieta
ta wprowadza w swe życie wiele zamętu.
Chre pracować, mieć dzieci, kochanków,
męża, sądzi bowiem, że wszystko to jest
niezbędne.' Ale naprawdę r.a nic nie potrafi
się zdecydować Dewizą życiową mojej bo­
haterki jest „sama nie wiem czego chcę,
ale bardzo chcę...-”' . To wynika’ ze Zbyt wie­
lu możliwości, jakie stoją obecnie przed
kobietą, w których się ona gubi.

sa", „Acliilleis” czy nawet „Lelewelowi” i „Bole­
sławowi Śmiałemu”? Coś jednak musiało powstrzy­
mywać dyrektorów oraz reżyserów przed próbą
zmierzenia się z owym utworem. Chyba nie tylko
opinia Kotarbińskiego — i nie lęk porażający in­
wencje twórcze ludzi teatru w sam na sam z dzie­
łom dramaturgii „czwartego wieszcza”.

Slyślę, że chociaż „Akropolis” zawiera w sobie

potęgę wizji poetyckiej, to jednak nie dysponuje,
tą tkanką dramaturgiczną, jaką fascynują „Wese­
le” i „Wyzwolenie”. Czy nawet „Noc listopadowa”
— najbardziej może zbliżona dwuplanowośwą kom­
pozycji i przemieszaniem świata antyku ze świa­
tem współczesnym, zbitkami oraz kompleksami
mitologicznymi — do „Akropolis”. Po prostu jest

JERZY BOBER

W. był typowym hipochondrykiem. Przesadna,
fwK j czasem śmieszna troska o uńasne zdrowie spowodo-

wała, iż pewnego dnia pan mąż zapragnął odzyskać
wolność. Postanowił definitywnie opuścić żonę i aby rzecz

całą prawnie usankcjonować, ze stosowną prośbą zwrócił się
do sądu...

Trzeba nrzyznać, że pani IV. do kobiet przejmujących się męs­
kimi faneberiami w żadnym przypadku nie należała. Nie wie­
rzyła więc i swemu ślubnemu, gdy ten uskarżał się na liczne
dolegliwości. Nie głaskała go czule i nie pocieszała — twierdząc
natomiast, że los na towarzysza życia przeznaczył jej zwykłego
dziwaka i do tego jeszcze pospolitego lenia. Małżonkowie nie
rozumieli się więc zupełnie, ale przecież jakoś do siebie przy­
wykli i o definitywnym rozstaniu nie myśleli. Hipochondryk
praiedopodobnie bez większych wstrząsów żyłby dalej 'przy 'oo-
ku swej ślubnej połowicy, o rralo — jak twierdził — wrażliwym
sercu, gdyby nie feralna kolacja...

Kolacja była domowa, bez kulinarnych „cudów”. A perecież
faktem jest, iż pan IV. odczuwał po wieczornym posiłku auten­
tyczną niestrawność. Nocą próbował leczyć się, jak umiał, ale
mimo dobrej stosunkowo znajomości Małej Encyklopedii Zdro-
uńa i jakiej takiej wiedzy farmaceutycznej, wyleczyć się z nie­
przyjemnej dolegliwości nie potrafił. Wczesnym ranem pobiegł.
więc do pobliskiej przychodni lekarskiej. Internista stwierdził
zwykłe zatrucie pokarmowe. To, co jednak dla lekarza bido
rzeczą zwykłą, dla pacjenta czymś pospolitym nie mogło być
w żadnym przypadku.

Zderzenia

Nocna niestrawność legła u
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podstaw podejrzeń prawie krymi­
nalnej natury. Pan IV. doszedł bowiem do wniosku, że żona ce­
lowo podała mu nieświeżą strawę, aby go zgładzić. Szybko, sku­
tecznie i bezszmerowo. Z tym przeświadczeniem Maciej IV. zja­
wił się w milicyjnym komisariacie domagając się aresztowania
trucicielki. Milicjanci jednak dowodu „na wiarę” przyjąć nie
ćhciełi i odprawili petenta, delikatnie sugerując mu spokojne
przemyślenie sprawy.

Nie znajdując sprawiedliwości tom, gdzie spodzieiCał się ją
znaleźć, Maciej IV. postanowił bronić swego zagrożonego je­
stestwa w inny sposób. Po pierwsze, przestał konsumować wy­
twory kulinarnej sztuki żony, a po drugie — odwiedził adwo­
kata, od którego oczekiwał wysmażenia rozwodowego pozwu.
Adwokat poznawszy przyczynę rozkładu życia małżeńskiego pań-
stv:a IV. wyraził pewne wątpliwości, czy na podstawie opisu
nocnej niestrawności sąd rozwodu udzieli, ale ir końcu adwoka­
ci są nie od wątpliwości, lecz od reprezentowania interesu klien­
ta, który za usługi płaci i wymagać także może.

Szkopuł w tym, że pani W. o żadnym rozwodzie słyszeć nie
chciała. Uprzejmie poinformowała sąd. że przez 19 lat wspólnego
pożycia zdążyła się przyzwyczaić do dziwactw męża, wiec i ten

ostatni wyskok z rozwodem ani ją zdziwił, ani zaskoczył. Jest

przekonana, że mąż kocha ją po swojemu, ona go też po swo­
jemu kocha.

Sąd uznał, że względu społeczne nie przemawiają za rozwodem
i państwo IV. małżeństwem pozostali w dalszym ciągu. Powód

poinformowany jednak został, że za 6 miesięcy — gdyuzna to

za stosowne — ponownie o rozwód będzie mógł wystąpić. Pen IV.
sądzijednak, że do takiego wystąpienie nie dojdzie, jako że żona
nie poniecha morderczych' planów, a. wyposażona w pierwsze
doświadczenia, przystąpi do ponownego trucia. Tym razem jed­
nak już całkiem skutecznego... JANUSZ HANDSRĘK

sc* uświęcone, Akropole), leer pomysł ten jakby
sam się „pożera”, bo nie posiada spójni dramatur­
gicznej. Wyspiański tworzy tu teatr w teatrze.

Pierwszy — złożony z figur przeszłości, drugi —

autorski, odwołujący się do rzeczywistości. Oba ma­
ją tworzyć nowe samoistne życie, które wyrwie
czasowi niewolę (grobów) by dać wolność bytom-
ideom. Za pośrednictwem magii sztuki. W uniwer-

salizacji prawa do swobody i umiłowania życia.
W moim przekonaniu ten teatr w teatrze, jakby

wiedziony ironią losu rozdrabnia się oraz zamienia w

kilka istotnie dramatycznych scen czy spięć, które

jednak grzęzną W zalewie tyrad i zupełnie pozba­
wionych cech wspólnoty wątków poetyckich ezy
raczej poematowych.

TEATR

to sztuka — w moim odczuciu — nierówna, prze-
harokizowana a statyczna, wzniosła, czasem dłużąca
się tzw. pięknosłowlem, niekiedy zaś zwyczajnie
poetycko nieporadna.

Wyspiański, co trzeba tu przypomnieć, był czło­
wiekiem wykształconym w pełni, zwłaszcza zaś na

odcinku kultury klasycznej. Obracał się tedy swo­
bodnie w sferze historii i mitologii antycznej. Do­
dawszy do tego bagażu litcracko-erudyeyjnego nie­
wątpliwy talent wizjonerski, poetycki i plastyczny
— budował swoje dramaty przy pomocy olbrzy­
mich konstrukcji — figur stylistycznych. Bogowie
greccy, herosi oraz ich zmagania z losem jawili się
artyście w przebraniach polskich łub jako postacie
świata naszej kultury, by wyrażać swe (autora)
racje moralne przy niezmienionej od wieków
strukturze przeznaczeń.

„Akropolis” zawiera wprawdzie pomysł sprzę­
gnięcia „życia” zabytków ! pomników sztuki, nie

tylko narodowej — z Wawelem i historią Polski, a

sarazem * dziejami ludzkości w ogóle (przez miej-

RYSTYNA SKUSZANKA .

— Inscentzująe
„Akropolis” w Teatrze im. Słowackiego —

chyba słusznie zamierzała pójść śladem

„Lilii Wenedy”, gdzie znakomicie rozegrała teatr
Wenedów (legendy i milów) w teatrze poezji oraz

myśli Słowackiego, teatr dyskusji narodowej po
Powstaniu Listopadowym. Ale to, co udało się — w

sensie dramaturgii — z „Lilią Wenedą”, okazało się
niewykonalne na tle „Akropolis”. Zabrakło bo­
wiem ogniw łączących w samym dziele. Toteż
teatr posągów z katedry wawelskiej nie dostarczył
materii dramatycznej dla teatru Hektora (i Troi),
a teatr Jakubowy — sam w sobie pięknie wypro­
wadzony (acz z pominięciem wskazań autora o sce­
nerii schodów) — pozostał tylko elementem wizji,
bez konkretnego podparcia całości spektaklu.

Czy w ogóle „Akropolis” ma szanse spójnego
ujęcia inscenizacyjnego w tym rozwichrzonym
poemacie ąuasi-dramatycznym? Moim zdaniem, nie
ma szans, jeśli chciałoby się przedstawić wszystkie
jego nurty, Skuszanka zrezygnowała zaledwie z za­

kończenia. Przeprowadziła nieznaczne skróty iek-

stu, ale to nie pomogło — gdyż zostało i tak za

dużo małych teatrzyków i werbalizmu, wewnątrz
utworu. Być może filmowa wersja sztuki mogłaby
pogodzić nadmiar pomysłów, metafor, wizji. Ale,
czy uporządkowałaby je i nasyciła dramatyzmem,
którego poskąpił sam autor? Wątpię.

Więc, chociaż należy z podziwem i szacunkiem
odnieść się do podjęcia w ogóle całościowej insceni­
zacji „Akropolis” — to mimo urodziwych scen (Po­
tocki == Kościuszko?), Priam — Hekuba — Hektor
— Andromacha — Kasandra — Parys — Helena,
oraz Izaak — Rebeka — Jakub — Ezaw — Łaban
— Rachela — Lia, czy monologi Harfiarza — dra­
matu na skalę „teatru ogromnego” nie dało się
wykrzesać z poszarpanej w błyskach i sk3zac.1i
materii tekstowej. Nie -udało się, ponieważ TA­
KIEGO dramatu nie ma w utworze Wyspiańskiego.
Są tylko dramatyczne — różnej wartości — odpry­
ski i pomysły.

Stąd i role aktorów polegały raczej na wygłasza­
niu kwestii, zamiast graniu postaci, wskutek czego
nie wzrastało napięcie dramatyczne — lecz głoso­
we, a sytuacje sceniczne (w większości) miały wy­
miar statyczny. Niewiele też wniosła muzyka i

partie śpiewane.
Czyżby Kotarbiński miał przeczucie, gdy wzdra­

gał się przed wystawieniem „Akropolis” — pragnąc
bronić Wyspiańskiego z „Wesela” i „Wyzwolenia”
przed autorem genialnego rozdarcia twórczego w

„Akropolis”?
W spektaklu udział wzięli: PAWEŁ GALIA, IRE­

NA SZRAMOWSKA, ANDRZEJ NOWAKOWSKI,
RYSZARD GAJEWSKI, DANUTA JAMBOZY,
ZBIGNIEW RUCIŃSKI, URSZULA POPIEL, TA­
DEUSZ ZIĘBA, ANNA LUTOSŁAWSKA. MARIA

ANDRUSZKIEWICZ-KONIECZNA, WOJCIECH
SZTOK1NGER. KAROL PODGÓRSKI, HALINA
GRYGLASZEWSKA, STEFAN RYDEL, MARIA

SWIĘTONIOWSKA, ROMUALD MICHALEWSKI,
TOMASZ MIĘDZIK, ZBIGNIEW BATOR, JERZY

NOWAK, ALDONA GROCHAL, MARIA NOWO­
TARSKA, JOZEF CZERNECKI, WOJCIECH ZIĘ-
TARSK.T, JERZY GRAŁEK, HALINA ZACZEK.
Scenografię szaroruszłowaniową projektowała EWA
TĘCZA, muzykę (organową) skomponował ADAM
WALAClNSKI. Pokazano też po raz pierwszy kur­
tynę teatralną wg koncepcji Wyspiańskiego.
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TEATRY

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

S. Wyspiański: Akropolls — 19.15,
MINIATURA (pi. Ducha 2): B.
Drozdowski: Hamlet 70 — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): F. Do­
stojewski, Zbrodnia l kara — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Mrożek: Emigranci — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): Mo­
lier: Szkolą żon — 19.39, P. E . Vlc-
tor: Pepsie — 22 . LUDOWY (os.
Teatralne 84): T. Wieżan: Nasze
kawalerskie — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 43): G. Feydeau: Pchla w

uchu - 19.15 (od lat 18). GROTE­
SKA (Skarbowa 2): E. Zechenter-
Spiawińska: O małym cyrku
wielkiej przyjaźni — 17, SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska 5):
S. Mrożek: Tango — 19.15, TEATR
3S (Rynek Gl. 7): Kabaret „Tam
gdzie rośnie entropia” — 19.39,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Czte­
ry Damy i As — 19, FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka i): Koncert

symfoniczny: Orkiestra PFK. W

programie: Mozart, Beethoven,
Weber, Szostakowicz — 18, KA­
WIARNIA „JUBILAT” (Zwierzy­
niecka) : Kabaret „Nieszczęście ze

szczęściem” — 22.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Akropoli® —

19.15, STARY: Zbrodnia i kara —

19.15, KAMERALNY: Emigran­
ci — 19.15, BAGATELA: L.
Schiller: Kram z piosenka­
mi — 19.30, LUDOWY: M. Bałucki:
Ciężkie czasy —19.15, SCENA OPE­
ROWA w Teatrze J. Słowackiego:
St. Moniuszko: Halka — 14

(przedst. zamkn.), GROTESKA: O

małym cyrku i wielkiej przyjaźni
— 11 i 17. HERBACIARNIA FENIKS
(Jana 2): „Sąd nad operetką” —

17, KOLEJARZA: Cztery Damy 1
AS—15i19.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Pocałunki z Hongkongu (fr. 12 lat)
»/«oo — u, KIJÓW (Krasińskiego
34): Transamerican express (USA
15 lat) ****/oooo

_ 15.45, 18, 20.15,
KULTURA (Rynek Gl. 27): Przy­
gody Gerarda (ang. 15 lat)
— 10, 12, 16. Śmiercionośny ładu­
nek (USA 15 lat) */°° — 14, 18,
Historia samotnej dziewczyny
Ohiszp. 15 lat) */«> — 20, MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Ostatni

pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
»**/ooo

_ ii, 17.30, 19.30, Posłannic­
two z innej planety (RFN b.o .) •*/
'"O — 13, 15.30, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Mistrz rewolweru
(USA 15 lat) */«» — 12, 14.45, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Dziewczyna do dziecka
(wl. 18 lat) «#*/'»» — 15.45,

18, 20.15, PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b .o .) —

10, 11, 15, 16, 17, Kabaret (USA
15 lat) ł»»*/°oo

_ 12, 18, 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Strzały Robin Hooda (radź, b.o .)
»/ooi>

_ 16, Fiic story (fr. 18 lat)
»*«/oooo — ig, SFINKS (os. Górali

5): Terror Mechagodzllli (jap. b.o .)
»/«»

_ 16, ig, Ostatnie zadanie
(USA 18 lat.) ****/°°o — 29, SZTU­
KA (Jana 4): Dzień Iluzjonu —

10.13, 12.30. 15.45, 18, 20.15, RO­
TUNDA (Oleandry 1): (niecz.),
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­

ne 10): Tramsamerican ex.pre.ss
(USA 15 lat) _ 15.45, 18,
20.15, ŚWIT MAŁA SALA fos. Tea­
tralne 34): Gra złudzeń (wl. 15
lat) »*/«» — 15, 17.15, 19.30, ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Diabli mnie biorą (Ir.
15 lat) */<*> — 16, 18, 29, ŚWIATO­
WID MAŁA SALA (os. Na Skarpie
7): Nie ma dymu bez ognia (fr.
18 lat) **»/»• — 15, 17.15, 19.30 .

TĘCZA (Praska 27): Trzęsienie
ziemi (USA 15 lat) _ 17,
19.15, UCIECHA (Boh. Stalingradu
18); Godzilla oontra Gigan (jap. 12

lat) */"» — 10, 12.15, Czarny kor­
sarz (Wł. 15 lat) — 15.30, 18, 20.15,
UGORE-K (os. Ugorek): Pułapka
w delcie Dunaju (rum. b.o.) **/00
— 15, Konie Valdeza (wł. 15 lat)
*/oo

_ 17, 19, WANDA (Waryń­
skiego 5): Cenny depozyt (USA
12 lat) */°° — 10, 12.15, Granica

(poi. 15 lat) */°° — 15.45, 18. 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Nieme
kino (USA 15 lat) *»/«> — 10, 12,
14, 16, Maratończyk (USA 16 lat)
— 18, 20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Nickleoden (ang. 12 lat)
»*ł/ooo

_ io, 12.15, Śmierć z kom­
putera (fr. 15 lat) */°°° — 16, 18,
29, WRZOS (Zamojskiego 50):
Sprawa Gorgonowej (poi. 18 lat)
*»/«*> — 16, 19, WIEDZA (Rynek
Gl. 27): Notatnik z podróży (węg.
b.o .) — 17.15, WISŁA (Gazowa 25):
Powrót różowej pantery (ang. 12

lat.) *»/»» — 11, 16, 18, Och jaki
pan szalony (ang. 15 lat) */»«> —

13, 20, ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Helga (RFN 15 lat)
**/“> —16.30, Chinatown (USA 13

lat) »*»/<««> — 18, Tragedia Mak­
beta (ang. 18 lat).

DOBCZYCE — Raba: Brawuro­
we porwanie (USA 18 lat) **/0MO
— SOb. 29, niedz. 18, 20, GDÓW —

Promyk: Śmierć prezydenta (poi.
12 lat) ♦»*»/=«> — sob. 18, niedz.
15.30, 18, KRZESZOWICE — No­
wości: Cenny depozyt (£r. 12 lat)
'»/«•

_ sob., niedz. 16, 18, 20, MYŚ­
LENICE — Wisła: Z przymruże­
niem oka (fr. 18 lat) ♦/« — sob.
niedz. 15.30, 17.45, 20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Śmierć prezyden­
ta (poi. 12 lat) — sob. 13,
niedz. 15, 17, 19, PROSZOWICE
— Syrenka: Szkarłatny pirat (USA
15 lat) »»/«» — sob. 18. niedz. 16,
18, SKAŁA — Grota: Romans ja­
kich wiele (wl. 18 lat) »»/«» — sob.
niedz. 16, 18, SKAWINA — Hutnik:

Każdy umiera w samotności (RFN
15 lat) — sob. (niecz.), niedz. 16,
18, SŁOMNIKI — Czar: Powrót ró­
żowej pantery (ang. 12 lat) **/«»
— sob. 16.30, 19, niedz. 15, 17, 19,
WIELICZKA — Górnik: Werdykt
(fr. 18 lat) »**/«» — sob. 16.45, 19,
niedz. 15, 17, 19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.39, Pocałunki z Hongkongu —

16, 18, KIJÓW: Ebirah — potwór z

głębin (jap. 12 lat) — 13.30, Trans­
american express — 15.45, 18, 20.15,
KULTURA: Przygody Gerarda —

10, 12, 14, 16, Śmiercionośny ładu­
nek — 18, Karino (poi. b.o.) */“
— 20, MŁODA GWARDIA: Tajem­
nica — 12, 14.45, 17, Od siedmiu

wzwyż — 19.15, MIKRO: Joe w

królestwie pszczół (fr. b .o .) **/3°
— 11, Dziewczyna do dziecka —

15.45, 18, 20.15, MASKOTKA: Baj­
ki — 11, Posłannictwo z innej pla­
nety — 12 . Ostatni pociąg z Gun
Hill — 15.30, 17.30, 19.30 . SZTUKA:

Sceny z żyda małżeńskiego cz.

I 1 II — 10, 13, 16.30, Pragnienie
absolutu (Wł.) — 20, ROTUNDA:

Piękny listopad (wł.) — 17, PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka
1 Lolka — 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16,
17, Kabaret — 18, 2>0, PODWAWEL­

MUZEUM MŁODEJ POLSKISKIE: Bajki — 11, 12, Strzały Ro­
bin Hooda — 16, Flic story — 18,
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, Ter­
ror Mechagodzilli — 16, 18, Ostat­
nie zadanie — 29, ŚWIT DUŻA
SALA: Pocałunki z Hongkongu
(fr. 12 lat) */ooo —

. 13, Transameri­
can enpress — 15.45. 18, 20.15,
ŚWIT MAŁA SALA: Miłość Adeli
H. (fr. 15 lat) ***/°° — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Na

tropie sokola (NRD b.o .) — 13,
Diabli mnie biorą — 16, 18, 20,
TĘCZA: Trzęsienie ziemi — 14.45,
17, 19.13, UGOREK: Bajki — 12, 13.

Pułapka w delcie Dunaju — 15,
Konie Valdeza — 17, 19, WISŁA:

Bajki. — 11, 12, Powrót różowej
pantery — 13, 16, 18. Och jaki pan
szalony — 20, WRZOS: Bajki —

11, 12, Złoto dla zuchwałych (jug.
b.o .) — 13, Sprawa Gorgonowej —

16, 19, WIEDZA: (niecz.), ZWIĄZ
KOWIEC: Bajki — 12 .15, Helga -

16.30, Chinatown — 18, Tragedia
Makbeta — 20.30 .

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (niecz.),
Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY 1 ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE - DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
Krakowskiego sob. (9—16), niedz.
(13—17), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.
(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce oraz w s. III p. — Dy­
plomy J. Matejki: sob. (10—16),
niedz. (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pi. Szczepański 9):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do 1765
r. sob. niedz. (10—16), N. GMACH

(al. 3 Maja 1): Wystawa: Baśnie
i legendy dawnej Japonii sob.
niedz. (10—16), MUZEUM CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wy­
stawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich; sob. (10—16), niedz.
(9—15), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Malarstwo K. GA-
WLOWEJ: sob. niedz. (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12);
Kolekcja militariów 1 zegarów: sob,
niedz. (9—14), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: sob. niedz. (9—14), GALE­
RIA ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 21): sob. niedz. (9—14),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
sob. niedz. (9—14), KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł. 34): Półwiecze Pol­
skiego Radia w Krakowie sob.
niedz. (9—14), MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wysta­
wa: Ryty naskalne w Szwecji sob.
(14—18), niedz. (10—14), MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Stała wystawa
— LENIN W POLSCE oraz gościn­
na wystawa z Moskwy „Lenin —

Październik — Współczesność”
sob. (10—17), niedz. (10—13),

„RYDLOWKA”
Folklor wsi

(Tetmajera 28)!
podkrakowskiej:

sob. niedz. (11—14), MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej: sob. niedz. (9—13), MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (7—18).

GALERIA KTF (Boh. Stalingra­
du 13): Wystawa VENUS; sob.
niedz. (9—21), PAWILON WYSTA­
WOWY BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa prac Andrzeja Pawłow­
skiego „OMAMY” — sob. (otw
12), niedz. (11—18), GALERIA AR­
KADY Wystawa: „Obrazy — ry­
sunki — gwasze” T. Kidermaka
sob. niedz. (11—18), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4); Salon
malarstwa krakowskiego, sob.
niedz. (10—17), SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Kon­
kurs na rysunek i pastel: sob.
niedz. (niecz.), GALERIA „B”
DESA (Bracka 2): sob. (11—
19),. niedz. (niecz.), GALE-
LERIA DESA (Jana 3): Wystawa
szklą artystycznego sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA
(Nowa Huta, os. Kościuszkowskie
5): Wystawa prac Ewerdta Hilge-
manna, Holandia sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa RYSU­
NEK, Szkice z Mlchelangela— Ste­
fan SPEIL sob. (10—17), niedz.

(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny
3): A. GRUPACIO FOTOGRAFICA
C.AMBRILS HISZPANIA — Konrad
Pollesch — Fotografie sobota (10
— 18), niedz. (10—14), GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa „Grafika norweska” sob.
(10—18), niedz. (niecz.), MIEJSKA
BIBLIOTEKA PUBLICZNA (Fran­
ciszkańska 1): sob. (10—15,
niedz. (10—13), GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska B—

10): Wystawa malarstwa RA­
FAŁA MALCZEWSKIEGO sob.
niedz. (11—19), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:
sob. (10—21), niedz. (11—15),
GALERIA: Wystawa Grafiki Flo-

rentyny Pakosty z Austrii sob.
(11—19), (niedz.) (11—15), KLUB
MPiK (Nowa Hutę, pl. Centralny):
Wystawa pasteli Janusza Trzebia­
towskiego sob. (10—20), niedz.
(16—20). DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15): sob. niedz. (10—16, wst.

wolny), KDK „POD BARANAMI”

(Rynek Gl. 27): Wystawa książki
Wydawnictwa Ęcon Verlag — Dus­
seldorf (14.30—18), ZWIĄZEK
LITERATÓW POLSKICH (Krup­
nicza 22): Wystawa: Nowe pej­
zaże, akwarele i tempery — RO­
MAN HENNEL.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE Wystawa Krakow­
skiego Klubu Akwarelistów (3 Ma­
ja): sob. niedz. (9—14), DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Wy­
stawa: Malarstwo P. Micha­
łowskiego: Galanteria artys­
tyczna M. Czarneckiej sob.,
niedz. (10—12), MDK: sob. (8—15),
niedz. (niecz.).

ZOO (Lasek Wolski): (9—15).

Salon Gier Sport.-Zręczn. (Mo­
gilska 76): (11—20), Pstrowskiego
12: (10—21).

Salon automat. sport. -zręczn.
PASAŻ BIELAKA (9—22).

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGII DZIEC.: (sob.,

niedz.) Pro kocim,' CHIRURGICZ­
NY: (sob.), Kopernika 21, (niedz.)
Trynitarska 11, LARYNGOLOGICZ­
NY: (sob. niedz.) Prądnicka 35,
UROLOGICZNY (sob.) Grzegórzec­
ka 18. niedz.) Na Skarpie 65, O-
KULISTYCZNY (sob.) Witkowice
(niedz.), Na Skarpie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 231 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teL S78-89 (8—22), tel.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju i) — tri. 181-80, 183-86 (18-
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr S (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 856-26 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ, nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) _

tel. 618-53
(13—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE*

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 69, za­

chorowania > przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgórski
2. 625-50. Lotnisko Balice 190-29. N,
Huta 422-22 . 417-70, Krzeszowice 9,
32, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9. Wielicz­
ka 9. 233-54.

n ni■cizi w
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SOBOTA. NIEDZIELA

Rynek Gl. 42 (tlen), Waryńskiego
24 (tlen), Długa 88, pl. Wolności 7,
N. Huta, os. Struga 36, Centrum
A., bl. 3 (tlen), Pstrowskiego 94
(tlen), Rynek Podgórski 9.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

WIELICZKA — (Boh. Warszawy
12) — tel. 276

SKAWINA — (Ogrody) — teł. 430

inne;'ń' ••1

SOBOTA. NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271-30. 228-90
(niecz.) .

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30 . teL 295-
13. 225-66.

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (9—18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16-22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 20) tel. 199-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gl. 27, pok. 144 tel. 244-02
(11-18).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 7—22, teł.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT”, al. 29 Listopada
90 telefon 160-44, czynne 6—22 .

RADIO-

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00

6.00—9.00 Sygn. dnia. 9.05 Cztery
pory roku. 11 .25 „Granica” — frag­
ment pow. Z. Nałkowskiej. 11 .35

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Komunikat o st.

wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Moz. polsk. mel. 12.45 Roln.
kwadr. 13.30 „Szerokiej drogi” —

aud. A. Bobińskiej i Z. Korze­
niowskiego. 13.20 Od Tatr do Bał­
tyku. 13.40 Kącik melom. 14 .00 St.
Gama. 14.20 St. Relaks. 14.25 St.
Gama. 15.05 Korespondencja z za­
granicy. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokur. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Pol­
ska poezja śpiew. 19.15 Z poznańsk.
studia. 19.40 Spraw, z Zim. Spart.
Młodz. w Katowicach. 20.00 Wiad.
i inf. dla kierowców. 20.05 Pod­
wieczorek przy mikrof.121.35 Przy
muz. o spąrcie. 21.58 Komun. Tot.

Sport, 22.00 Z kraju i ze światą.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23
Łódź na muz. ant. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15 Muz.
do poduszki.

PROGRAM III
na UKF 67,94 i 66,47 MHz

8.05 Co kto lubi. 9.00 „Krokodyl z

kraju Karoliny” — 6 ode. pow. J.

Chmielewskiej. 9 .10 Tem. z fil­
mów I musie, gra M. Ferguson.
9.30 Nasz rok 78. 9 .45 Od Haydna
do Falli — klawes. transkr.
10.35 Kierm. płyt wytw. Elecl-
record. 11.00 M. Druon „Królowie
przeklęci” — ode. 1 . 11 .30 .W to­
nacji trójki. 12.25 Za kierownicą
13.00 Powt. z rozr. 13.50 „Tortilla
Fiat” — 6 ode. pow. J . Stein-
becka. 14 .00 Madrygały — canz.

fantazje. 15.05 Kram z pios. 15.30

Zgryz — mag. M. Zembatego. 16.30
„Hodowca kogutów” — gra zesp.
Z. Namysłowskiego. 16.45 Nasz rok
78. 17.05 Muz. poczta UKF. 17.40
Muz. z nowych filmów ameryk.
18.10 Polityka dla wszystkich. 18.23
Konc. jakiego nie było. 19.00 Książ­
ka tyg. — M. Bulatovic „Najwięk­
sza tajemnica świata i inne opo­
wiadania”. 19.15 Dawnych wspo­
mnień czar. 19.35 Opera tyg. — M.
Rimski-Korsakow — „Śnieżynka”.
19.50 „Krokodyl z kraju Karoliny”

— 7 ode. pow. J, Chmielewskiej.
20.00 Baw się razem z nami. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wie­
czorów — M . Sardou. 22 .15 „Pasja
poznawcza dr Bacamarte, czyli o

granicy między szaleństwem a ro­
zumem” — słuch, adapt. H . Krzy­
żanowskiej. 22 .55 Dwie gitary kla­
syczne. 23.00 Morze u poetów. 23.05
Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55.

(Kr). 7 .00 Ludzie pierwszego sze­
regu — aud. T . Kasperkiewicz
(Kr). 7.10 Sobotnie szlag. (Kr).

7.39 Pog. (Kr). 7 .40 Radio dedyk.
8.00 Gra B. Preston. 8.10 RTV Szk.
Sr. dla Prac. — Historia. 8.25 M.
Mozedełow — Wariacje na temat

Paganiniego. 8 .35 Sport — nauka
— techn. 9.00 „Na śniegowej gór­
ce” — słuch. H. Pietrusiewicż. 9.20
Kwart, smyczk. Haydna. 10.00 Dla

klasy VII „Klejnoty nadobnej Ho­
noraty”. 10.30 Estrada przyj. 11 .00

Cenię, lubię, szanuję — progr. wa-

kac. dla młodz. 11.30 R. Strauss —

sceny z dram, muz. „Elektra”.
12.25 Giełda płyt. 13.00 39 lek. j .

angielsk. 13.15 Angielskie pieśni
lud. 13.30 Z dala od utartych szla­
ków — Mielenko. 13.50 Tu St.
Stereo (Stereo) (Kr). 15.05 Teatr
PR — Studio Klas. — „Tragedia o

polskim Scllurusie”. 16.05 Sztuka

wczoraj i dziś. 16.25 H. Wieniaw­
ski — Walc — Kaprys op. 7 . 16.50
Rozm. i refl. pedag. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 16.50
Na rad. ant. wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17.05 Bar Barbar —

w opr. B . Cyganik i B. Tomasze-
wicz (Kr). 18.25 Pog. (Kr). 18.25
Ziemia, człowiek, wszechświat.
19.15 20 lek. j . frane. 19.30 Studio
Dwóch — mag. Stereo (Kr). 21.15

Lokalny Stereof. progr. muz. (Kr).
22.15 Rad. Portrety Polaków — T.

Przypkowski — kolekcjoner. 22.35
RTV Szk. Sr. dla Prac. — Jęz.
polski. 22.50 Słynne miniatury.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 8.00, 10,00,
12.05, 14,00, 19.00, 22.00, 0.01,
I. 00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

10.05 St. Gama. 12 .05 W sa­
mo południe. 13.00 „Czuk i Hek”
— słuch, wg A. Gajdara. 13.30 W
Jezioranach. 14.05 Konc. życzeń.
16 00 Wybieramy Premierę Roku
— 1977 „Zasnąć na zimę" — słuch.
J. Skotnickiej. 16.40 Konc. na in.

strumenty. 17.15 St. Młodych. 18.00
Komun. Tot. Sport. . 18.05 Różne

barwy pios. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 21.00 Telegramy muz. ze

świata. 21.35 Musicon. 22.05 Z dzie­
jów kabaretu — red. Z . Wiktor-

czyk. 23.00 Wiad. sport. 23.10 Re­
wia pios. 23.40 Big Band Stana
Kentona.

PROGRAM IH
na UKF 67,94 i 66,47 MHz

5.57 Pocz. próg. 6 .00 Stan pog. J
wiad. 6.05 Melodie — przebudź. 7 .00
Za kierownicą. 7 .30 Na poboczu
wielkiej polityki — fel, 7.40 Posłu­
chajmy jeszcze raz — magazyn.
8.30, 14.00,' 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.35 Co kto lubi. 9 .00 „Kro­
kodyl z kraju Karoliny” — 7 ode.

pow. J. Chmielewskiej. 9.10 Z du-

najcową wodą. 9 .30 Gdy się mówi
A... — aud. public. 9.50 „Po słone­
cznej stronie ulicy” — gra zesp.
Completorlum. 10.00 60 min. na go­
dzinę. 11.00 Sami Swoi w Iluzjonie.
11.15 Niedz. szkółka muz. 12.00

„Świat z myśli i z pieśni” — 2
ode. słuch, dok. M . Bajer. 12 .25

Muzyka z sal koncert. 13.20 Prze­
boje z nowych płyt. 14 .05 Peryskop
— przegląd wyd. tyg. 14 .30 Muz.

Premiery Pr. III — aud. 15.00 Wei­
mar poetów — Schiller i Goethe
— aud. L . Marjańskiej. 15.20

„Mańkut” — nowa płyta G. O’Sul-
llyana. 16.00 „Poznam panią w

wieku lat...” — słuch. A . Newerly,
16.30 „Java, koronki 1 falbanki”.
16.45 „Czerniawskiego Don Kichot
na wiatraku" — aud. U. Jethon.
17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.00

„Matka Afryka” — gra zesp. C.

Santany. 19.35 Opera tyg. — H.
Rimski-Korsakow — „Śnieżynka”.
19.50 „Krokodyl z kraju Karoliny”
— 8 ode. pow. J. Chmielewskiej.
20.00 Jazz piano forte — aud. T .

Szachowskiego. 20.30 Studio 101 —

Pospieszny magazyn rozrywki.
21.30 Z tysiąca i jednej pieśni —

W stronę muz. secesji. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wieczorów
M. Sardou. 22.15 A. Saint-Exupery
„Mały książę” — spot. IV. 22 .30
Jazz w krainie fant. 23.00 Morze u

poetów. 23.05 Wiecz. spot, z bal­
ladami Joan Baez. 23.45 Tanga o

północy.
PROGRAM IV

i Krakowa na UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 7.00,12.00,16.00,

22,55.
6.59 Sygn. st. i zapow. spik. 7.65

Utw. fortep. P . Czajkowskiego.
7.25 Ansbacher Bachwoche 77 —

Odtwórz. fragm. konc. z dn.
4. VIII, 77 r. 8.05 Co słychać (Kr).
8.29 Pogoda (Kr), 8.30 Kone. i recit.
9.00 Fel. liter. W. Zechentera (Kr),
9.10 Por. lit.-muz. A. Balickiej (Kr)
10.00 Klub Młodych Miłośn. Muz.
11.00 19 lek. j . łacińsk. 11.20 Fonot,
folki. 11.35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz — aud. H. Pecio. 12 .05
„Doktor Piotr” — słuch, wg opow.
5. Żeromskiego. 12 .58 Tu Olimp.
Art. —- aud. dla liceal. 13.10 Tu

Olimp. Polonist. — aud. H. Za­
wiślak. 13.30 Tu St. Stereo (Stereo)
(Kr).. 14 .10 Myszki — aud. A . Woj­
ciechowskiego. 14 .30 W 235 rocznicę
ur. L. Boccheriniego. 14.40 Muz. z

jednej płyty — aud. R. Waschkj
(Stereo) (Kr). 15.00 St. Stereof. —

„Czapa, czyli śmierć na raty” —

słuch. (Stereo) (Kr). 16.05 St. Wa­
wel (Stereo) (Kr). 17.10 „Pawana”
S. Czycza (Kr). 17.20 Konc.' życz.
(Kr). 18.00 Stereo 1 w kolorze —

recit. ’

Chopin. V . Ereskl (ZSRR),
19.00 Radiolatarnia. 19.25 Konfron­
tacje z encykl. ■— „Czasem żar­
tem, czasem serio — kawa”. 19.55
W. A. Mozart — Uprowadzenie z

Seraju. 22.05 Krak, aktualn. sport.
(Kr). 22 .15 Trybuna kompozytorów
— Paryż 1977.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpwiedzlalności

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR sem. IV
6.30 TTR Hodowla zwierząt,

nem. IV
10.00 Czerwone, żółte, zielo­

ne (kol.)
10.50 Red. szkolna zapowia­

da
11.05 Geografia ki. VIII

(kol.)
11.35 Rzeka płynie dla zako-

chanych filrn fab. prod. ZSRR
12.55 TTR Uprawa roślin,

sem. II
13.25 TTR Hodowla zwie­

rząt sem. II
13.55 Program dnia
14.00 Dziennik (kol.)
14 10 OBIEKTYW
14.30 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.40 Dla dzieci: O misiach,

miśkach, niedźwiadkach
15.10 Program o Janie Pila­

rze — tłumaczu literat, polsk.
t. Pragi czeskiej (kol.)

15.50 Latarnia Czarnoksię­
ska — spotk. 9 — Kicz w fil­
mie (kol.)

16.20 Żółta łódź podwodna
— anim. film muz. prod. ang.
t pios. Beatlesów (kol.)

17.45 Studio Sport — Spra-
wozd. z Narciarskich Mistrz.
Świata w konkur. klasycznych
z Lahti (kol.)

18.15 Sobotni koncert Studia
„Gama” — dedykowany pra-
cown. praskich zakł. pracy
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20130 I Bóg stworzył kobietę

film fab. prod. franc.
22.05 Tysiące świateł — cz. 5

filmu estrad. TV wł.
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Kino Nocne — Łapów­

ka — film sens.-krymin. prod.
USA (kol.)

PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Studio Sport —

Wspomnienia reporterów —

Polska — Argentyna — 3:2
dla Polski (kol.)

17.20 Latający Holender
18.20 Uśmiechy starego kina
Ze świata burleski

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Gama przypo­

mina — najciekawsze frag.
progr. sylwestrowego (kol.)

22.00 Sprawozdanie z Krako­
wskiej Konferencji PZPR

NIEDZIELA

PROGRAM I
6 00 TTR — Uprawa roślin,

*em. ii

f 6.30 TTR — Hodowla zwie-
| rząt, sem. II
i 7.40 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

7.50 RTSS — Nasze spotka­
nia

8.10 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.35 Studio Sport + Bachle­
da zaprasza (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — w progr.

m. in. Lassie — ode. pt. Zagu­
biony piesek film prod. USA
(kol.)

10.20 Antena — informacje
o programie TP (kol.)

10.45 Oblicza Kaszmiru —

II cz. filmu dok. prod. franc.
(kol.)

11.10 Cztery etiudy choreo­
graficzne do muzyki Maurice-
go Ohana (kol.)

11.30 Dziennik (kol.)
11.45 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.15 Popołudnie fauna —

nowa wersja choreograf, kom-
poz. CIaude’a Debussego (kol.)

12.25 Bank 440 — Skwierzy­
na—Sztum—cz.1

13.30 Bajki pana Perrault —

Czerwony kapturek (kol.)
14.00 Dance macabre — nowa

wersja choreograf, utw. Ca-
mille Saint — Saensa (kol.)

14.10 Piórkiem i weglem
(kol.)

14.35 Losowanie Dużego Lot­
ka

14.45 La Valse — balet Mau­
rycego Ravela (kol.)

15.00 W Starym Kinie —

Przygoda na Trynidadzie —

film krym. prod. USA
16.40 Tele-echo (kol.)
17.40 Bank 440 Skwierzyna

— Sztum — cz. 2
18.15 Studio Sport — Mis­

trzostwa Świata w Narciar­
stwie Klasycznym trans, z

Lahti (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych —

O śpiących rycerzach
20.40 Czterdziestolatek —

ode. pt. Smuga cienia, czyli
pierwsze poważne ostrzeżenie
film fab. prod. TP (kol.)

21.45 Muzyka i ekran wid.
wokalno-balet. — Benefis
gwiazdy polskiej sceny opero­
wej — Urszuli Koszut (kol.)

22.20 Studio Sport — Stadio­
ny świata (kol.)

22.40 Muzyka przed północą
— Symf. C-dur nr 34 KV 338 i
menuet KV 409 Wolfganga A-
madeusza Mozarta w wyk.
ork. wiedeńskich filharm. pd.
K. Bouhma (kol.)

PROGRAM n

8.55 Program dnia
9.00 Teatr Telewizji — Pa­

łac pod gwiazdami (powt.)
10.00 Izorski batalion film,

fab. prod. ZSRR
11.25 Planowanie — teletur­

niej wojskowy
12.15 Studio Sport — Sprin­

tem przez Polskę — progr.
lok.

12.50 Prawda czasu — praw­
da ekranu — Kartka z życio­
rysu — film fab. prod. ZSRR

14.00 Studio Sport — Tur­
niej asów

15.35 Dla młodych widzów:
Krakowski Teatr Baśni —

Nawojka (kol.)
16.30 Korowód taneczny —

film folki, prod. TV radź, (kol.)
17.00 Studio Sport — Halo­

wy mityng lekkoatl. w Zab­
rzu i zawody przyjaźni w łyż­
wiarstwie figurowym w Kato­
wicach (kol.)

18.00 Stereo i w kolorze —

recit. chopinowski pianisty
radź. Victora Ereska (kol.)

19.00 Anatomia spektaklu —

rep. o insceniz. „Ślubu” W.

Gombrpwicza w Teatrze im.
Słowackiego w Krakowie (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kulisy śledztwa —- ode.
pt. Kto zabił Candy — film
fab. prod. TV kanad. (kol.)

21.20 Remanenty rozrywki
— Studio Gama przypomina
— (kol.)

22.50 Klub filmowy — Z

tamtej strony życia — film
fab. prod. TV fińsk. (kol.)

PROGRAM I

12.45 RTSS — Geografia —

sem. IV
13.25 TTR — Mechaniz. roln.

sem. IV
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Przebojem

do gwiazd — rozrywkowy
progr. montaż, z udziałem po­
pularnych wykon. zagrań,
(kol.)

15.30 NURT — Integracja
gospod. krajów socjalist. w ra­
mach RWPG

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Zwierzyniec (kol.)
17.15 Studio Sport — Klub

Kibica — i transm. z Mis­
trzostw Świata w Narciar­
stwie Klasycznym z Lahti
(kol.)

18.00 Droga — ode. 3 pt. O-
statnich gryzą psy — film fab.
prod. TP

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)
20.30 Teatr Telewizji — S.

Grochowiak — Lęki poranne
— reż. — Tomasz Zygadło
(kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Camerata — mag. mu­

zyczny (kol.)

PROGRAM n

16.00 Zapowiedź programu
16.05 Gwiazda i gwiazdki (2

4-1) (kol.)
16.25 Vox populi — program

public. o współcz. sztukach
plastycznych (kol.)

17.00 Co w psiej głowie —

fel. film. H. Pachy (kol.)
17.25 Wiejski Teatr Poezji

■f'

Kalina — fel. film. Z. Majew­
skiej (kol.)

17.40 Spotkanie z balladą —

cz. I (kol.)
18.15 Fedkowicz — rep. film,

(kol.)
18.35 W projektorze wspom­

nień R. Wojny (kol.)
18.50 Organy oliwskie — im­

presja filmowa (kol.)
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. niemiecki — kurs

podst., lek. 19
20.55 Język francuski —

kurs podst., powt. 1. 16 (kol.)
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Spotkanie z balladą —

cz. 2 (kol.)
22.30 Trybunał Wyobraźni

Salvadore Dali (kol.)
23.25 Uśmiech deszczu —ka­

baret A. Strzeleckiego (kol.)

ITOREK

PROGRAM I

6.00 RTSS — Geografia,
sem. IV

6.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. IV

9.00 Matematyka dla kl. III
(kol.)

10.00 Język polski ki. IV
(powt.)

11.30 Czterdziestolatek film
fab. prod TP ode. pt. Smuga
cienia, czyli pierwsze poważne
ostrzeżenie (kol.)

12.45 RTSŚ — Historia, sem.

II
13.25 RTSŚ — Chemia sem.

II
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — „Pocztówki

z miast” — podróż z piosenką
przez Kraj Rad — progr. TV
ZSRR i TP (kol.)

15.30 Telewizyjny Klub Se­
niora — Złota jesień — cz. 2
— progr. rozr.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — progr.

woj.: krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tar­
nobrzeskiego

16.30 Studio Telewizji Mło­
dych

17.10 Wszystko o emerytu­
rach dla rolników — progr.
public. (kol.)

18.05 Studio Sport — Kroni­
ka MS w Narciarstwie Kla­
sycznym z Lahti (kol.)

18.25 Człowiek i przyroda —

Drapieżniki i ich ofiary — cz.

I filmu dok. prod. TV hiszp.
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Saga rodu Palliserów

— ode. 6 filmu fab. prod. TV
ang. (kol.)

21.30 Sonda — magazyn
nauki i techniki (kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Teatr Małych Form —

A. Strindberg — Więź (kol.)

PROGRAM II
15.45 Program dnia
15.50 Kino Telewizji Naj­

młodszych (kol.) — zestaw fil­
mów anim. o zwierzętach

16.20 Laila — film fab. prod.
szwedz. (kol.)

17.55 Dla młodych widzów:
Technika i my

18.25 Dialogi z przeszłością
— Bolesław Śmiały — zagad­
ka historii (kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język angielski —

kurs podst., lek. 20
21.00 Język niemiecki —

kurs podst., powt. 1. 19
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Inicjatywy — progr. o

tanim budown. jednorodz.
(kol.)

22.05 Wtorek Melomana —

w progr. m. in. 2 symf. J.
Brahmsa w wyk. Ork. Państw.
Filh. w Łodzi

23.05 Nie tylko o filmie —

Brigitte Bardot •— dyskusja
krytyków o twórczości wybit­
nej aktorki (kol.)

RO DA
PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — Historia, sem.

II (kol.)
6.40 RTSŚ — Chemia, sem.

II (kol.)
9.00 Chemia dla kl. VII (kol.)
11.05 Fizyka kl. VIII
12.00 Wychowanie muzyczne

kl. VII-VIII
12.15 RTSŚ — Język polski,

sem. IV
13.25 RTSŚ — Matematyka,

sem. IV
14.25 W drodze do nowego
14.55 Program dnia

_ _

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — Matematyka
sem. II

6.30 RTSŚ — Fizyka, sem.

II (powt.)
9.00 Geografia — kl. V

10.00 Program dla kl. IV
(kol.)

11.05 Wychowanie obywatel­
skie kl. VII

12.00 Geografia — kl. VII

12.45 TTR — Uprawa roślin,
sem. IV

■sit

f 15.00 Melodie rzecz mu­
zyczna — WłocłaWek

I 15.30 NURT — Operacje
myślowe (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Entliczek —

Słowniczek (kol.)
17.00 Losowanie Małego Lot­

ka
17.15 Wojskowy film doku­

mentalny — Armia Radziecka
— armia wolności i pokoju —

Z okazji 60-lecia istnienia (kol.)
18.15 Nie tylko dla kobiet

(kol.)
18.45 Studio Sport — Kroni­

ka z Narciarskich MS w

konkur. Klasycznych z Lahti
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Oficerowie — film fab.

prod. ZSRR
22.10 Studio Sport — Transm.

z 2 połowy spotkania w piłce
nożnej RFN — Anglia (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Rozmowy o sztuce —

godzina plastyczna (kol.)

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40 Kino TDC — Stawiam

na Tolka Banana ode. 1 pt.
Klondike — film fab. prod. TP

16.15 Wariant „Omega” —

ode. 2 film fab. prod. TV
ZSRR

17.25 Sprawy Młodych —

Jesień debiutantów — film
fab. prod. rum. (kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język rosyjski — kurs

podst., lek. 21
20.55 Język angielski — kurs

podst. powt. I. 20
21 25 24 godziny (kol.)
21.35 Ike i Tina Turner —

recital w paryskiej Olimpii
(kol.)

22.05 Film Latarni Czarno­
księskiej — Na pomoc — film
fab. prod. ang. — kom. muz.

z udziałem Beatlesów (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — Język polski
sem. IV

6.30 RTSŚ — Matematyka
sem. IV

10.00 Historia — kl. VI
11.00 Droga — ode. 3 Ostat­

nich gryzą psy film fab. prod.
TP

12.00 Język polski kl. VIII —

S. Żeromski — Siłaczka
12.45 RTSŚ — Matematyka

— sem. II
13.25 RTSŚ — Fizyka sem. II

13.55 Decyzje piętnastolat­
ków

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Utwory

Fryderyka Chopina w wyk. L.

Grychtołówny i J. Romaniuka
(kol.)

15.30 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

16.00 Dziennik (kol,)
16.10 OBIEKTYW .

16.30 Dla młodych widzów:
Bratek przy kominku w progr.
m. in. Znak orła — Niezałat-
wione porachunki — 2 ode.
filmu fab. prod. TP (kol.)

18.00 Poligon (kol.)
18.20 Studio Sport — kro­

nika MS w Narciarstwie Kla­
sycznym w Lahti (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol,)

19.10 Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Sensacji — Jerzy

Maciej Trojak „Przysługa za

przysługę” (kol.)
21.55 Pegaz — magazyn kul­

turalny (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

14.55 Program dnia
15.00 Wojskowy film doku­

mentalny (kol.)
16.00 Dla młodych widzów:

4XM — młodość, miłość, mał­
żeństwo, macierzyństwo

16.30 Mam pomysł — pro­
gram public. (kol.)

17 00 Ocalić od zapomnienia
— Sprawy do załatwienia —

progr. o konserw, i właściwym
użytk. obiektów zabytk. (kol.)

17.30 Studio Sport — Wokół
stadionów (kol.)

18.00 Ekran Reporterów —

Z siedzibą w Moskwie (kol.)
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — Organizacja

pracy dziecka (kol.)
21.00 NURT — Dziecko z

trudnościami koncentracji u-

wagi
21.30 NURT — Integracja

gospod. krajów socjalist. w

ramach RWPG
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Chłopi — ode. 8 pt.

Gospodynie — film fab. prod.
TP (kol.)

23.00 Program dla rodziców
— Takie spokojne, takie nie­
znośne

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. IV

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Z mini —■

miksem — pios. w wyk. Rozy
Rymbajewej (kol.)

15.30 NURT — Psychologicz­
ne podstawy procesu uczenia
się i nauczania, cz. 1

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Legendy X

wiślanego brzegu — Złota
kaczka (kol.)

16.55 Spotkania z medycyną
— program o farmacji i far­
maceutach (kol.)

17.25 Kółko i krzyżyk — te­
leturniej

17.40 Opowieść o przyjaźni
ode. 7 (ostatni) film fab. prod.
TV ZSRR

18.40 Magazyn Motoryzacyj­
ny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Film Telewizyjny na

Swiecie — Ambasada — do-
kum. fabularyzowany prod.
szwedz. o puczu faszystowskim
w Chile w 1973 r. (kol.)

21.50 Przed Opolem — De­
biuty — program rozrywk.
(kol.)

22.20 Dziennik (koE)
22.35 W minutę po premie­

rze — Takie mam sny (kol.)
23.10 Przed Opolem — De­

biuty — ogłoszenie wyników
plebisc. (kol.)

PROGR AM II

15.30 Program dnia
15.35 W cieniu meczetów l

świątyń — progr. o sztuce i
obyczajach Indii i Pakistanu
(kol.)

16.20 Komu poezja — Pro­
gram literacki

17.25 Kino Miniatur — no­
wości Studia Miniatur Film,
(kol.)

18.00 Amatorzy na plan —

Jazz bez profesji — cz. 2 (kol.)
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język francuski

kurs podst. lek. 17 (kol.)
21.00 Język rosyjski — kurt

podst, powt. 1. 21

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Opowieści starszego

pana — Natalia — Jeremi
Przybora (kol.)

21.45 Teatr Sensacji — Przy­
sługa za przysługę (powt.)
(kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, nL
Wielopole l, Ul p. Nr In­
deksu 35.015 Wyd. A
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INSCENIZACJE
(dla zespołów amatorskich)

(podskakuje).

(ognisko pali).

■■

¥

NA LINII

nie jest humoreska?

odno-
bocian

(w dowolnej ilości), NAR-
lasem.

tam pod lasem coś błyska

— najskuteczniejszym środ­
kiem na grypę. Tylko po spo­
życiu — popij!

całusów

hardziej
(c.d.n .)

indyferentyzmu.
odnieść do

Karwow-

HEJ, TAM POD LASEM...

CYGANIE
cena: pod

Hej,

tradycyj-
spotkaniu

Nauka za kratkami

A WIELU młodych ludzi w Re­
publice Federalnej Niemiec, mimo
ukończenia szkół i zdobycia zawo-

¥
„KURIEREK” — jeśli nie

ma innych medykamentów

¥

OPINIE
łamach tygodnika
Czesław Dondziłło

o filmie J. Gruzy t

Str. 8

łCZfł

na rynku

ku, do którego

SPIĘ­

SO-

Tygodnik Nadzwyczajny

ZNACZKI
m,
na

| MAROKAŃSKIE monety
!n. ( XIV i XVI w. oglądamy
znaezakch Maroka, (zg)

nia z okazji M-leels Wielkiego
Października, w tle widok socjali­
stycznego budownictwa w Wietna­
mie oraz robotnik i rolnik z czer­
woną flagą, na tle krążownika

H AŻ 15 znaczków liczy seria
Kenii, na których pokazano różne

minerały.

NIE DÓJMY SIĘ MODY!

d JAKO motywy ubiegłorocz­
nych znaczków „gwiazdkowych"
Portugalii wykorzystano rysunki
dzieci. „Najstarszy” autor liczy
bie 12 lat.

ZĘ (wyższą), NARRATOR,
krakowskim.

NARRATOR: Patrz!
MARIACKA WIEŻA (stoi).

Z „MARATONU” K. Ujejskiego.
Osoby: KRÓL DARIUSZ, DZIEWICE (od 1 —

100), NIEWOLNICY (od 1 — 100); Scena w Su-

zie, na dworze.
KRÓL DARIUSZ (ucztuje),
STO CUDNYCH DZIEWIC (jemu usługuje).
STU NIEWOLNIKÓW (na klęczkach się wije).

ROMANTYCZNOSÓ (z A. Mickiewicza).
Osoby: ONA, POETA. Scena na rynku,

w miasteczku.
POETA: Słuchaj, dzieweczko!
ONA (nie słucha).

LECI PIES... (Indowe).
Osoby: PIES, NARRATOR. Scena przed­

stawia pole.
PIES (leci przez pole, ogonem wywija).
NARRATOR (z westchnieniem): Pewnie nie żo­

naty... Szczęśliwa bestyja!
O WIEŻY MARIACKIEJ (z E. WASILEWSKIEGO).

Osoby: aktor przebrany za MARIACKĄ WIE-

UMARŁ MACIEK (ludowe).
Osoby. MACIEK, NARRATOR. S

wiejskim domku jednorodzinnym.
MACIEK (umarł i leży na desce).
NARRATOR (z przekonaniem): Gdyby mti

grali, podskoczyłby jeszcze!
(Zza sceny dochodzi melodia z radia: „Kolorowa

Jarmarki”).
MACIEK

Osoby:
BATOR. S

NARRATOR:
w dali!

BANDA CYGANÓW
(Uwaga: Ze względów przeciwpożarowych

powyższa inscenizacja może być realizowana je­
dynie na takich scenach, które posiadają odpo­
wiedni sprzęt do gaszenia ognia).

TYSIĄC WALECZNYCH.

(tylko dla dużych zespołów!)
Osoby: WALECZNI od 1—1000. S

jednym z przedmieść w Warszawie.
TYSIĄC WALECZNYCH (opuszcza Warszawę).

TO JEST TO! Lubimy być niekiedy ekstrawa-

ganckie — więc zdobądźmy się na taką prześmie-
szną, okropnie puchatą kamizelę. Szyje się ją z

barwnego syntetycznego futra, które można ku­
pić w naszych sklepach. To jest ten rodzaj sztucz­
nego futra, które używa się do szycia damskich

czopek, nakryć na tapczany, poduch itd.

Kamizelę łatwo jest uszyć własnoręcznie, nawet

jeśli nie mamy maszyny do szycia. Przykrawamy
ją stosownie do nasze: figury z papieru, przykła­
damy papier do futra po lewej stronie — i (nie­
my. Jeśli nie chcemy zepsuć włosa, ciąć delikat­
nie żyletką, tylko po materiale. Cięcie nożyczka­
mi jest niebezpieczne. Zszywamy to ręcznie, gę­
stym ściegiem.

Kamizela nie ma zapięcia, jest luźna (ale nie za

bardzo) sięga albo tylko do pasa, albo do bioder.
Może też być dłuższa — do połowy bioder.

Pod nią — jak na zdjęciu — golf. Do

najlepiej spodnie i sportowa torba. Kaszkiet
głowę niekonieczny, choć — bardzo zabawny.

Tak możemy ubrać się na tę jeszcze chłodną,
ale już słoneczną wiosnę. Przysięgam Wam,
każda ulica ozdobiona paniami ubranymi
wesoło — staje się także weselsza.

Do kamizeli można też nosić spódnicę —

czyli z włóczki, do połowy łydki, w kolorowe pa­
sy. Nie bójmy się kamizel w jaskrawych kolorach
żółci, czerwieni, błękitu, choć zapewne biała cz

czarna będą bardziej eleganckie...
BARBARA

POZIOMO: 7. bezpośrednia wymiana
myśli, 8. imię Koźmiana, 9, jeden
rów „Pana Tadeusza”, 10. i ”_
kowe, 12. dawka. 14. nicpoń, 15. długi
zwarty szyk marszowy, 20. kierownica w

samolocie, 21. imię męskie, 22. instrument
ludowy, 24. początek działalności fabryki,
26. pierwsza stolica Polski, 27. gorączkowe
majaki.

jeden z bohate-
najlepsze śliw- '

PIONOWO: 1. dłuższa wypowiedź np.
bohatera w dramacie, 2. brudas, 3. szcze­
gólnie nęci jeśli zakazany, 4. w gnieździe,
5. chwast zbożowy, jadalny, 6. pomaga w

nawigacji lotniczej, 11. to, od czego coś jest
uzależnione, 13, rdzkaz dla psa, 14. twórca
słownika języka polskiego, 16. obuwie bez
obcasów, 17. średniowieczna nazwa Araba,
13. często jest powodem pożarów, 19.
tkaczka zamieniona przez Atenę w pająka
(mit. gr), 23. sztuka filmowa, 25. kształt
zbliżony do elipsy.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 24.11.78 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 7”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 5

Poziomo: 7. pacynka, 8. chwasty, 9. Suwo-
row, 10. brezent, 12. chwila, 14. Kazbek, 15.
Belfast, 20 szafot, 21. holweg, 22. inicjał, 24.

krasnal, 26 plenery, 27. kluczyk.
Pionowo: 1 makuchy, 2. synonim, 8. okno,

4. chór, 5. faszyzm, 6. Stanley, 11. grafion, 13.

adept, 14. Kisch, 16 szenila, 17. oficyna, 18.
bluszcz, 19. hematyt, 23. aura, 25. rola.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 5, z dnia 4/5 II 1978 r. książki otrzy­
mują: J. Bartke, K. Załęska, J. Klimczak, F.
Giza, T. Dobrzański, L. Zięcina — Kraków,
J. Kantor — Katowice, S. Kusionowicż, E.
Szlachcic — Nowy Sącz, M. Baran — Wola

Rogowska
KSIĄŻKI ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

ODKĄD to jesteś z moją żoną na ty?
— Od czasu, gdy jeszcze była

— DLACZEGO tak długo nie

sklepu po odbiorze towaru? —

dientkę jej przyjaciółka.
— Musieliśmy się zastanowić,

sprzedawać spod lady...
*

moją żoną.,

otwieraliście

pyta ekspe-

co będziemy

ŻEBY człowiek był szczęśliwy, nie wy­
starczy mieć pieniądze — poucza babcia
wnuczkę.

— Wiem, babuniu, ważne jest, ile się ich
ma...

* CIA

Dobrze, proszę pani. A w razie wypad-
szpitala mam panią zawieźć?

dialog przy śniadaniu: —

tej nocy chrapałeś.
MAŁŻEŃSKI

Karolu, bardzo
— To niemożliwe.
—Przecież sama słyszałam.
— Zawsze ci mówiłem, że nie powinnaś

wierzyć we wszystko, co słyszysz.

PO DŁUGIM niewidzeniu spotyka się dwóch

przyjaciół.
— Co słychać, ożeniłeś się?
—Nie.
— A na co czekasz?

Na autobus.
— CZY nie słyszał pan podczas jazdy stu­

ków w silniku? — zwraca się mechanik do
właściciela auta.

— Owszem słyszałem.
— I co pan wtedy robił?
•— Puszczałem głośniej radio...

*

— DLACZEGÓŻ to: Zosiu nie chcesz wyjść
ca mąż za Józia? — dziwi się matka.

— Nie mam ochoty całe życie troszczyć się
• obcego męzczyznę...

*

— ZA CO siedzisz? — pyta więzień twego
towarzysza.

— Stałem się ofiarą konkurencji. Robiłem
takie same pieniądze, jak państwowy bank.

STARSZA pani wsiadając do taksówki:
— Proszę mnie odwieźć do hotelu „Bristol”,

ale proszę jechać uważnie, patrzeć na świa­
tła, przestrzegać przepisów szybkości, bo je­
zdnia jest bardzo mokra!

du nie może uzyskać pracy. Wielu
nie ma również możliwości kształ­
cenia się z powodu braku miejsc w

szkołach i ograniczenia etatów

nauczycielskich. Aby ułatwić sy­
tuację chłopcom pragnącym się
uczyć, więzienie dla młodocianych
w okręgu Main-Tauber w Badenij-
Wirtembergii otworzyło podwoje
swoich warsztatów, tworząc w ten

sposób wiele nowych miejsc, gdzie
młodzi ludzie mogą nauczyć się za­
wodu. Uczniowie z zewnątrz prze­
kraczają więc codziennie mury
więzienia, poddawani są rewizji,
pracują pod strażą wraz z więźnia­
mi i razem z nimi odprowadzani
są do stołówki.

ry osobiście wypróbowałem, czego
nie może powiedzieć o sobie wielu
moich kolegów występujących w

audycjach reklamowych”.
A TRZEBA zarabiać pieniądze____________________________

gdzie się da i jak się da. Do ta­
kiego wniosku doszedł były mini­
ster spraw zagranicznych, lord

George Brown i przyjął pracę w

reklamie telewizyjnej. W czasie

pierwszej półrainutowej audycji
podkreślał zalety przedsiębiorstwa
przewożącego promami przez Ka­
nał La Manche — „Normandy
Ferries”. Zapytany przez dzienni­
karzy, czy odpowiada mu to zaję­
cie, lord Brown odpowiedział: „Re­
klamuję przynajmniej towar, któ-

BflBBBBEBBBBBBBBEBBEBSESSSiSBBBBBEBBBBEEBB BBBBBBEBBBBEBBB

Uczciwa praca byłego
ministra

BI ŹRÓDŁA energii
naftowa, węgiel, gaz ziemny i ele­
ktryczność — ukazane zostały na 4
znaczkach Wielkiej Brytanii.

d POCZTA Hiszpanii poświęciła
Jeden znaczek 1000-leciu dialektu

kastylskiego, na gruncie którego
rozwinął się hiszpański język li­
teracki.

d POCZTA Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu upamiętniła 4
znaczkami 60. rocznicę Rewolucji
Październikowej. Dwa przedstawia­
ją prezydenta Ho Chi Minha na

tle portretu Lenina — w momen­
cie proklamowania niepodległości

Demo&raźyeraef Republiki Wietna­
mu. Na pozostałych widnieją: ko­
bieta x dzieckiem śląca pozdrowie-

„Aurora" 1 wieże Kremli. Emito­
wano także * znaczków, których
tematem tą złote rybki. •

Aspiryna, newralgina, polopiryna...

— Powiedziałam tobie — panie dok­
torze — że skoro mam tak długo leżeć,'
nie mogę leżeć na próżno!

Krokodyl", „Dikobraz"

Rok VII

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Nie rzucaj słów na wiatr, jeśli nie wiesz, do­
kąd je zaniesie”. (Wiesław Brudziński).

*

Tygodnik studencki „Itd”
przedstawia wypowiedzi naj­
wybitniejszych polskich pu­
blicystów w rubryce: „Zawód
— dziennikarz”. Na łamach
„Itd” gościli już: Edmund

Osmańczyk, Janusz Roszko,
Ryszard Wojna i ostatnio re­
porter „Literatury” — Kazi­
mierz Dziewanowski. Nam

się spodobała ta oto myśl Ka­
zimierza Dziewanowskiego:
„Jeżeli bowiem uważa się

'^^^akt publikowania w prasie

za pewien rodzaj służby pu­
blicznej, trzeba sobie zdawać

sprawę, że służba publiczna
nie jest rzeczą łatwą. Nie
można się x niej wykpić c u-

dxymi(podkr. B.R.)poglą­
dami. Trzeba mieć własne.
Publicysta, który pisuje
wbrew własnym poglądom —

jest prostytutką. Ten zaś, kto
żadnych poglądów nie posia­
da — eunuchem”. To święta
prawda i w dodatku przy­
stępnie przedstawiona — czy­
telna więc nawet dla ludzi

mniej lotnych.

QNa
„Film”
mówiąc
K. T. Toeplitza „Czterdziesto­
latek" oznajmił, że humor i

gagi w tym serialu są na po­
ziomie konferansjera z wy­
stępów Estrady w Pcimiu

Górnym, bo nawet nie z „We­
sołego autobusu". Nie omiesz­
kał przypomnieć K. T. Toe-

plitzowi, że ten skrytykował
kiedyś serial radiowy „Maty­
siakowie", zarzucając mu a-

poteozę zapyziałej tępoty i

życiowego
To samo można
serialu ze Stefciem
skim. 0

¥

SEKRETY: Na

nym, dorocznym
zespołu „Życia Literackiego’
ze współpracownikami, na­
czelny redaktor pisma Wła­
dysław Machejek najdłużej
— 1 szeptem — rozmawiał z

laureatką „ŻL”, publicystką
tygodnika „Perspektywy” —

HELENĄ KOWALIK. Niektó-
. rzy podejrzewają, źe ten fakt

a

adoracji należy
tak: Władysław

napisał kiedyś
z lasu”, a Helena
obecnie wydala
„Wyjście z lasu”.

szczególnej
tłumaczyć
Machejek
„Chłopców
Kowalik

książkę pt. „ ._

Literat Ryszard Kłys, współ­
pracujący też z Zespołem Fil­
mowym „Silesia”, porzuco­
nym nb. przez reż. Kazimie­
rza Kutza, każdemu kogo
spotka tłumaczy, że Feridun
Erol, którego świetny film

pt. „Honor dziecka” obejrze­
liśmy w TVP, jest niezwy­
kle utalentowanym, ale nie­
docenianym reżyserem i sce­
narzystą. Nie on jeden —

Feridun Erol; Jerzy Antczak
— także! Tylko patrzeć, jak
p. Elżbieta Zięba bufetowa
w barze „Nosal” w Zakopa­
nem na Bystrem, zdobędzie'
rozgłos. Na posiłki do „Nosa­
la” dojeżdża codziennie

pewien redaktor z Krakowa.

¥
LIRYKI

(W OGŁOSZENIACH):

„Echo Krakowa”: „Dziew­
czynę zewnętrznie silną 1

dumną, wewnętrznie słabą 1

samotną — poślubię”; „Echo

Krakowa”: „Artysta-plastyk
poszukuje inteligentnej, mło­
dej (do 25 lat) dziewczyny —

do prezentowania jego arty­
stycznej biżuterii srebrnej —

na pokazach, wystawach, do

zdjęć reklamowych”. Ten jest
profesjonalistą i nie chce się
żenić.

¥

Powieść w odcinkach!

Bronisław F. Trentowski —

„CHOWANNA” (odcinek szó­
sty): „Na pytanie dziewcząt
— ponieważ chłopcy nigdy
prawie sami przez się do ta­
kich myśli nie przychodzą —

skąd się dzieci biorą,
wiada się zwykle, że

je przyniósł, ie akuszerka je
w stawie ułowiła, że jest w

lesie sąsiedzkim studnia ta­
jemna, gdzie dzieci z wodą
wyczerpnąó można itp...
Kłamstwo nasze jest nawet

tutaj rzeczą nikczemną...
Wedle naszego mniemania

lepsza tu odpowiedź następ­
na. Mężczyzna umie kobietę
tak całować i ściskać, aż cała

napuchnie, jakoby wrzodem
wzbierze, i w końcu nękać
musi śród najokropniejszych
boleści, wydając na świat
owoc owych uścisków; dzie­
cię. Dlatego też strzeżcie się,
lube dziewczęta,
mężczyzn, a tym
ich uścisków!”

A-B (zamiast felietonu)
Kiedyś potomni — mam pewność — będą się serdecznie

z nas'śmiać. Najbardziej już z argumentacji niektórych firm,
które w sposób ucieszny interpretują różne kłopoty. No bo z

tego, że Polski Związek Lekkiej Atletyki powołał dodatkowo

swoje ciało — Komisję do Spraw Kontaktów z Terenem,
nikt nie śmie żartować. To nieważne, że nikogo z owej komi­
sji przez cały 1977 rok — pisze „Trybuna Odrzańska" — nie
widziano w Opolu, bo przypuszczalnie jej członkowie pene­
trują Górną Woltę bądi Wybrzeże Kości Słoniowej. Naszych
następców tego rodzaju organa zapewne nie będą bawić, gdyż

powinni być przekonani, ie w Polsce Ludowej mieliśmy tyłu
mądrych ludzi, że nie było co z nimi robić, a każdemu chcie-

liśmy dać zajęcie odpowiedzialne. I godne.'
Natomiast wracając do firm, to przypuszczam, że wesołość

potomnych powinna wzbudzić sprawa proszku „Auoa:”, jeśli
oczywiście odczytają ten kryptonim. Ten „Avox" był jedy­
nym. środkiem zalecanym do automatycznych zmywarek, po­
szukiwanym przez gospodynie. Nagle jednak zniknął z han­
dlu, bo przestano go - o czym już gospodynie nie mogą wie­
dzieć — produkować. Na pytanie czy będzie inny, podobny
proszek wyjaśnienie otrzymał „Głos Szczeciński”, od Zjedno­
czenia Przemysłu Chemii Gospodarczej „Pollena" w Warsza­
wie. Mgr Jerzy Herde z tejże „Polleny” informuje, że wy­
twarzanie ,,Avoxu’’ zostało zaniechane ze względu na brak
zainteresowania tym seyrobem przez handel.

No, ale „Pollena'’ jest uparta i tu miejsce „Avoxu” opraco­
wany został inny, nie mniej skuteczny: preparat o nazwie „Ro­
bot”, którego produkcję zlokalizowano w Jaworze. I wszyst­
ko byłoby dobrze, gdyby nie trudności. Nie ma opakowań.
Nie ma kartonu, a proszek trudno sprzedawać luzem. Mgr
J. Herde jest jednak dobrej myśli: Jaworskie Zakłady Chemii
Gospodarczej „Pollena” postanowiły skierować swój proszek
bezpośrednio do producenta zmywarek, który by wraz z urzą­
dzeniem sprzedawał go klientom.

To bardzo ładny pomysł, gdyż chcąc teraz nabyć proszek
„Robot” trzeba wyrzucić starą zmywarkę i kupić nową. Na­
bywcy by się i w tej sytuacji znaleźli, ale cóż „Pollena" przer­
wała produkcję „Robolu” z braku surowców, które dotąd
ściągane były spoza kraju.

Ktoś gotów powiedzieć, że to


